
tJgodnik spoleczno·kalturalny 

NUMEI 25 <t577) ROK Xlll 18 CZERWCA 1988 ROKU CENA 50 Zt 

ibigniew Nienacki o sobie • I swej twórczości-str. 1 i 4 
/ 

157 ś'Wiadków obrony str. 1 ·i 5 

• Juvenalia w „Lumumbowie" ------str. 7 

Piękność wecllug paryskiej mody ------str. 8 

Bistofycy radzieccy o „białych plamach" str. 11 

-- ' . . - - _;,...__ -~- --~ ----~ - _. __ "\ __ - - - - - -- ~ ~~_:____ - -- - -----! ---- ~ : ' ____ '_ - - - - . -

Rozpoczęliśmy druk drugiego tomu powieści Zbig ni ewa Nienackiego „Dagome iudex", 
on sam otrzyni.ał nagrodę Stowarzyszenia Księgarz y Polskich za „Wielki las", jako najbardziej 
poczytną książkę polską w 1987 roku. Poniżej publikujemy rozmowę z pisarzem. Poznajmy się bliżej! 

, 
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Rozmowa ze ZBIGNIEWEM NIENACKIM 

27 krn od Iławy nad jeziorem Płaskim leży Jerzwałd - wieś 

licząca 50 gospodarstw. Wśród nich niczym nie wyróżniający się 
domek z czerwonej cegły, przycupnięty między jeziorem a ulicą. 

Jest jednak pewna różnica - obejścia strzegą zamiast psa na 
łaiicuchu - dwa dorodne dogi-arlekiny, które nie są, jak twierdzi 
Ich l)an, psami obronnymi, 'a służa do zabawy. Gospodarzem dom
ku jest ZBIGNmw NmNACKL 

- Jesł pan lodzłanlnem, s Lod~ teł związany byl wstęp 
do pańskiej kariery z pi6rem w ręku. 

- Mam nadzieję, że łodzianie jeszcze mnie pamiętają, tam 
przecież rozpoczynalem swoją karierę literacką, świadome życie 
w okresie kwiczącego stalinizmu, któremu przeciwstawiałem się. 
W wieku 21 lat otrzymałem zakaz studiów i zakaz publikowa
nia pod własnym nazwiskiem. W 1956 r. kiedy już mogłem u
prawiać literaturę, zacząłem pisać pod pseudonimem. Stąd wziął 
się Zbigniew Nienacki. Pierwszą moją książkę wydałem w 1957 
r„ było tiO „Uroczysko" - powieść przygodowa dla młodzieży, 
zapowiadająca cykl o „Panu Samochodziku". Jestem żonaty, mam 
syna, który jest lekarzem anestezjologiem, pracuje w Lodzi. 

- Jak to się stało, te opmcłl pan l.ódźf 

- Lód:!, przyznam szczerze, nudziła mnie. Zresztą jestem ty-
pem, który nie umie żyć w układach towarzyskich, ile się w 
nich czuję. Jestem typem samotnika i takie odosobnienie, któ
re spotkałem tu na Mazurach, lepiej służy mojej twórczości niż 
Lódź. Zresztą pisarz musi nieustannie poszerzać swoją biogra
fię. Będąc w Lodzi napisałem kilka książek dla młodzieży i dla 
dorosłych, wyeksploatowałem swoją biografię i uważałem, że 
znowu należy naładować akumulator, by móc pisać nowe książ
ki, a nie powtarzać się. Literatura polska to właściwie taki 
cmentarz, gdzie krąży pełno upiorów powielających ciągle ten 
sam temat, nazywając to co robią obsesją twórczą, a w grun
cie rzeczy nie mają nic nowego do powiedzenia. Mnie tego ro
dzaju rola nie odpowiada. 

- Jesł pan pls;Lrzem, którego książki nie zalegają półek księ
garskich. 

- To wynika z tego, że jestem zawodowcem, a nie pisarzem 
niedzielnym, że interesuje mnie zapotrzebowanie czytelników. 

- Co to znaczy by6 pisarzem zawodowym? 

- Zawodowy pisarz ti0 ta·ki, który nie pisze tylko o sobie, 
ale i o innych ludziach, analizują~ potrzeby psychiczne ludzi. 
W rozmaitych okresach one się przecież zmieniają. Inne zapo
trzebowanie psychiczne mają dzieci, inne dorośli. Pisarz musi 
bardzo uważnie śledzić przemiany, które następują w społeczeń
stwie i dawać taką książkę czytelnikowi do ręki, która będzie 
współbrzmiała z tęsknotami, często nawet w jego świadomości u-
krytymi. I 

- Jest pan najpopularniejszym pisarzem mlodzidowym. Na
pisał pan 12 tiOmów „Pana Samochodzika". W czym tkwi tajem
nica niezwykłej poczytności pańskich książek młodzieżowych. 
Maksym Gorki powiedział, że książki dla młodzieży trzeba pisać 
łak samo jak dla dorosłych tylko jeszcze le„iej, ale to prze
cież nie Jesł klucz do pisania? 

- Ja nie jestem najpopularniejszym pisarzem dla młodzie±y, 
jestem jednym z popularniejszych. 

- Byly laury od ołicjaln)'ch czynników • Ministerstwa Kul
łuey l Sztuki 'l 

-- Nigdy nie otrzymałem z Ministerstwa Kultury I Sztuki żad
nych odzna'k szacunku. Jak wielu pisarzy dla młodzieży, właś
ciwie nie istnieję. Gdyby przejrzał pan miesięczniki czy tygod
niki literackie stwierdziłby pan, że nazwisko Zbigniew Nienac
ki nigdy się tam nie pojawia w związku z literaturą młodzieżo- . 
wą, ponieważ w ogóle literatura dla młodzieży nie stanowi 
przedmiotu zainteresowania krytyki literackiej. Polska jako je
dyny kraj socjalistyczny nie ma własnego periodyku poświęcone
go młodzieży. Dla przykładu: Czechosłowacja ma miesięczni·k 
„Zloty Maj", gdzie między innymi jest tam cała moja twór
czość omówiona bardzo szczegółowo. W Polsce literatura dla 
młodzieży jest poklepywana po ramieniu, co jest dla wychowa
nia tego społeczeństwa wręcz zbrodnicze, dlatego, że te książki 
rozchodzą się w ogromnych nakładach i jeśli autor popełni błąd, 
to ten błąd jest powielany w setkach tysięcy egzemplarzy i 
on paczy czytelnika. Powtarzam, pisarz dla młodzieży w tym 
kraju nie istnieje jako pisarz. Niby pisarstwo dla młodzieży jest 
też literaturą, ale literaturą trzeciorzędną. Nigdy się o tych ksi~
kach nie mówi, nigdy się Ich nie nagradza. Panu Alfredowi 
S:ziklarskię_mu, tak popularnemu pisarzowi telewizja poświęciła 4 
minuty uwagi dopiero gdy skończy] 70 lat życia, a przecież ten 
człowiek wydał kilka milionów egzemplarzy książek i chyba 
należy mu się coś wlęcei niż te 4 minuty w TV. 

- Czy dlatego przestał pan pisać dla mlodziety l zaczął tylko 
dla dorosłych 'l 

- Nie, ja zawsze pisałem i książki dla młodzieży, t książki dla 
dorosłych, ale teraz Interesuje mnie szczególnie literatura dla 
dorosłych, dlatego że skoro przez 30 lat pisałem dla młodzieży, 
to wychowałem sobie własnego czytelnika, któremu teraz chciał
bym towarzyszyć w życiu dorosłym. On ma zresztą problemy 
dorosłe I z tymi problemami zjawia się u mnie. Zadaje wiele 
pytań, pytań trudnych, z czego wynika, że literatura polska nie 
dostarcza mu na nie odpowiedzi, jak żyć, jak postępować z kon
fliktami intrapsychicznymi. Dlatego właśnie postanowiłem mu 
towarzyszyć i na miarę swojej wiedzy, swoich możliwości po
magać mu w życiu dorosłym. Otrzymuję wiele listów. Nie na 
wszystkie jestem w stanie odpowiedzieć. Wynika z nich, że 

czytelnik pragnie, aby go traktowano poważnie. Czytelnik doros
ły źąda pełnej prawdy, już nic przed nim nie może być ukzyte, 
wszystko ma być obnażone l objawione. ponieważ iest wrażliwy 
na wszelkiego rodzaju nieprawidłowości, zakłamania To, co się 

wydaje dziś dla dorosłych, to są takle wypracowania na temat, 
pełne wykropkowanych miejsc, on nie chce wykropkowanych 
miejsc, on czuje się pełnoprawnym obywatelem na to, żeby znać 
wiedzę o człowieku, też pełną. 

- Nłekt6rzy dziennikarze surowo ocenili pai\skle książki dla 
dorosłych, dopatrując się w nieb pornografii. 

- To świadczy o tym, że oni nie mają pojęcia, oo tiO jest 
pornografia. to świadczy o ich nieuctwie, zresztą wielo-
krotnie w rozmaitych wywiadach mówiłem. że kołtun ł 
siedzi za redakcyjnym biurkiem, że tam jest tiO siedlisko 
ciemńoty, zacofania. Te ośrodki zamiast by~ opiniotwór-
azymi, są niewiarygodne. Jest także opinia 1połecżna 

Wystarczy nam ulewa 
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1'oto: Grzegorz Galasł!\srd 

Wielki proces przy drzwiach ~amkniętych przeciw 
polskiemu filmowi krótkometrażowemu. 

15 'i świadków obrony 

RV.SZARD NAKONIECZNY 

Dla normal„.ego obywatela 
PRL polski film krótkometra
żowy 1oza telęwizyj•nymi 

reportażami i „dobranockami" 
- praktycznie nie lstJnieje, a 
w każdym razie mógłby nie 
istnieć. Tymczasem Głównej 
Komisji SelekC'vjnej do XXVIII 
Ogólnopolskif!go Festiwalu Fil
mów Krótkometrażowych w 
Krakowie 11 producentów przed
stawiło 157 tytułów o łącznym 
czasie projekcji 2590 minut. A 
były tiO przecież jedynie filmy 
najlepsze, prete:1dujące do na
gród; Ilość powstających co ro
ku w Polsce filmów krótkich 
jest co najmniej 5 razy więk
sza. Już samo zestawienie tych 
dwóch faktów świadczy, że coś 
tu nie jest w porządku. 

Mab l')ieohecny 

Kwestia filmu krótkiego w 
Polsce od kU.kunastu lat ma 
WS"Lelkie cechy toczącego się 
przy drzwiach zam~niętych 

procesu. Jedną stroną są w 
nim władze kinematografii, 
drugą zaś twórcy. Strona 
pierwsza utrzymuje praktycz
nie (choć czasami mówi coś 
zupełnie odwrotnego), że ma
łe kino jacit w gruncie rzeczy 
zabawka grupy ludzi. na która 
mecenas państwowy wspania
łomyślnie ciągle jeszcze poz
wala, ale jest rzeczą zrozu
miałą, że ponieważ ma na gło
wie także . sprawy poważne. 
traktuje ją jako margines. Ni... 
daje więc pieniędzy n~ spr-zęt. 
pozwalaiąc na jego systema
tyczną dekapitalizację, nader 
skromnie wydziela , taśmę, 
pragnąc widocznie nakłonić re
alizatoTÓW do zajęcia się sztu
ką konceptualną, honoruje ich 

zaj jedJni• aymbolieznie. za-

pewne w przekonaniu, że cl, 
którzy chcą się bawić, powinni 
sami ponosić koszty swoich fa
naberii; . nie zdarza się prze
cież, aby przed wejściem na 
dancing wvkidaiło wreczał 
chętnym „kopemika" czy „cho
pina". 

Druga strona z kolei uft1-
muje uparcie, że jej praca jest 
pożyteczna, niezastąpiona I sta
nowi wamy składnik kultury 
narodowej, wobec czego ma 
prawo domagać się normalnych 
warunków jej wykmiywania. 
Twierdzi również, że gdyby 
7.djąć z niej gorset absurdal
nych przepisów. byłaby zdolna 
sama zatroszczyć się o swoje 
interesy. 

Przede ws.zystkitn jednak do
maga się wpPszczenia na salę 
publiczności, przypominając, że 
kiedy raz - na początku lat 
osiemdziesiątych - na krótko 
do tego doszło, sprawa błyska
wlC7.illie stała się jasna, a film 
krótki został okrzyknięty jed
ną z nielicznych uczciwych 1 
wartościOWYCh dYSCY'Plin artYS
tycznych. 

Traktując IZecz logicznie o
bie strony, o.prócz krasomów
czych popisów oraz powoływa
nia się na nie istniejące i w 
związlku z tym dające się do
wolnie interpretować dane, 
mają jedynych, obiektywnych 
i podlegających weryfikacji 
świadków. Są to filmy. Tylko 
one - ich poziom artystyczny 
i wartości poznawcze ora~ spo
łeczne - powinny ostatecznie 
przesądzić o dalSZYJT' przebiegu 
wypadków. Podcuis posiedzeń 
Głównej Komisji Selekcyjnej, 

w sali projekcyjnej 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
Instytucji I zakładów pracy -
zlokalizowane w miastach woie
wódzkich l pozostałych miastach 
w których znaidu;ą się siedzib'V 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka Ruch" zamawaiją 
prenumeratę w tych oddziałach 

Instytucje l zakłady pracy 
zlokalizowane w mieiscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" s
płaca.ią prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u · doreczyciell. 2. 
Dla Indywidualnych orenumera
torów - osoby fizyczne zsmiesz· 
kale na wsi i miejscowościach 
gdzie nie ma odziałów RSW 
„Prasa Książka Ruch" 
opłacają prenumerate w urzę
dach pocztowych I u doreezy. 
cielt osoby fizyczne zamie11zkałe 
w miastach - siedzibach Ocl· 
d~iałów RSW „Prasa - Książ
k:;i - Ruch" opłacają orenume
rate wyłącznie w u!'zedach pocz
towych nadaw<:!zo-orld;:iwc7vch 
właściwych dla miejsca zamiesz
kan la prenumeratora Wołat:'V do
konuje się używając blankietu 
„ wpłaty" na rachunek bankowv 
mlel~c-owego Oddziału R.SW 
„Pra~a - Książka - Ruch'' ~ 
Prenumeratę ie zleceniem WY· 
sytkt 1.a granice orzyimuie RSW 
„Prasa Książka Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wvdawnictw ul Tewarowa 23. 
00-9'iR Warszawa konto NBP XV 
Odd7ial w Warszawie nr 1153-
-201045-139-11. Prenumerata ie 
zleceniem wysyłki za siranlcę 
poc1tą zwykłą Jest droższa ed 
prenumeraty krajowej o 50 prC!lc 
dla zlecenlodawc<Sw lndvwlduat
nvch I e 100 oroc. dla zlecai!!· 
cych lnstytucil I zakładów pra
cy Term .nv orzvimowanla ore
numE>r'ltv na kraj f :r.a e:raniee 
- od dnia 10 li<stopada na I 
kwartał I oólrocze roku na1:teP· 
nee:o oraz calv rok na~tępnv -
do dnifl 1 katdett\9 miesiąca -1 
J)opriedta1ącego okres orenume· 
raty roku bletacego 
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2 ODGLOS~ 

przegląd 
prasy 

Niebanalne wypowiedzi na 
temat teraźniejszości i przysz
łości socjalizmu warto przeczy
tać w najnowszym „MIESIĘCZ
NIKU LITERACKIM" (nr 4). 
W dyskusji redakcyjnej udział 
wzięli: Mariusz Gulczyński, Bo
gusław Jasiński, Bronisław 
Minc, Bogdan Owczarek, Wło
dzimierz Sokorski, Adam 
Schaff i Andrzej Werblan. 

Adam Schaff przewiduje, że 
za dwadzieścia, trzydzieści lat 
będzie już inny świat '!. inny 
typ socjalizmu. Rozwój społecz
ny zmierza w kierunku postę
powym. Nastąpią ogromne 
zmiany - zniknie tradycyjna 
praca zarobkowa i klas.a robot
nicza. Sprawdzi się przepowie
dnia Marksa z połowy XIX 
wieku. 

„Stoimy obecnie na początku 
zmiany cywilizacji. Otóż jeśli 
my, jako marksiści, tego nie 
rozumiemy, to nie jesteśmy nic 
warci. A może rozumiemy i 
strasznie się tego boimy? Na
sze dzieci będą już Żyly w tym 
nowym świecie. Nie możemy 
powiedzieć, że to nas nie ob
chodzi. Jaki to będzie świat? 
Sądzę, że w krajach najbar
dziej rozwiniętych, obecnie ka
pitalistycznych, rozwinie sę no
wa forma kolektywistycznej go
spodarki. Będzie to jaka.ś for
ma socjalizmu. Jaka? Nie wie
my. Trz'l!ba to studiować i nie 
bać się wyciągać wniosków". 

W wielu wcześniejszych wy
powiedziach Adam Schaff pod
kreślał, że powstanie socjaliz
mu w krajach gospodarczo za
cofanych było błędem. Z tezą 
tą kategorycznie nie zgadza się 
Mariusz Gulczyński. Jego zda
niem, socjalizm w poprzedniej 
formie był koniecznością, po-
nieważ nie wszystkim 
narodom służył program 
kapitalistyczny. Niektóre naro
dy po prostu pr~grywały w 
kapitalizmie i dlatego zyskały 
wśród nich popularność idee 
sacjalistyczne. Ustrój socjalisty
czny w pewnym okresie był e
widentnie 'skuteczny. Teraz 
jednak system ten przeżywa 

" bezwzględny kryzys. 

„Rozważając pr;::yczyny tego 
zalamania, chcialem zwrócić u
wagę na jedno, spośród wielu 
innych, które już byly dostrze
żone, przeoczane zjawisko. Mia
nowicie na to, co wynika z fak
tn, że ten socjalizm powstal w 
krajach wiejsko-małomiastecz
kowych, bez silnej burżuazji i 
klasy robotniczej, bez tradycji 
pracy przemyslowej. I bez in
teligencji okre.5lonego typu, to 
znaczy takiej, w której domi
nuje nie inteligencja typu hu
manistycznego, a typu mene
dżerskiego i ekonomicznego. To 
spowodowało, że przygoda z 
industrializacją, przyspieszoną 
industrializacją, wciągała · w 
olbrzymi bieg awansu indu
strializacyjnego - właśnie ma
sy małomiasteczkowo-wiejskie. 
Gl6'wnie chlopskie. onieśmielo-
ne, bezradne, przerażone tym 
awansem. W związku z tym 
one nie tylko pragnęly, ale i 
niejako wymuszaly opiekuńczy 
charakter stosunków. Oddawa
ly swoją silę roboczą, swoją 
pmcę w zamian za to, że to 
państwo, które daje pracę 
stwarza i daje także wszystkie 
inne rzeczy, bierze na siebie 
calą odpowiedzialność za roz
wój, za planowanie, za regulo
wanie stosunków, za byt nie 
tylko ogólnospołeczny, ale i 
każdej rodziny. I ten l<sztalt 
socjalizmu - nakazowo-roz
dzielczy, opiekuńczy, przeżywa 
wspólcześnie kryzys". 

W przyszłości socjalizm bę
dzie nadal potrzebny, ale ja
kościowo inny. Musimy na no
wo zdefiniować · cele postępu. 
Trzeba rozstać się z mitem, że 
produkcja będzie wciąż rosła. 
Patrząc na kraje najwyżej roz
winięte, nie wolno zapominać 
o reszcie ludzkości. która sta
nowi większość. Należy pamię
tać o barierze surowcowo-eko
logicznej. 

Z kolei Andrtej Werblan po
wtórzył tezę, którą głosi od pa-
ru la.t, że system stalinowski 
nie był błędem czy odstęp-
stwem od zasad. W określo
nych warunkach był konieczno
ścią. 

„Stalinizm uważam za zja
wisko w pewnym sensie nieu
chronne, spowodowane glęboki
mi przyczynami, a prymityw-
ny, okrutny etap rozwojowy 
socjalizmu zostal toywolany 
ol6wnie zacofaniem krajów, w 
któr11c1& ZWtlCiężyla rtWQlucja. 

Oczywiście nł.e sądzę, aby 
wszystko, co się wydarzylo, by
lo nieodzowne. Represje lat 
trzydziestych, inne ekscesy 
stalinizmu, byly chyba do uni
knięcia, nie wszędzie zjawiska 
wystąpiły w takiej skali. Na
tomiast skrajnie scentralizowa
ny, nakazowy, przypominający 
nieco feudalizm sposób gospo
darowania, gwalcący prawa e
konomiczne, dający przewagę 
subiektywnym czynnikom nad 
obiektywnymi, i monocentrycz
ny, autorytarny sposób rządze
nia - te dwa związane ze 
sobą zjawiska byly w istocie 
rzeczy koniecznym etapem so
cjalizmu. („.) Ten prymitywny 
etap rozwoju socjalizmu jed
nakże mial wielki e osiągnięcia 
historyczne. Dlatego wszędzie 
zaistniał, że okazal się dość 
skutecznym narzędziem historii 
w zrealizowaniu kilku zadań i 
aspiracji milionowych . mas. Od 
Zeit co najmniej piętnastu są 
wyraźne ob.iawy niewydolności 
tego systemu. Stal się anachro
niczny, w tym źródlo sily te
go procesu reformatorskiego, 
jakiego jesteśmy świadkami". 

DOKĄD ZMIERZAMY? 

Bogusław Jasiński uważa, 'ze 
z obecną formą socjalizmu nie 
identyfikuje się całkowicie żad
na grupa społeczna. Nie wiado
mo, komu ten ustrój ,,,; ugóle 
ma służyć'? Czyje interesy wy
raża? Nie wiemy już, czr m so
cjalizm naprawdę jest. Idea 
oocjalizmu przestaje być wia
rygodna. 

„Otóż, proszę panów, ja się 
wychowalem w takiej dziwnej 
rzeczywistości, w której ele
mentem ją konstytuującym byl 
brak. Nie coś, co jest, ale 'wła
śnie to, czego nie ma. Brak 
helbasy, bra~c sznurowadeł, 
brak papieru toaletowego, maj
tek, podpasek higienicznych, le
ków itd. 

Ale również w sferze idea-
lów rzeczywistość tę konstytuo
wało coś, czego także nie by
ło: wizja przyszlego stanu pow
szechnego szczęścia. I to rze
czywiście nie mieści się w lo
gice myślenia, której można się 
bylo nauc-;;yć czytając klasyków 

naszej filozofii. Nasz socjalizm 
wymyka · się europejskiemu pa
radygmatowi racjonalności. 

W takim razie spytajmy -
na czym to się trzymało? !\-a 
BRAKU? Czyli na tym, co nie 
istnieje? W związku z powyż-

' ~zym postawić mo.iemy tezę, że 
elementem konstytimjącym ten 
lad spoleczny bylo nie to, co 
jest, lecz przede wszystkim to, 
co ma być. Proszę zauważyć, 
jaki rzeczywiście ironiczno-pa
radoksalny wydźwięk mają t e 
stawa! Określamy bez reszty 
to, co jest, na podstawie tego, 
co ma być". 

Istnieje powszechne przeko
nanie, że dotychczasowy system 
musi ulec zmianie. Ale trzeba 
sobie zadać pytanie, czy refor
my prowadzą we właściwym 
kierunku? Czy nie wpadniemy 
z deszczu pod rynnę? Broni
sław Minc kwestionuje zasad
ność dwu podstawowych dą
żeń: do równowagi gospodar
czej i do samoregulacji przez 
rynek. W rzeczY'··;stości bo
wiem nie istnieje powszechna 
i efektywna konkurencja. Wię
le przedsiębiorstw ma pozycje 
monopolistyczne. W dodatku nie 
opłaca im się obniżać kosztów 
produkcji. 

,;W tym stanie rzeczy przy
znanie przedsiębiorstwom u
prawnień do ustalenia cen u
mownych, a. w praktyce jedno
stronnie przez nie wyznaczo
nych, prowadzi eł:> • ustalenia 
nie cen równowagi, ale cen 
monopolowych, możliwie jak 
najbardzej drenujących rynek. 
Sprzyja to oczywiście infla-cji. 

Kraje, które wkroczyly na 
drogę reform tvpu «rynkowe
go», okazaly się niezdolne do 
powstrzymania czv wydatnego 
ograniczenia inflacji. W refor
mach nie ma bowiem mecha
nizmu dostosowującego wzrost 
nominalnych plac do wzrostu 
wydajności pracy. «Równowa
gę» usiluje się osiągnąć poprzez 
podwyżki cen. W praktyce pro
wadzi to jednak do wzrostu 
plac i kosztów i rozkrę-cania 
spirali inflacyjnej". 

W pierwszym kwartale tego 
roku nastąpiło pogorszenie sy
tuacji pi'miężno-rynkowej. 
Przychody pieniężne ludności 
wzrosły o 60 proc„ ceny o 45,1 
proc., wydatki o 52,9 proc„ a 
dostawy towarów na rynek o 
53,9 proc. Pogłębia się nierów
nowaga na rynku artykułów 
nieżywnościowvch. W porówna
niu z analogicznym okresem 
1987 r. dostawy telewizorów 
były mniejsze o 25,5 proc„ tka
ni n bawełnianych o 19,5 proc., 
bielizny osobistej I dzianin • 
17,i proc„ wyrobów c:łziewtu.: 

skich e 12,4 p?Ge., ~~ z t'ka
nin o 10,6 proc. oraz samocho
dów osobowych, maszy·n do 
szycia itl). 

Ciekawy materiał na temat 
kształtowania. się dochodów, 
cen i płac w pierwszym kwar
tale br. opublikował tygodnik 
„ZWIĄZKOWIEC" (nr 23). Jest 
to omówienie raportu Zakładu 
Analityczno-Badawczego Cen-
trum Studiów Związków Za-
wodowych. Czytamy w nim 
między innymi: 

„Dziwny to zaiste mamy me
chanizm. Bo oto spadają dosta
wy, a w I kwartale notujemy 
szybki wzrost środków finan
sowych niektórych przedsię
biorstw. wlaśnie nieproporcjo
nalny do w zrostu produkcji. A 
więc manipulacja cenami. co 
oslabia zainteresowanie przed
siębiorstw powiększaniem po
daż11, skutecznie stępiając ry
gory ekonomiczne reform11. wy
wolu.iąc nieu=:asadnione dyspro
porcje placowe". 

Przeciętne wynagrodzenie 
miesięczne (bez wypłat z zy
sku) wyniosło 37.347 zł i było 
·vvższe o 45,9 proc. niż przed 
rokiem. Wypłaty z zysku i 
nadwyżek bilansow:vch -..,v pier
wszym kwartale były aż 5,4 ra
za \vyższe niż w roku ubie11:
lym. Ale szybko też rosły ceny 
i koszty utrzymania. 

„Szczególnie wysoko w górę 
szly ceny żywności - o 46.1 
proc„ ale już w samym mar
cu o 57,7 proc. Jeszcze wyżej 
poszly ceny żywiwści na tar
gowiskach - o 66,2 proc. w 
I kw .. a w tym w marcu o 
76.2 proc„ n. najwymowniej
szym przykladem galopady ce
nowej jest wzrost cen owoców 
- wzrosly one o 406 proc„ w 
porównC1niu z I kw. ub. r. 
Trzeba takie przypomnier. że 
zanotowano bardzo wysoki 
w zrost cen uslug: czynsae. cen
tralne ogrzewanie. przejazdy, 
trn nsport. uslugi pocztowe i te
lekomunikacyjne". 

Nic dziwnego, że reforma go
spodarcza kojarzy się przede 
wszystkim z ruchem cen i o
gromną inflacją. Być może dla
tego nie spowodowała wzmożo
nej aktywności społecznej. Zu
pełnie inaczej, jak dotąd, prze
biega pieriestrojka w Związku 
Radzieckim. Opo\\,iada o niej 
w „TYGODN,IKU KULTURAL
NYM" (nr 24) socjolog radziec
ki Jurij Lewada, z którym roz
mawiała Elżbieta Sadowska. 

NAROD PODNIÓSŁ 
GŁOWĘ 

Przed konferencją partyjną 
KPZR wielką aktywność prze
jawiają i·ównjeż ludzie, którzy 
nigdy nie byli związani z par
tią. Działają rozmaite grupy 
nieformalne, odbywają się wol
ne zgromadzenia, mityi;i.gi, po
chody uliczne. Ludzie pragną 
chleba i wolności. Niektórzy 
bardziej interesują się sprawą 
demokracji i wolności słowa 
niż tym, czy bodą mieli co jeść. 
Jednakże do tej p ·y nie umo
cniono głasnosti żadnym aktem 
prawnym. Istnieją obawy, że 
zmiany w kierownictwie mogą 
doprowadzić do zniesienia jaw-
11ości i demokracji. 

Podobnie jak w Polsce, trwa
ją w ZSRR dyskusje na temat 
istoty socjalizmu. Na wiele 
pytań nie ma jednoznacznych 
odpowiedzi. Nie to zres:i:tą jest 
najważniejsze1 

„Istota sprawy zawiera. si9 w 
czymś innym. W tym, aby spo„ 
leczeństwo nasze wyrwa~ a 
bierności, ze skostnienia ł 
pchnąć do przodu. Droga, po 
której należy i.łc!, jest nam 
mniej więcej znana. To konie
czność pluralistyczne; ekonomii 
z różnymi formami własności 
i demokratycznego państwa a 
szerokim rozwojem przedsta
wicielskich organizacji, w któ
rych uczestniczyć będzie cale 
spoleczeństwo. My wreszcie 
musimy przejść azkolę demo
kratyzacji, którą znaczna (!1ęść 
ludzkości przeszla. ju.ż da.wno. 
A co z powstaj(łcych struktur 
nazwiemy socjalizmem, eo zaś 
nie-socjalizmem rozstrzyg
niemy 1'6źniej". 

E. L. 

• 

NA WUSIY RACHUNEK 

Po jednej stronie 
Jestem święcie przekGnany, że na nic się nie zda mówienie o 

narodowym porozumieniu i pojednaniu, odwoływanie się do wiel
ce sl~ądinąd ugodowego hasła „kto nie przeciw nam. ten z na
mi", .iak dlugo w społeczeństwie nie zapanuje rzeczowe zaintere
sowanie cudzymi poglądami i życzliwa wobec nich wyrozumia
łość, jeśli tylko mieszczą się one w obywatelskiej i humanisty
cznej formule. Main tu na myśli, że np. faszyzm - niemiecki, 
wloski, h iszpański - czy jakikolwiek inny w te.i formule się nie 
mieści, i w ogóle nie zasługuje na miano światopoglądu, stanowi 
bowiem, jak się o tym przekonaliśmy w czasie wojny, potencjal
ne ludobó.istwo. 

Nasze dzisiejsze spory i napięcia ideowe nie są może aż tak 
silnie spolaryzowane, jak bywały w świecie dawniej, kiedy na 
jednym skrajnym biegunie lokowali się zwolennicy komunizmu, 
a na drugim, jako ich główni przeciwnicy, wyznawcy faszyzmu, 
Myślę, że przynajmniej od kilku lat w Polsce podziały są stop
n iowo coraz mniej nasycone ideologią, ustępując miejsca posta
wom pragmatycznym, większość bowiem społeczeństwa gotowa 
byłaby pójść za każdym, komu potrafiłaby jeszcze uwierzyć, że 
zapewni os i ągnięcie ogólnego dobrobytu i zachowanie osobistych 
swobód. 

Czy to dobrze, czy źle, że jeśli się nie mylę, opada temperatura 
ideowa? O tyle dobrze, że sprzyja to zachowaniu względnego po
koju społecznego, o tyle natomiast źle. że z ludzi zobojętniałych 
trudno wykrzesać zapal do pracy. Ale przecież reforma gospo
darcza ma odwoływać się nie do emocji, lecz dfl zrozumienia 
orzez ludzi pracy ich własnego interesu„. 

Jednym słowem na podstawie swoich osobistych sondaży, które 
worawdzie nie pretendują do naukowości, ale za to biorą pod 
uwagę pewne stany i na.stroje, w ankietach z reguly niedopo
wiadane, są jednak. ważkie jako składnik ogólnego klimatu, in
nymi słowy imponderabilia. Otóż na podstawie tych moich sonda
ż.v dochodzę do wniosku, że z roku na rok topnieją szeregi tych, 
co w swoim nastawieniu antyrządowym tak się zacietrzewiają, 
iż stają się „impregnowani" na jakiekolwjek pozytywne czyny 
i argument.)', na tzw. przyjazne gesty strony rządowej. Myślę 
więc, że n i edostat~k czynnego ,po.parcia dla rządowych poczynań 
bierze s i ę stąd, iż wielu ludzi po prostu nie dowierza. że tym 
razem władzy uda sie zrealizować program naprawy Rzeczypo
spolite.i. Owszem, życzą władzom gospodarczego sukcesu. nie wy, 
obrażając snbie przy tym, iż jest on nieosiągalny, jeśli nie przy. 
loża doń ręl,{i. 
Byłbym stanowczo za tym, żeby główną linię podziału w spo

lecze11stwie widzieć nie w sferze różnic ideologicznych, lecz ogól
nie moralnych i obywatelskich. Jeśli np. księża z troską i niepo
kojem występują publicznie, np. za pośrednictwem telewizji, w 
sorawie naszej najnowszej emigracji, apelując do jej rozumu i 
sumienia. to przecież owi duchowni. iak i solidaryzujący się z 
nimi ludzie wierzący. znajdują się po tej samej stronie linii po
działu, co i siły prosocjalistyczne. Jeśli na lamach jednego z ka~ 
tolickich czasopism wypowiada s i ę katechetka. '.:tóra ubolewa nad 
spłycaniem się postaw religijno-moralnych katechizowanej mlo
dzie:i:y, a także nad objawcimi zobojętnienia ideowo-1nor;ilnego. 
(w tym przypadku religijnego) sporej części katolickich wycho
wanków. to i tę sytuację nie sposób ocen i ć inaczej, jako \vyraz 
podobnych trosk moralnych i obywatelskich po obu stronach t -
dycyjnych lirii oodzialu. 

No, ale z tego wynika, że są to podziały coraz mnie.i istotne, 
coraz bardziej dezaktualizutące s i ę wobec nadrzędnych niebezpie
czel1stw i zadań. Jak jednak obserwuję. właśnie oferta publiczne
go współdziałania wierzących i niewierzących oraz ludzi różnych 
światopoglądów, wysuwana nie od dziś przez kola rządzące, c1e
szv sie autentycznym wewnętrznym poparciem wśród ludzi o 
oneątacji prosocjalistycznej, i z ich ~trony gest w ciąli\nięt.ej rę
ki iest szczery, wolny od jakichkolwiek tajnych zamiarów i pod
steoów. 

Ale spotykam sie też, nierzadko, n ie tylko z nieufnością, ale I 
z fanatyczną niechęcią tych wierzących, którzy nie ukrywają na
wet. że nie poczuwają się do żadnei;ro obowiązku wewnętrznej 
lojalności wobec ludzi po drugiej stronie „barykady", przy którym 
to wo.iowniczym pojęciu tylko oni z uporem obstają. 
Myślę jednak, a może s i ę łudzę, że i te szeregi stopniowo top

nieją, i coraz więcej ludzi będzie się Jednak spotykać przy wspól
nvch działaniach, służących ogółowi. przy czym wybory do rad 
sa t.vlko jednym z nich. Nie pierwszym i n ie ost;;itnim współ
dz iałaniem czy to wybieranych, czy wybi erających - bez wzglę
du na ich światopogląd. 

JERZY KWIECIŃSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

- Kolejny odcinek wspomnie{\ generała ALEKSANDRA GOR
BATOWA, który od lipea 1939 r. do sierpnia 1940 r. przebywał 
w obozach pracy kolo Magadanu. 

- Zanim powstało miasto Zgierz, musial9 się coś spalić, albo
wiem jak twierdzą językoznawcy, nazwa. '"ywodzi się od rdzenia 
„gor". Archeolodzy uznają, że gród istniał co najmniej od ośmiu 
wieków. Dokumentów nadania praw miejskich nie ma, lecz 
najnGwsze badania historyków wykazują, że Zgierz był jui mia
stem w 1288 roku - poc1ątek współczesnego reportażu RY
SZARDA BINKOWSKIEGO. 

- Jedną 1 na.jmniej znanych historykGm formacji wojskowych 
II wojny światowej były do niedawna niemieckie bataliony ozna
czone zagadkową liczbą·„999" - opracowanie JERZEGO KWIECIR
SKIEGO pt. „Mieli wykonywać najniebezpieczniejsze zadania". 

- Iwan Lendl (pierwszy tenisista świata) nie ma zamia.ru 
mieszkać w wiosce olimpijskiej. ~odobnie zresztą Ben Johnson 
(kanadyjska. gwiazda biegu na 100 km). Natomiast Rosjanie zde
cydowali 1ię zamieszkać :1 przedstawicielami reszty świata. Za
powiada się atrakcyjna i bezpieczna olimpiada - pisze JOHN 
MCBETHA. 

- Razem ze du neA6dzłesięołoma tysl~oamł Żyd6w łódzkich 
11a-mkniętp 11111tałem ma drutami getta. Mie6t'olło alt ono na terenie 
Bałut. Panowały ta straszliwe warunki mlenkanlowe l unitarne,. 
które trudno sobie ddslaJ wyobrazić - opowiada ARNOLD 
MOSTOWICZ. 

- W dniu wyjśchr. ludności T października 194' r. miałem jui 
upatrzoną kryjówkę. Zdecydowaliśmy się na nią wraz z młodym 
Polakiem, Inwalidą z powstania, który miał zamiar pozostać w 
War11:rawie razem ze swoją, narzeczoną. Ona jednak stanowczo 
odmówiła i oboje wyszli z Warszawy. Ukrywałem się więc z 
dwiema kobietami w zburzonym domu obok kościoła przy placu 
Grsybowskłm - wspomnienia człowieka, któr1 ukrywał się w 
ll'UHCll Wlftll&Wp. 



iaiam chyba trochę 
racji, że konsulto
wanie kandydatów 
na radnych nie 
wszędzie wypaliło. 
Stąd późniejsze ża

L!, pretensje i zastrzeżenia. 
Wojewódzkie Kolegium Wyboc
cze w Lodzi dokonało pewnych 
zmian. Uwzględnicmo między 
lnnyn\i zastrzeżenia i uwagi 
Rady Okręgowej ZSP w Lodzi, 
Zarządu Lódzkiego TKKS i 
WPZZ. Wprowadzono zmiany 
na listach wyborczych do RN 
miasta Lodzi w poszczególnych 
mandatach w Ok!ręgach Wy
borezych nr 2, 3, 4, 18 l 20. 

Mam pewność, że chętnie 
przieprowadoono by takie zmia
ny i w innych ok!ręgach, ale 
nie dopełni,ono niezbędnych 
formalności. Arty.kuł 50, ustęp 
2 „Ordynacji wyborczej do rad 
narodowych" mówi wyraźnie: 

„Zgromadzeni na zebrcmiu 
przedwyborczym wyborcy mo
gą :zglaszać opinie i uwagi do
tyczące przedstawianych kan
dydatów, a także skladać wnio
ski o wycofanie okretl.onltj kan
dydatur11 i przedsta1fienie przez 
kolegium wyborcze innego kan
dydata." 

Ostatnia runda 

Ogólndk.rajowym Kolel!um 
Wyborczym. 

Kto a człoillk6w Ogólnokrajo
wego Kolegium Wyborczego 
zna . tak dobne apriawy w róż
nych, często małych miejsco
wościach klraju, jak mogą 
i powinny je znać woje
wódzkie kole;ia wyborcze? Ale 
one mogą decydować tyllkio o 
zmianach na listach wojewódz
kich. Jest to wyraźna luka l 
trzeba - w oparciu o doświad
czenia tych wyborów - poota
rać &ię o jej eliJnliilację. 

Nie można p.rzecieł 
zakładać z góry, ż9 
zgłosmno nadleipHych 
ludzL'. 

Obserwując kandydatów na 
radnych różnych szczebli mam 
co do tego różne wątpLiwooci. 
Na przykład jedna kandydatka 
w połowie kampanii wyborczej 
udała się za granicę. Nie dała 
w,ięc możliwości IWaim przy
szłym wyborcom należytego 
poznania siebie, swoich poglą
dów, programu, zamierzeń, za
interesowań. Wielu kandy<la· 
tów było ni~ydh na ze-

Wątpliwośo1 budzi t~ wiek 
niektórych kandydart.ów. · Czy 
najzdolniejszy nawet uczeń li
ceum lub technilrum może 
sprostać obowdązkJom radnego? 
Czy nie lepiej jedn.aik będzie 
dla niego i dila nas, jeśli pou
czy się dalej spokojnie, a dzia
łalnością w rad:ziie zajmie się 
po. ukończeniu 21 lat i skończe
niu szk!oły? Co innego studenci. 
Ci już pow.Lnni poznawać 
prawdziwe żyoie. 
Chodząc po zebraniach przy

glądałam się ka:ndydatom. Jacy 
są? Czy budz~ zaufanie? 

Kogo wybrak? 

W prezentacji kandydatów o
bowiązuje schemat. Każdy na 
ogól wypowiada &ię, czym się 
zajmie, jeśli go wybiorą. Jedni 
będą us.prawniać działanie po
czty, inni handlu, inmi służby 
zdrowia, oświaty, komunikacji i 
tak dalej. Wachlarz tych pro
blemów był w zapowiecmach 
przyszłych radnych szerd'iti i 
różnOl."Odny. Ale . w gruncie 
rzeczy były to d!!lklaracje bez 
pokryo!a. 

Nieobecni przegry 
BOGDA MADEJ " 

0~ I UW~ nie muszą 
być koniecznie krytyczne. Za
warte w nich wątpliwości mo
gą być rozwiane, wyjaśnione. 
Natomiast uwagi krytyC2lile 
pod adresem kandydata na 
radnego muszą być ujęte we 
wnioskd, aby można było wpro
wadzić r.tmLany w składzie 
\kandydatów. 

Co dalej dzieje si• z takńm 
wnioskiem wyjaśnia Artykuł 
GO, ustęp 3: 

„Wniosek, o którym mocva 
10 wt. 2 uchwala 1i4 w gicMo
waniu jawnym, większością 
olos6w." 

c ..:z.ie takich wnł<>Sk6w nie 
sformułowano, a m.i8ltll0 zastrze~ 
:tenia pod adresem kandydatów 
na kandydatów na radnych, 
gdzie wniosków me głoooiwano, 
tam wyborcy powinni mieć 
przede wszystkim pretensje do 
siebie. Czasami jedlllak błędy 
popełini.aili prowadzący zebra
nie. Nie dopuszczali do głoso
wania, nie domagali się wyraź
nie sformułowanych wniosków, 
nie wy<kazywali.... dostatecznej 
znajomości „Ordynacji wybor
czej do rad narodowych". 

Gdy piszę ten tekst, kończy 
się kampania wyborcza i czas 
na podsumowanie i w.nioski. 

Demokracja jest trudną sztu
ką rządzenia, trzeba się bo
wiem liczyć z opinią społeczną. 
Nie wszędzie tę sztukę widać 
posiedli działacze polityczni I 
urzędnicy. Demokracji trzeba 
&ię zatem uczyć. Tak jak i sa
morządności. Dłu~i to będzie 
proces. Każde kolejne wybory 
przyniosą nam nowe doowiad
czenia. 

Na r vklad już teraz wia
domo, że wszel.kie od· -rołania w 
sprawie zmiain na listach wy
borczych należy składać we 
właściwym kolegium wybor
czym. Dla wsi będzie to gmin
ne kolegium, dla miasta 
miejskie, dla województwa -
wojewódz;kie. Jeśli jakieś za
strzeżenia mają w gminie -
to nie można interweniować w 
w ojewódzkim kolegium. Gdy 
j(minne sporu ri ie rozs trzvgn ie 
- trzeba d·nterwenfować w 

bramach. Niektórzy etanu stę 
o usprawiedliwienie awiojej 
nieobecności. Ale gdy działacz 
organizacji społecznej staje 
wobec wyboru: zebranie tej or
ganizacji ~bla centralnego 
czy spotkanie z wyborcami -
i wybiem zebranie swojej or
gaatizacji, to mam wątpliwości, 
czy nie postąpi tak samo z po
siedzeniem rady. Czy ludzi ob
ciążonych różnymi funkcjami 
trzeba oboiątać dodatkowymi? 

Na, podstawie tych epostrze
U!ń można dojść do wniosku, 
że ni• wszystkie organizacje 
wnikUiwlie I rzetelnie podeszły 
do typowania swoich przedsta
wicieli. Niekiedy postępowano 
chyba dość echematycznie. 
Działa ktoś dobrze, wykazuje 
inicjatywy, jest pomysłowy, 
szybki, operatyl\Vllly - to go 
„dociążyć". Niech dodatkowo 
będzie radnym. Potem dorzuci 
mu się jeszcze kilka obowiąz
ków. I musi nastąpić koniec 
operatywnego działacza. 

Zdarzały s.ię pytani.a: dl.4cze
go kandydatom z listy woje
wódzkiej dopisano przynależ
ność partyjną, a tym którzy 
kandydują w obrębie manda
tów - nie? Niby to drob.iiazg. 
Tłumaczono nawet cierpliwie, 
że przecież ni..; przynale'Żtlość 
partyjna jest najważniejsza, a 
człCYWiek, jego wiedza, umie
jętności, doświadczenia, j~o 
program. Tłumaczono również, 
że skoro nie wszystlldch kandy
datów uda się nam bliżej poz
nać, spatkać z nimi, to wybie
rajmy ludzi znanych, ciesz11-
cych się popularnością, wybie
rajmy tych, którzy uprawiają 
zawody cieszące się uznaniem 
społecznym i tak dalej. Chyba 
jednak ci wątpiący mieli swoją 
rację_ No, bo skoro jednym pi
sze się ich partyjną przynależ
ność, a drugim nie - to chy
ba brak tu logi/ki. Skoro jest to 
ważne na jednej liście, to po
winno być ważne i na drugiej. 
Może to nawet nie bląd, a 
niedopatrzenie tytk!o. W przysz.. 
łości 1 .ależaloby czego9 !Miego 
unikać. 
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No, bo tak. Znoweli.rowana 
ustawa o radach narodowych 
wejdZi• w życie - jeśli nic 
temu nie przeszkodzi - od 1 
stycznia 1989 roku. Do tej pory 
rady narodowe muszą działać 
wedle starej ustawy. Wpraw
dzie jakiś procent byłych rad
nych .2'JD.ajdzie się w now~ ra
dzie; oo powinno zapewnić cią
głość jej pracy, ale - n.ie o
szukujmy sie - w wiekszoścl 
rady będą się uczyły rzą-Otz:enia. 
Byłoby dob,rze, gdyby robiły to 
w oparciu o znowelizowaną u
stawę o radach nairod-Ówych. A 
tak pół roku może okazar. się 
czasem zmarnowanym. 

Przyszli radni prezęnto;.valt 
bardzo zróżnkowa:ne sposoby 
myślenia. Byli tacy, którzy wi
dZEmie św~ata zamykali w gra
nicach osiedla i byli tacy, któ
rzy starali się widzieć je w 
skali miasta czy województwa. 
Zdarzało się słyszeć niekiedy 
propozycje, kitóre przypominały 
odległe widzenie świata, a cza
sami i takie, które świadczyły 
o niezrozwn4eniu przyszłej fun
kcji radnego. Oto pewien kan
dydat na radnego wysuwając 
słuszne w swOim założeniu żą
danie, aby 2Jlikwidować pusto
stany i duże lokale zajmowa
ne przez samotne osoby zamie
nić na mniejsze, podał publi
c:mirie imię, nazwdsloo i adres 
osoby chorej psychicznie, która 
na dodatek zajmuje duże mie
sl'lkanie. Odebrać mieszk;anie, a 
chorą ubezwłasnowolnić i do 
szpitala! To zupeŁnie nie tak. 
Tak 'postępować po prostu nie 
wolno. 

Inny „reforma.tor" domagał 
się, aby ludziom, w mieszka
niach, których będzie prziepro
waidzany remont budować„ ba
raki i tam ich lokować na ten 
czas. Pomysł to 1 dobry, ale 
przed 30 laity. ZTes2ltą o miesz
kaniach rotacyjnych dla mii'!S.Z
kańców remontowanych do
mów mówi się od dawna. Przy 
obecnym tempie remontowania 
i niedowładzie administracji 
m<W.e sit jednak okazał!, ł.e Io. 
kator przenl~ony na czas re
montu 90 baraku PQzostanie w 

nlim na wlekł, bo pre>w17.orld 112' 
najtrwalsze, a jego mieszikanie 
„przez nieuwagę" przydzielono 
komu Lnnemu. 

Był też i ta.lti kandydat na 
radnego, który domagał się za
kładania w blokach świetlic 
dla młodzieży i dzieci. Tyl!ko, 
że czas świetlic dawno już mi
nął. Dziś trzeba szukać nowych 
form. Ot, choćby takich, na 
jakie porywają się na warszaw
skim UrsY111awie. Dlaczego my 
nie możemy wyjść poza sche-

. mait świetlicy 1 nie deptanego 
trawnika? 

Gdy ałuchalam przyszłych 
radnych, jaik to zamierzają u
sprawniać różne d:Diedziny ży- · 
cia, przypomniałam sobie, że 
poprzednio też tak obiecywano 
i nie na wiele to się nam zda
·10. Pomyślałam też, że gdy
bym tak ja, na ten przykład, 
zechciała coś usprawnić w dłu
gim cyklu wydawania gazety, 
od drukarni począwszy a na 
kolportażu skończywszy, to su
kcesu bym nie odniosła. Nie 
mam bowiem żadnego wpły
iwu na cenę farby, papieru, ja
kość ctrwlm, na czas otwiera
nia kiosków RUCH, na trans
port gaz~t i ich cenę. Jedno co 
mogę, to więcej i ciekawiej pi
sać. Ale żeby to i-obić, me trze• 
ba wcale być radnym. Tak 
więc te wszystkie dEikil.aracje o 
naprawie różnych dziedZiin ży
cia od daw.na fatalnie funkcjo
nujących wynrkają - jak ml 
się wydaje - ze słabego rozez
nania przyszłych radnych w 
zawiłościach i współzależn-0ś
ciach życia społecznego, gospo
darczego, kulturallllego. 

Spodobała mi . ~Q natamLast 
szczera. wypowiedź jednego z 
!kandydatów do wojewódzikiej 
cady narodowej, który uczciwie 
przyznał, że kandyduje, bo wie, 
.iż nieobecni przegrywają, a on 
chce spróbować, może uda mu 
się coś zyskać dla dziedziny, 
iktórą prezentuje. Wie bowiem, 
że stosunek możliwości do po
rlirzeb kształtuje się jak 1 do 
5. Nieobecni przegrają. Więc 
on chce spróbować wygrać, a 
eto tego potrzebna jest jego o
becność. Nie będ2'lie obiecywać, 
ale chce współdecyd-awać. I 
slusmiel 

.l{)to będzie wybierał? 

Czyli inaczej - jacy jesteś
my my, wyborcy? Najprośdej 
byloby powiedzieć: różn,i, ale to 
n iczego nie wyja.5nia. Czy bar
dzo interesowaliśmy się przy
gotowaniami do wyborów? Je
sli sądzie po frekwencji - to 
n ie. Ale ludzie .stykają się :z: 
problematyką wyborczą w ra
diu, telewizji, w gazetach. Fre
kwencja na zebraniach wszy
stkiego nie wyjaśnia. 

O czym mówiono? N arzekan-0 
na brud i niedbalstwo. Ktoś 
wołał dramatycznym głosem, 
że zaśmiecone ulice ze śmier
dzącymi pojem:nik.ami na śmie
ci - to skandal! Mówfono o 
potrzebie w.iększych li skutecz
niejszych działań dla ochrony 
przyrody. Zdewastowane parki 
- to też skandal! Częsrto pow
tarzała się spraiwa opieki nad 
dziećmi upośledzonymi. W.idać 
było, że ludzie, którym problem 
ten leży na sercu, potrafhll i 
chcieli być obecni, aby wal
czyć o te d2Jieci. Była poza tym 
cała masa spraw drobnych, że 
gdzieś skle,p ciągle zamkiruięty, 
~e rynna cieknie i nikt się nie 
interesuje, że... i tak dalej. Z 
takiego potoku s~arg jaslcr"awó 
wyłania się niewydolność i nie
udolność administracji różnego 
szczebla. Notowano to wszyst
ko skrzętnie, aQY coś zaradzić. 
Ale administracja powinna o 
tym wszystik.im wiedzieć bez 
akazji kampanii wyborów do 
rad narodowych. 

Jestem bardzo ciekawa, co 
myślą ludzie, którzy na zebra
nia :n1e przychodzili, do redak
cji gazet, telewizji czy: radia 
nie dzwonili, listów nie pisali. 
Czy zdają sobie sprawę z tego, 
że ich nieobecność - jeśli ta
kową sob.ie założyli - będzie 
powodem przegrania jakiejś -
być może - drobnej, a być 
może dużej sprawy. I to wca
le nie jest demagogiczny chwyt. 
Dyżuruję przy redakcyjnym 
telefonie. I mam okazję cza
sem posłuchać właśnie narze
kań ludzi, którzy g~eś byli 
nieobecni, czegoś nie dopilno
wali a potem mają pretensje. 
Często reagują oni w sposób 
infantylny: obrażają się :na ko
goś, na coś, za coś i na dowód 
tego rnie pójdą wybierać. Moż
:na pCYWiedzieć: - to ich spra
wa. Ale przecież tak nie ·jest. 
Nieobecni przegrywają i przy
czyniają się do przegranej 
innych. Pamiętajmy o tym 19 
czerwca, w dniu, wyborów. 

• 

Z tej ziemi 

Jak pisać skargi? 
Ludzie pisują, skargi, zażalenia, proszą o · interwencję i pomoc. 

bo czują się skrzywdzeni. Miało być idealnie, a jest tak daleko 
do ideału. że niekiedy .zaczyna się wątpić, czy ten ideał jest w 
ogóle możliwy. Najwięcej ludzie skarżą się na pracę administra„ 
c.ii szeroko pojętej. Administracja bowiem miast pomagać lu
dziom, dba głównie o własną wygodę. Oto klasycz11y przykład 
tego. 

W szarej kopercie, która przyszła do mnie adresowana był 
niegdyś 60-kartkowy zeszyt w linie o szarozielonej okładce. Na 
tej okładce napisano: „Szczera prawda". Pomyślałem, że to za
pewne\ kolejna próba literacka i nie do mnie powinna być adre
sowana. W zeszycie, który teraz miał już tylko 30 kartek, gdyi 
resztę wyrwano, na takiej wyrwanej kartce był list. 

„Uprzejmie proszę o dokładne ·przeczytanie załączonego doku
mentu i zwrot rękopisu na mój adres. Blagam na kolanach ni11 
piszcie: „Przekazano do ..• " 

Za dokladne przeczytanie dziękuję z calego serca". 
I podpis: Aurelia J. 
Przeczytałem ów „dokument" napisany na 26 kartkach czyli 52 

etronach. Jest to miltlipowlieść na te.mat pracy adJministracji o
siedla należącego do Spółdzielni Mieszkaniowej „Teofilów". Bo
haterami tej powieści są ludzie, którzy nie potrafią i nie che<} 
pomóc schorowanej kobiecie. Mają jej już serdecznie dość - j~j 
i jej kłopotów oraz tego, że chciałaby interweniować za wszyst
kich. Jest to powieść monotonna, nudna w zasadzie i trzeba du
żego samozaparcia, aby ją do końca przeczytać, bo choć na jej 
kartach wiele się dzieje, to stan faktyczny na jej początku l koń
cu jest taki sam. Wszakże owa nudna minipowieść nasunęła mi 
pewne refleksje. 

Wydaje się, że system załatwiania skarg skostniał nam dokład
nie i przestał być skuteczny. Rozumiem, że autorzy skarg, ciągle 
wracający ze swoimi drobnymi niekiedy sprawami, mogą być 
uciążliwi. Najprościej przekazać sprawę do instytucji, na którą 
obywatel skarży się i niech się onl tłumaczą. Rzecz jednak w 
tyim, że taka instytucja zawsze się wybroni, a obywatel pozo
atanie ze swoimi drobny,mi sprawami, które dla niego mogą by~ 
- i często są - najważniejsze l największe. Wszystko formalni~ 
nLqy jest w porządku, a przecież skutków takiego trybu załat
wiania skarg zupełnie nie widać. 

Mamy tyle różnych instytucji i organów kontrolnych, czy nie 
należałoby ich właśnie zatrudniać przy rozpatrywaniu różnych 
skarg? Cza.sem trzeba bowiem wysłuchać zainteresowane strony 
i użyć przymusu w załatwieniu skargi, aby obywatel nie musiał 
pisać do następnej instytucji. Bo kiedy w jednej mu nie załatwią 
jego spraw)', to - co jest przecież naturalne - szuka sprawiedli
wości w innej. Aurelia J. z ulicy Traktorowej w Lodzi pisała już 
do KC PZPR, do sejmu PRL i do NIK. A przecież jej sprawę 
DOWinno sie załatwić w administracji osiedla SM .,Teofilów". 

Dla obywatela jego sprawa jest najważniejsza. Dla urzędu 
może to być uciążliwy drobiazg. Czasem potrzeba odrobiny do
brej woli, aby ten drobi.azg załatwić. Ale właśnie komuś tej od
robiny dobrej woli zabrakło. Miał ważniejsze sprawy na głowie: 
z żoną rano się pokłócił, dziecko w przedszkolu narozrabiało. na
rzeczona się puścila, albo mąż gdzieś łazi po nocy i rano była 
dramatyczna rozmowa, która sie nie skończyła. Petent wraca do 
domu zawiedziony, sia-Oa więc i pisze ~kargę. Jego zdaniem wszy
stkie instytucje, urzędy, organizacje w PRL, jaik też wszyscy lu
dzie za.imujący różne funkcje, są powołani tylko i wyłącznie dla 
niesienia mu pomocy l rozwiązywania jego kłopotów. W końcu 
mamy ustrój sprawiedliwości spolecznef. •niech więc dzie.le się ta 
sorawiedliwość. Wszyscy. są ~przecież równi wobec prawa! 

Aurelia J. pisze z żalem: „Dnia. .Jl listopada W87 roku wszy
stko tp dokladnie zostalo opi.sane na. 32 _stronach ,i . wyslane do 
Sejmu - najwyższego organu wladzy państwowej. Jednak sluch 
o tym pamiętniku ginie". Przecież Se]m PRL nie jest powołany 
do tego. aby załatwiał sprawę Aurelii J. skoro sprawę tę powin
na załatwić niemal od ręki administracja SM „Teofilów". Sejm 
ma w końcu ważniejsze sprawy i nimi powinien przede wszyst
kim zajmować się. Nie żeby tak wychodziło. że 19 czerwca 1988 
roku wybierzemy nowych radnych, ale znowelizowana ustawa o 
samorządzie terenowym wejdzie w życie 1 stycznia 1989 roku. Pół 
roku później. 

O co właściwie chodzi Aurelii J.? I tu zaczyna si ę współczesna 
tragedia. Jej chodzi o ryczące rury w jej mieszkaniu na piątym 
p ietrze wieżowca, i o dwa dodatlc<>we żeberka w grzejniku c.o. 
Jest to jeden z pierwszych wieżowców na osiedlu Teofilów. Pro
jektant tak rozwiązał tam sieć wodociągów i kanalizacji, że na 
piątym 'piętrze w mie5z:k.aniach są węzły tej sieci. Przed 17 laty, 
gdy Ąu,relia J. dostawała to mieszkanie ona sama była dużo 
młodsza, zdrowa, a rury były nowe. Po 17 latach wszystko zmie
niło się na gorsze. Takle jest życie. W rurach huczy, ryczy, sy
czy. Skra.pia się na nich woda. Aurelia J. cierpi na bóle głowy 
l to syczenie. huczenie i ryczenie przeszkadza jej. A nawet gdyby 
była taik zdrowa, ja!k przed 17 laty, to ma praw-0 eto ~pok'Oju w 
swo1m mieszkaniu ł spółdzielnia musi jej to zagwarantować. Ale 
wiadomo, jak to jest ·z administrac'ją czy to osiedla spółdzielcze
go, czy ROM. Są tO najsłabsze ogniwa naszej administracji w o;
góle. Nie przeczę, że przychodzi im pracować w bard:z.o trudnych 
warunkach, przy kolosalnych brakach, ale też można wspólnym 
wysiłkiem ·- mając na uwadze przede wszystkim dobro miesz
kańców - braki te usuwać, a trudności przełamywać. Czasem 
wygtarczy tył-ko chcieć, a czasem tylko pomyśleć. W administra
cji pracują ludzie ,i ludzie,' jak to ludzie. gdy im taka Aurelia J. 
zajdzie za skórę, zrobią wsz~tko, aby jej się odpłacić tym sa
mym. W dodatku jeszcze Aurelia J. pisuje gdzie mo'.le skargi. Te 
skargi wracają do nich i to jeszcze. zaognia sytuację. Czy z tego 
wynika. że nie na.leży skarg pisywać? 

Pozostawiam to do uznania każdego z Czytelników. Nie jestem 
wszakże zwolennikiem załatwiania spraw prostych czy skompli
kowanych przy i:x>mocy skarg, Skargami rzeczywistości się nle 
zmieni. żródeł zła trzeba szukać zupełnie gdzie . indziej; Trzeba 
przecje wszystkim przepatrz~ mechanizmy napędzające różne 
instytucje, systemy ich kontrOli, kadry wreszcie tam zatrudnio
ne. CZY.li uważniej przyjrzeć się ludziom I Ich kwalifikacjom. 
Miasto jest bardzo złożonym i skomplikowanym organizmem i ra• 
da narodowa, którą właśnie będziemy wYbierać, powinna czu
wać nad tym, aby całość tego organlrmu sprawnie funkcjon<>wała, 
a ludziom przyjemn·ie żyło sie. w mieście ja!ko · całości i w jego 
poszczególnych cz~ciaeh. Tego powinniśmy oczekiwać od rady 
narodowej, a nie tego, że zajmie się jakimiś drobiaz.gami. 

A teraz, jak piisać skargi? Otóż dużym błędem Aurelil J. jest 
to. że swoje skargi pisze niczym minipowieści <> niby barwnej 
akc:li. która w rzeezywistośoi jest nudna J ciągle się powtarza. 
Takiej skargi llikt do końca nie przeczyta - musiałem to zrobić, 
ale n·ie należało to do przyjemności - i każdy chętnie gdzieś ją 
odeśle, aby tylko „mieć sPrawę z głowy". Taikie „kobylaste" skar
gi sa nieSkuteczne. 

Skal'ga powinna. byc! krótka, Z'Wlięzla, właściwie zaadresowana, 
dotyczyć i.stoty sprawy. Nie na.łeży przy okaz.jt zwierzać się 'l 

nretensji, jakie autor skar.g1 ma do telewizji, handlu, prezydenta 
miasta czy naczelnika., rady narodowej, Sejmu PRL, ustroju, so
c.1alizmu I ·Pana Boga oraz wszystkich świętych. Bo to n'ie ma 
nic do rzeczy. Sprawa ryczących rur I dwóch żebere'k od kalory
fera dotyczy tylko 1 wytącznie SM „Teofilów" i nikogo więcej. 

\ 
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ze str. 1 
~bie a oni sobie. stad oowsta
la Paradoksalna svtuac1a nie
&ootykana w innvch kraiach 
- w Polscy wystarczy źle n:i.
'Pisać o iak1mś nisarzu. by ;ego 
ksiażki rozchodziły sie błyska
wicznie. 

- Spróbu,jmy zatem pobu
szować nieco po „Skirnlaw
kach" I „Wielkim lesie", by 
przekonać sie, jak to .iest na
prawdę. „Raz w roku w Sld
roławkach" to książka utrzy
mana w stylu ludowe.i gawędy 
z przypowieściami i lege11d:i
ml, a wszystko to okraszone 
rubasznym często humorem. 

- Dorosły człowiek wspól
czesnv czuie sie zagubiony w 
świecie, nie zauważony, jest 
anonimowv w tłumie a każdy 
człowiek ma pragnienie. abv 
zwracano na niego uwage. O
tóż w „Skiroławkach" pokaza
łem taka snoleczność. w które1 
jeden człowiek interesuie sie 
drui?im człowiekiem. Ludz'e 
gie kochają. nienawidza.. nona
daia ze sobą w konflikty, ale 
1nteresuia · sie soba i okazuie 
sie. że ta snołeczność odpo
wiada tesknotom współczesnego 
człowieka. Ludzie w listach nY
ta1a: „prosze pana. gdzie sa 
itakie Skirolawki, chciałbym 
żyć w takich Skiroławkach ia
kie pan opisał. chciałbym żeby 
i mna sie interesowano. prze
żYwano nzem ze mna moie 
!kłopoty, żebym był gdzieś za
;praszan:v. Tymczasem ia żvie 
w wielkim bloku anonimowo. 

, nikt sie mna nie interesuie. 
gdybym umarł. t-0 nikt by o 
itym nie wiedział i il1i'kogo by 
to nie obeszło. W Skirolaw
kach cżłowiek nie mógl'by um
:rzeć niezauważenie". 

- Nepomucen Marla Lubiń
ski popłyną.I swym białym 
jachtem „Skiroławki" przez ic
zloro Bałdy, by spotkać sie 
1am ze sobą. Ten rozdiiał to 
Jakby klucz do „Skiroławek'"l 

- Być może. Wprawdzie nie 
ddentyfikuje sie z nisarzem Lu
bińskim. zreszta z żadnym z 
bohaterów, niemniej jest 
to klucz do odpowiedzi na 
rovtanie. czvm nowinnfl być li
teratura? Klęski pisatza Lu
lbińskiei?o polegały na tym, że 
był tcl]órzem. że szedł przez 
cały czas Po utartych J?ościń
cach literatur:v. Tymczasem w 
oownym momencie zdał sobie 
gprawe. że czytelnik ialt gdy-
1by go nrzer6sl. a iemu nie 
starczyło odwagi. by pisać 
lksiaż:ke prawdziwa. ksiaż'ke o 
nrawdziwei miłości i orawdzi
w:vch ludziach. W takim zna
czeniu iest to klucz do całego 
mojego programu literackiego. 

- Nad niesfornymi często 
mieszkańcami Skirolawek czu
wała elita z doktorem Nieglo
wiczem na czele, katdy z nich 
nie był pozbawiony śmieszno'.1-
tek i wad, co sprawia, ie w 
oczach czytelni,ków iawi~ sle 
oni .fako ludzie z krwi l koś
ci. To oni rozstrzygali - spory, 
decydowali o wszystkim. co 
ważne, byli uosobieniem spra
wiedlhvości I spoistości wsi. 

- W minionym okresie lnte
llgencia bardzo sie skomprorni
towala i teraz nikt sie z 1e1 
zdaniem nie liczy. W „Skiro-
ławkach" pokaźana iest hie
rarchia snołeczria. ludzie ucze
ni maia swoie własne nogla
idy i te ich noi:tfady sa nrzez 
wieś odbierane. To społeczeń
stwo liczy sie ze zd~niem lu
dzi. którzy sa nieiako nredys
nonowani do oceny moralnei. 
Jeżeli doktor Niegłowicz mó
wi. że ta kobieta iest nozb'l
wiona honoru. dlatego bo zdra
dziła swoiego kochanka. to 
w1es to rozumie i nrzy;muie 
iako wvrok. Jeżeli doktor Nie
głowicz wvdaie wyrok śmierci 
na zbrodniarza. to wieś przvi
muie ten wyrok iako wlasnY. 
Myśle. że w nasz:vm społeczeń
stwie istnieie wielka potrzeba 
i 'tęsknota za autorytetami. 
Niestety tymi autorvtetami nie 
są dziennikarze, a szkoda, bo 
nrzecież oni mo.t:(liby kształto
wać opinie soołeczna. 

- Niegłowicz to olbrzym, 
nieraz jest nim proboszcz Mi
zerera. Czy pan również. uważa 
się za olbrzyma? 

- Tak. w sensie metaforycz
nym czuie sle olbrzymem. dl3-
tego że miałem odwa.t:(e nodiać 
temat człowieka iako lsto~v 
bioloiticzno-społecznei. to wv
ma~ało chvba dużei odwa~:. 

, odwagi olbrzvma. Nie wiem. 
czv mam Drawo Dowiedzieć o 
sobie. że iestem tym metafo
rvcznym olbrzvmem. ale kam
'Dania. iaka samotnie nrzec1ez 
stoczyłem z tvloma dziennika-
1rzami. z tvloma Pismami. któ
re na mnie nanadalv (lf17 

4 ODGLOSY 

Foto: Grzegorz Galasiński 

za' rzec do wnętrza 
. ' "' . „ > I j• ...... , „ .. 

fakt. źe potem napisałem na
stępną ksiażke i betle Pisał 
inne równie odważine iak te 
rooprzednie. świadcza chvba. 
że iestem dość silnym psy
chicznie 'Człowiekiem. i że nie 
ulęknę sie w nrzyszlości ata
ków skierowanych przeciwko 
mnie. 

- O kobietach nie ma uan 
ńa.ilepszego zdania, nie wyra
ta sie pan uozytywnłe o Ich 
rozumie i cnocie. Malarz Por
wasz dowodzi. że na.Uensze sa 
te, których miłość sie kuuuJe. 

' 
- To nie iest prawda. o ko-

bietach mam zdanie iak naj
lepsze. wvrazem czego sa listy 
w większości przysłane nrzez 
.kobiety. Kobiety nisza. że 
znam ie lepiei niż Bergman. 
Ja e: cnoty nie robię probierza 
wartości kobiety. Kobieta mo
że obdarzać milościa iedneito 
lub wielu meżczyzn. Wszystko 
zależy od tego, iak ie.st v</ew
netrznie bogata. Kobiety w mo
im życiu zawsze odiu-vwa~Y 
wielka role. byly dla mnie 
zawsze bardzo dobre. a w mo
ich uowieściach wiele norire
tów kobiecych ;est godnych u
wagi. Powiedziałbym. że ·to 
mężczyźni reprezentują te ~or
sza cześć. bardziei pruderyin11. 
wrażliwa na to swoie Pt~:V~ 
do wierności. Kobiety dz1s1a1 
czuia sie wYzwolone i uw-::i-ża
ja. że maja n~awo do takiego 
życia, jakie sobie wymarzyły. 

- Tytuł książki oblecu.fe 
ta.temnicza noc mieszania krwi. 
Nie było jednak tej nocy. 

- My nie iesteśmY pewni. 
czy ta noc była tyl~o. w V:Y
obraźni pani Bas1enk1. kto~a 
szla do młyna. by spotk~ć s1e 
z doktorem. To zreszta me ma 
wiekszego znaczenia„ Cf". ta 
noc była w rzeczyw1stosc1. r;.zy 
została iprzeżytn w wvobrazm. 
To. co sie dzieie w nasz?j 
podświadomości iest równie 
ważne. iak to. co sie dzieie w 
rzeczywistości. Życie iest snem. 
a sen może iest żydem. 

_ Jest w pańskiej ksiii.żce 
dużo pikantnego hum?r~ .f~k 
choćby scena z posw1_ęcema 
uokutnego Sewruka krzyza. ale 
jest też mie.isce na zadumę np. 
w obrazie na cmentarzu. kle
cly to Niegłowicz wraz z Joa
chimem stoją przed urną z 
prochami Hanny Radek. 

- Tam iest dla mnie bar
dzo ważny szczegół ·o tym. iak 
doktor. którY nrzecież nie ie~t 
człowiekiem relie;iinym. kaze 
sie svnowl modlić. ponie;raż 
modlitwe traktuie iako cos o
czyszczaiacego. Człowiek musi 
przechodzić przez takie kathar
sis, musi mieć chwile szcze
rości sam ze sobą. aby dać u
pust wlasnvm wzruszeniom. 
Ciągłe tłumienie ~akich odru
chów urowadzi człowieka '.io 
skostnienia. 

- Niemałą role przypisu.ie 
pa.n ptaszysku podobnemu tro
chę do koguta. 

- Po nrostu ksiażka utrzy
mana ;est w formie baśni. w 
którei ten otak mazurski. ta1<. 
charakterystyczny dla tego re
s::ionu. ode;rvwa newna role. ale 
on nie iest tu 2tównvm de
miurgiem. on iest uosobieniem 
ludzkiego losu nie zawsze 
człowiekowi przyjaznego. 

- „Raz w roku lV Sldroław
kach" to książka o ludziach, o 
ludzkich sprawach, na.iważ
nle.iszym dla pana .fest czło
wiek, tak jak u Andre Gide'a. 

- Tak. Andre Gide ;est mi 
pisarzem bardzo bliskim. choć 
od tego czasu upłynęło wiele. 
wiele lat i dziś iuż pisze sie 
inaczej. Literatura głebiei mu
si penetrować człowieka. dra
żyć te nakłady, które zalega
ja w człowieku .t:(lęboko i 
wplvwaja na ;ego los. choć on 
sam często nie iest ich świa
dom. 

- Kiedyś . w „Popołudniu z 
Pegazem" Kazimierz Koźniew
ski tak wvrazil się o .,Wielkim 
lesie". „Jest to zeszmelcowa
nie dwóch oddzielnych fabuł 
czy struktur pisarskich, chciał 
Nienacki po raz drugi zrobić 
„Skirolawki", ale się zląkł swo
ich czytelników. W „Skiroław
kach" było mnóstwo pornogra
fii, a tu bardzo mało, reszta to 
przygody pana Samochodzika 
obleczonego w postać asa uol
skJego wvwiadu". Koźniewski 
nie ma clo pana żalu o porno
grafię, ale o to. że .fest w złym 
stylu, nie tak jak u Boya. 

- Kazimierz Koźniewski nie 
jest ooważnYm człowiekiem. 
ltlowiedziałbvm nawet. że iego 
wvoowiedzi .!!a 11zkodliwe. On 
zresztą od rooczatku odgrvwa 
szkodliwa role w literaturze. 
Jan Józef Szczepański w swei 
„Kadencji" 1/3 ksiażki rooświę
cil właśnie zbrodnicze; roli 
Koźniewskiego w literaturze 
roolskiei. Ja. chociaż należe do 
;przeciwników nolitycznvch Ja
na Józefa Szczepańskiego, uwa
żam. że w t:vm wypadku miał 
zupełna racie. 

- Wielki las" to książka o 
miłości. To dlaczego .fest w 
nie.I tyle zła. z trruntu złych lu
dzi, którzy robia same brzyd
kie rzeczy, a ldówny bohater 
to te:f: postać na uewno nie 
do naślaclowania. Nie stać pa
na. czy nas wszystkich na po
zytywnego bohatera? 

- Nie ma nozytywnych i ne
gatvwnvch bohaterów. W czk>
wieku dobro i zło iest namie
szane: W .,Wielkim lesie" dob
ro zwyc1ęza, człowieka złego 

czyni dobrym. Często bvwa 
inaczei. Cala twórczość Geor
ga Bidwella na przykład mó
W! o ciagłel nrzemianie <lob-

ra w zło i zła w dobro i o 
tym też mówi moia ksiażka. 
zmusza do zastano,vienia .sie 
nad ludzkim losem. Jest taki 
mit. że przvroda czvni człowie
ka dobrvm. To nienrawda. 
nrzvroda nie ie.st w stanią ani 
człowieka uczynić dobrym, ani 
złvm tylko człowiek w tym 
le1;ic staie sie leoszvm lub J:!Or
szvm. 

- Józef l\laryn jako straż
nik łowiecki nowierlzial. że 
„Swiat został tak urządzony, iż 
człowiek powinien sle clagle 
cze1eoś bać" i clale.f ... „nie wol
no nikogo lubić, gdyż można 
zachować się niegodnie, a na
wet niemoralnie, ponieważ na~ 
raża sie na s7.wank swo.ia fir
mę" albo „„.nikt. na świecie nie 
ml!. prawa powiedzieć o sobie, 
7c llJJrawia <'7.Vslą robote albo 
że ie~t <·z:vsty" - to r>rZC'l'a'i;;.o · 
jaca wiz.ia naszej rzeczywistoś
ci. 

Dlaczego nrzerażajac:1. 
Jest t:lka. iaka iest. Nikt na 
świecie a także w naszym kra
ju nie może Powiedzieć. że 
ma czvste rece. dlate!:!o że u
czestniczv! w Przeszlnści '" 
wielu złych Doczvnaniach. Nie 
możnri no>viedzieć. że w okre· 
sie Edwarda Gierka wszysey 
byli cacv tvlko Gierek złv. Ja
ka~ czastka winy ie.~t w każ
dvm czlnwic ku. nvt<in ir iy]k). 
iak wielka iest 1a czastka w 
każdym z nas. Nie tubie lud.d 
zadowolonych z s'ebie nieu
stannie i uważaiacych. że oni 
sa czyści. a iednncześnie ak-cen
tuia dookoła zło. kunuia kr;:i
dziona benzyne daia laDówki. 
hiora łanóvfki. Ja bym tak nie 
usprawiedliwia! wszystkich lu
dzi i twierdził. że maia czyste 
ręce. 

- Człowiek urodził się po 
to, by żyć w miłości, w miłoś 
ci do bliskich a nie do tego 
by być sam i nienawidzk. Lu
dzie uowinni się tjed11oc1~·ć w 
miłości do siebie, bo t:vlko mi
łość da.ie sile. a siła potrzebna 
jest do jedności. To pa1\skie 
słowa? 

- Tak. 
- Panie Zbigniewie, swymi 

książkami dla dorosłych nara
ził sie 11a11 „0'1r01icom dobrych 
obyczajów'', ale wszystko wska
zu.ie na to, te pańska nowa 
powieść wywoła wiele kontro
wersJi nie tylko wśród mora
listów? 

- Myśle. że ~'Ywoła r6wnież 
sorzeciw ludzi. którzy w spo
sób XIX-wieczny noimuia opi
svwanie historii. Moia nowa 
ksiażka „Datiome 'iudex'' będzie 
nosw1econa oowstaniu pa11-
stwa nolskiego. 

- Co to oznacza? 
- To znaczv. że da wizję 

powstania państwa nolskietio. 
Paweł Jasienica nowiedział kie
dyś. że literatura i historia 
Polski to ksiażka bez Pierwsze
go rozdziału. Czvtelnikom pol
ska literatura nroponu1e „Sta
ra baśń" Józefa Ignacei?o Kra
szewskiego, „Myszy Popiela" 
Walerego Przvborowskiego 
dwie bardzo zabawne książki 
dla młodzieży. Nie tylko w 
ciagu ostatnich lat dokonano 
mnóstwo odkryć archeologicz
nych. napisano wiele ksiażek o 
tym. że naństwo oolskie pow
stało na długo nrzed Mieszkiem 
I. że chrzest Polski był ukoro
nowaniem państwowości nols
kiei tylko. Ja chce te snraw.v 
przedstawić na nowo w for
mie baśniowej. bedzie to uo
wieść pełna prz.vgód w mod
nym dziś gatunku :fantasy. Są-
dze. że istnieie społeczne zapo
trzebowanie. żeby taka powieść 
Powstała. !!dvż iesteśmy dum
nvm narodem. a ten naród nie 
ma swoiei nrzeszlości. nie ma 
swoich korzeni. nie ma lite
rackiej wizii swoiei !Przeszłoś
ci. 

- Kiedy ksiażka uka:f:e się 
na półkach księgarskich? 

- Myśli:. że za około cztery 
Iata. będzie to trylogia. na ra
zie napisałem dwa tomy. 

- Lato spędza pan lV Jeż
wałdzie? 

- Tak. 

- Ale wyje:f:dża pan stąd? 
- Tak. Bylem niedawno w 

NRD. bylem też w Finlandii 
w Lahti. gdzie odbywało się 
svmnozium na temat „Litera
tura i ek.~hibicionizm". Przyie
chalo 120 pisarzy z całego 
świata. Dyskutowaliśmy o no
wvch trendach w literaturze 
światowei. Pisałem o tym na 
lamach „Odi;tlosów". 

- Jak nasza literatura Pre
zentowała się na tym spotka
niu! 

- Nasza literatura. niestety 
jest literatura obarczona 

atrasznyml ipewinn~ciami 

dlatego bvłem przera~on:v. li!nv 
przyszło mi nowiedzleć o nol
skiei literaturze co§ interesuia
ce.J?o. co~ o czym by ci ludzie 
nie wiedzieli. Bralł zaint&eso
wania nolska literatura na 
świecie wynika z tego. że mv 
ciągle ieszcze iesteśmv w XIX 
w. Krytycy nasi maja XIX
-wieczne instrumenty do noz
n::iwania lei liter;:itury. do oce
niania iei. Oceniają według 
probierza. czy dobrze :;!uży na
rodowi. czv nie. czv i iakie Do
rusza Problemv r>olityczne. Na
sza literatura ie.st rozDolitYko
wana, a te polskie problemy są 
niezrozumiałe dla świata. Dla 
świata zrozumiałym ie.st tvlko 
człowiek. bo wszvscv ludzie na 
świecie sa tacy sami i borvka
ia sie mniei wiecei z tymi .sa
mYmi wewnel'rznymi nroble-ma
mi. 

- Z pańskie.I wypowiedzi 
wynika, że »ozlom nolskie.i li
terą.tury w porównaniu ie 
światową nie .iest wysoki! 

- Jest powiedziałbym 
Przerażaiaco niski. żyiemv nod 
tym wzgledem w zaścianku. 
Krytycy stara ia się wmówić 
czytelnikowi. że ta literatur·1 
iest coś warta. tymczasem on 
bierze przeklady zaitraniczne 
lub przvwozi ksiażke z Zacho
du i czyta ia w "oryginale i do
skonale zdaie sobie sPrawe. że 
tu otrzymuie wypracowanie 
na temat a nit utwory literac
kie. Widzi iasno. że nie tak Di
sa! Joyce. nie tak Pisał Franz 
Kaifka. nie tak Pisał l!'iodor 
Dostojewski. Antoni Czechow. 
Polak w ogóle ie.st bardzo o
twarty na świat i nie pogo
dzi sie z tym. że musl jeź
dzić staroświeckim samocho
dem. chce jeździć nowoczesnym 
i dopomina sie o to. Chce o
trzymać do rak nowoczesna E
terature. To odrzucenie Przez 
czytelnika literatury oolskiei 
bedzie wvraźne kiedv rozpow
szechni się u nas wideo, tele
wizi a satelitarna. Prosze sobie 
wvobrazić iaika sile orzebicia 
bedzie musiała mieć ksiażkł. 
by ktoś zdecydował sie na 
wyłączenie ma:metowidu. zre
ZY.itnowal z przełączenia na 
któryś z Programów satelitar
nyrh i zaczął ia czvtać. Soc;a
lizm w dawnym wydaniu bar
dzo roznuścil pisarzy. Wszystko 
wydawano. co tam komuś v· 
duszy 1trało. .t:(dy ko~oś reka 
do Pisania świerzbiła. A teraz 
książki stały sie dro~ie a czy
telnik bardziei wymagaiacy. 
Chce książki odpowiadającej 
rpoziomowi literatury światowei. 
Nic tu nie pomo~a krzvki Koź
niewskich. nic tu nie nomo::a 
wrzaski Passentów. nic tu nlt! 
uomogą ooiekiwania Grońskich. 
Stanie sie tak. że kto naoi.sze 
dobra ksiażke o człowieku. bez 
wvkropkowania. uczciwa. żebv 
to nie było wvnracowanko. 1o 
tego ksillżki beda miały .szan
se być czytane a reszta ksią
żek bedzie zalegała oótki ksie
garskie. Mamy nrzecież kilka 
miliardów złotych zamrożonych 
w składnicach księgarskich i 
111ikt ty.eh ksiażek nie chce. 
Mamy taka sytuacje. że 800 
tytułów zakwalifikowanych do 
druku leży w wvdawnictwa:h 
a z ksieE!arń nie Przvchodza na 
nie żadne zamówienia: Co ro
bić z tymi ksiażkami. których 
nikt nie chce? Jeżeli nisarze 
nie zrozumieia. te o czytelnika 
trzeba walczyć. że n ie można 
zamykać sie w skorupie .samo
obrony i mówić: - nie chca 
moich książek. bo sa ~łuni. bo 
moie książki sa talk madre. że 
nikt ich nie potrafi zrozumieć. 
ieżeli nie rorzełamia w .~obie 
lei no.l!ardy do czytelnika. to 
stana wobec <Jczywistego fak
tu. że nie 'beda czytani. 

- Sa jednak kslą,żkl naJra
dzaue? 

- Bardzo wiele tych ksii\
żek. chwalonych. na>!radzanych. 
dzisiaj nie istnieje. Pan pod
chodzi w bibliotece do półki i 
urzekonuie sie. że ta ksiażika w 
o·góle nie była czytana a ona 
właśnie otrzymała nagrode nall
stwowa czy ministra kultury 
i sztuki. To przecież śmieszna 
sytuacia. cóż z tych wy.różnień 
l nagród skoro te książki n:e 
1Przeniknely do świadomości 
społecz.nei. Oczywiście można 
sie powołvwać na nisarzY. kt6-
rzv w danych czasach też by
li nrzez sDołeczeństwo odrzu
cani. a dopiel'o w sto lat nóź
niei zostali odkryci. Literatu
ra ma to do siebie. że zawsze 
znajda sie argumenty na tak i 
na nie. Mnie interesu.ie trafie
nie do świadomości czytelnika. 
dlatego na wszvstkićh snotka
iniach z nim .staram sie do 
niego dotrzeć i z.rozumieć na
wet te ie.J?o podświadome tesk
noty i pragnienia. Pisarzv cz(l
ka nauka. mu.sza z nokora u
czyć s'e. co to znaczy st:vmulo
wać czytelnika. iak oddziały
wać na ie.'(o podświadomość. 
Jak stać sie 1eto doradca. 1eJilo 
nrzyiacielem i.ak obnafać ieto 

wnetrze. ale rebić to uczciwie 

bez ~adnv-ch zahamowań. beJ 
żadnych ograniczeń. 

- Był pa.n w Lahti jed;rnym 
pisarzem z krajów soc.Jallstyc•
nych? 

- Nie. Była bardzo silna de
le.&tacia radziecka -na czele z 
Ajtmatowem i co ciekawe 
oisarze radzieccY nawoływali 
do obnażania prawdy. Aitm3-
tow właśnie mówił. że oraw·fa 
o człowieku nowinna być ob
nażona do ko1'ica bez źadnYch 
zahamowań. że oowinna być 
obnażona nrawda o społeczeń
stwie. prawda o władzv. Lite
raturoznawca z Estonii tirof. 
Rotman mówil że wszelkie u
krywanie Przed innymi swoie
l'(O wnetrza Prowadzi do nie
ufności. a nieufność budzi oo
deirzliwość a Podeirzliwość iest 
matka wroeości. Jeżeli luc'l7.ie 
chcą się ze sobą porozumieć, 
musza o sobie mówić orawde i 
to orzez literature. Bn·dzo cie
kawe bv!v wvorJw'.cfl·„ 1Ji•::inv 
z Trzecie.G(o Swiata. Mówili. że 
.maia iuż dość te.'(o. by w ich 
imieniu Drzemawiali inni pisa
rze z kraiów ro7.\vinie'vrh. oni 
chcą Przemawiać własnym gło
sem. nakazać swoie wł~sne 
autentyczne ''metrze i nie chca. 
abv l!lrawo do te~o im odbie
rano. 

- Jak się ma ekshlblc.io-
11izm do demokra.c.ii? 

-; To sa ooięcia ściśle z.e so
ba zwiazane. Im mmei demo
kracii. im kraj iest bardziej 
totalitarny. tvm mniei pozwala 
sie w nim mówić calei orawdv 
o oo.szczególnym człowieku. W 
systemie totalitarnym soole
ezeństwo powinno w iednako
\vym stopniu odczuwać. ied
nakowa otrzymywać karme li
teracika i biada temu. kto sie 
z tego wyłamie. Ba.rdzo trud
no ie.st rzadzić snołeczeństwem 
zi11clywidm1lizow"'',„m a ekshi
bicionizm namawia do indywi
dualności. mówi o tym. że 
każdy człowiek odczuwa in:i
czei. ma inne potrzebv ducho
we i że te notrzeby duchowe 
trzeba w różnoraki SDosób za
sooka iać. Dlatei::o bard •o sie 
dziwie takim tYJ?odnikom iak 
„Polityka". które chca uchodzić 
za liberalne. a nrzeciwstawia
ia .~:e wszelkim odmiennościom 
w literaturze. namawiaia właś
nie do literatury schematYcz
nei. do literaturv socrealistvcz
nei. Przeraża mnie taka dwo
ista Postawa. Bez różnorakości 
nie ma demokracii. Nie można 
mówić o kraju, że jest demo-
krEltYczny. w którym notrzebv 
1udzkie nie u zao;pokaiane i w 
którvm notrzebv ludzkie sa 
rozbudzane 

- Panie Zblrniewie. oo Pan 
robi kiedy nie pi!lze? 

- Jeżeli iest to lato. to żeg
lule. snaceruie PO lesie. odda
le się lekturze. Pisarz zawodo
wy moiego nokroiu mu.si bar
dzo dużo czytać. musi nosw1e
cać wiecei czasu na czytanie 
niż na nisanie. 

- Jak upływa.Ją pańskie 24 
rodziny? 

Od rana do godz. 12 
oracuie nad koleina powieścia. 
potem snaceruie. iem obiad. u
cinam sobie krótki relaks
-drzem'ke. nastennie t>ddaie sie 
lekturze. ogladam wideo lub 
telewiz1e. ieżeli coś ciekawego 
serwu ie. 

- Działa pan według gciśle 
opracowanego harmonogramu 1 

- Pisarz. a szczególnie po
wieściopisarz musi narzucić so
bie sw·owy reżim. To noete 
może stać il1a nisanie na ser
wetkach w ka·wiarni. Prozaik. 
nie.stetV'. musi wsz.ystko WYSit>
dzieć. tym ba.rdziei. że mnie 
Pi$ze sie bardzo trudno. musre 
dziesiątki razy naprawiać każ
da strone tek.stu nim dotrze 
ona do rak czytelnika. 

- Gdzie Jest samochodzik? . 
- Samochodzik grał w 

nierwszym filmie. którvm bYh. 
„Wyspa złoczyńców", potem był 
·koleiny samochodzik w „Tem
plariuszach. a ostatnio by na
kręcić „Niesamowity dwór", 
musiano naszukać nastepnv sa
mochód. Ja sam używam zwYk
łe.ito samochodu. ieź:dże r,ada. 

- Kim chcialhy pan by6, 
fdyby nie pisanie? 

- l\'Iy.~lę, że albo archeolo
.'(iem. albo lekarzem. BardzQ 
mnie Pociili:!a historia l archeo
logia, stąd tyle wątków z tych 
dziedzin w „Panu Samochodzi
ku". W młodości• bywałem na 
wykopaliskach archeologicznych. 
Bardzo mnie Interesuje nrze
ułość. ale również i.nteresuje 
mnie człowiek. mechanizm 
działania człowieka. a w~lad 
w te gpraw:v daie medycyna. 
ale to iuż całkiem inna his
ff'l'i "l. 

- Dziękuję pa.nu za rozmo
wę. 

Rozmawiał: 
JERZY 
CECHOWSKI 
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ze str. 1 
w pokoju Interpressu w alei 
Stanów Zjednoczonych w War
szawie, takich świadków pr-ze
winę!o się aż 157 I niemal 
wszyscy zd_ecydowanie poparli 
stanowisko twórców krótkiego 
metrażu. 

Główne problemy współczes
ności są powszechnie znane. 
Jak jednak równie powszech· 
nie wiadomo wiedza ma, nie
stety, mało wspólnego z rozu
mieniem. Dzięki telewizji, ga
zetom, nie zagłuszanym już 
rozgłośniom oraz stymulowa
nym partykularnymi interesa
mi dyskusjom, rzeezywiście 
ważne sprawy odrywają się od 
1Wojego sensu, tracą jakikol
wiek walor osobisty, stają 5ię 
do znudz.enia powtarzanymi 
banałami - kawkaturami idei 
Platona. LudrzJe tak wiele ra
't:Y byli już na placu św. Piot
ra w Rzymie - za pośrednic
twem telewizji oczywiście 
czy na ft"O!!lcie iracko-irańskim, 
że wydaje im się, iż dokładnie 
więdzą, jalk tam jest napraw
dę, a na dodatek starannie, 
choć niedootrzegal!I1ie, filtrowa-

dziane, te coś takiego ~wsze 
musi się skończyć dobrze; wiel
ka miłość. choć potem nie spo
sób jej zapomnieć, prowadzi 
niekiedy do destrukcji. 

Znakomita wiekszość filmów 
orzedstdWionych Głównej Ko'
misji Selekcyjnej - oo wlaśn.ie 
opis takiel?o stanu destrukcji. 
Relacta o świecie. który Już 
worawdzie nieiasno wie. iak 
powinien wyglądać, ale - ha
mowany orzez zaoatrzenie w 
przeszłość i stopowany narasta-
jącymi klo.ootami teraźniejszo
ści - nie może swoiel?o marze
nia zrealizować . Jest to wizeru
nek okresu przejśoioowego, bo 
nrzecie'l trudno sobie wyobra
zić. ··aiby stan taki mól?! trwać 
w nieskończoność. Niby wię
dzieliśmy o tych kłopotach i ha-
mulcach 1eszeze przed oóiściem 
do kina. ale nie wzvouszczali
śmy, że sprawy 2llli.5zły tak da
leko. 

Nie 'Dl'ZYPt?SZCZaliśmy. że at 
takie soustoszenie "Wvrzadzila i 
wvrządza nadal eksploatacia 
miedzi w Zagłębiu Lubińskim. 
iaik to w SPa.sób pedant:vczny I 
wstrzasaiacy przedstawia fiLm 
L. Czołnowskiego „MIEC 
MIEDŻ". Nie przypuszczaliśmy. 
że truciciele środowiska sięga
ją iuż do naszvich własnych. 
zacisznych mieszkań.. co :pCYka-
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ne 1nformacle JDowoduja, ie 
wiedzą nawet, co o tym myś
leć. Na tej samej zasadzie 
wszyscy znają doskonale men
talność prezydenta Ronalda 
Reagana i sekretarza Michaiła 
Gorbaczowa, choć w zależności 
od ulubionych gazet azy roz
głośni mają na ten temat róż
ne poglądy. 

Tym sposobem dyskusja mię
dzy Janem B. z Pułtuska i 
Walerym K. z Legnicy przera
dza &ię w rozmowę między 
,,Tygodnikiem Powszechnym" i 
,,Polityką'', bądź Warszawą I i 
Warszawą IV. Malo tego; by
wa czasem, że w intymnej sy
tuacji spotykają się nie Pela
gia C. z Mrągowa z Leonem 
W. z Kalisza, ale konglomerat 
Catherine Deneuve i księżnicz
ki Małgomaty ze zbitką anoni
mowych bohaterów filmów 
porno. Wszystko to n"zywa się 
rzeczywistością zmistyfikowaną, 
ale i to nkzego nie wyjaśnia„. 

Wydaje się, że w tej zawiłej 
sytuacji, film szczególnie 
krótki - mógłby odegrać na
der istotną rolę. Pozwala on 
bowiem na podjęcie tematów 
aMualnych (chyba żadna dys
cyplina sztuki nie jest aż tak 
uwrażliwiona na aktualność I 
nie czerpie z niej aż w takim 
stopniu inspiracji), a jednocześ
nie nadanie im waloru auten
tycznego przeżycia w skali o
sobistej i społecznej, tklwl w 
nim możliwość uogólnień. 

oto na przykład widzimy_ by
łego działacza „Solidarności", 
który po internowaniu otrzy
mał pazwolenie na stalą emi
grację z Polski. W swoim cza
sie sporo się na ten temat mó
wiło; jedni niezbyt przychyl
nie wyrażall się o władzy do
puszczającej taki sposób roz
wiązywania problemów, inni 
zaoorościli (I zazdroszczą do 
dziś) ludziom, kJtórych to dotk
nęło - nie tylko bowiem uda
wali się oni do raju, ale jesz
cze, bez potrzeby uciążliwego 
poszukiwania w swojej rodzi
nie byłych żołnierzy Wehr
machtu, mieli tam zapewnione 
prawo pobytu i pracy. Jednym 
słowem, rzeczywistość układała 
się w wygodne, proste schema
ty, którymi można było zada
wać szyku w towarzystwie. 

I oq taJkich _ właśnie schema
tów rozipoczyna s~ę. film J. Pal
ozewskiego „PROM". Kiedy 
iednak pnenosimv sie na 
przystań promową i kiedy nad
chodzi ostateczny moment po
żegnania, z sekundy na sekun
dę schematy rozsypują się i 
nie zostaje po nich nawet 
wspomnienie. Ze zbliżeń twa
rzy i strzeoów oozornie obo
jętnych rozmów Ironstruuje się 
na naszych oczach autentyczna, 
ludzka tragedia. Wprawdzie 
n.ie daje się jej ująć w gotowe 
formuły, ale też pozwala ona 
zrozumieć i odczuć tamte cza
sy nieporównanie lepiej nii 
setki referatów. 

Cokolwiek by nie myśleć, 
były to czasy silnych emocji i 
prób wcielenia w życie szczyt
nych ideałów. Nie jest powie-

zuje bez osloneik „SMRÓD" M. 
BOlrka. Nie przypuszczaldśmy 
wreszcie - przvnaimniel ci. 
kt5rzy utrzymują się w jakiej 
takiej formie - co naprawdę 
d.2Jieje się w S7JPitalach, 8111.i -
przynajmniej ci, którzy 

nie załatwiają zbyt wie-
lu interesów w urzedach. bądź 
tnaia tam znajomości - .iak 
-wysoki stopień absurdu osia
ltneły wzeoisY I i.ndolencia ad
ministracii. ani - nrzvnaimnie1 
ci. którzy leszcze iako tako wia
tą k:oniec z końcem, bądź wyko-
inula daiaca zadowolenie pra
ce - iakie spustoszenia wvwo
łuie brak oerspektvw I poziom 
żyda praktycznie odgradzają
cy od cvwilizacii. a niekiedy 
wręcz człowieczeństwa. 

J~ wie'ksZY chyba wstrząs 
wywołuje jednak ujawnienie fa
ktu. że wielę tych problemów 
zostało od dawna roz:ooznanych. 
ba. nawet -wynaleziono przeciw
ko nim środki zaradcze i sa lu
dzie. którzy z uporem starają 
się wprowadzić je w życie. 
Niestety, bez większych skut
ków. (Także „SMRÓD" M. Bor
ka oraz. na przykład. „DON 
KICHOCI OD RESZTEK" C. 
Wójcika). 

A już najgorz.ci rlzi 'je ."il'; 

z ludźmi. 

Moźna 'Powiedzieć, te •tan 
ob:vwatela P.ol:ski .anno domini 
1987/88. skrupulatnie malowany 
:przez filmowców. mocno iprzy
po.miJla klesike ekolol?iczną w 
za1?łebiu miedziowvm. To zna
czy: iest fatalnie. bedzie ;eszcze 
gorzej 1 nie ma soooobu. aby 
temu zaradzić. Ta J>l:ZVl?llebia
iaca konstatacja WY'llika głów
nie z obserwacji środowisk 
młodzieżowych. a nirwet dzieci. 
'11rudno sie 01>edzić wrażeniu, 
te ci błąkający sie 'DO ekranie 
młodzi lud.Zie. ze azkół śred
nich I fa'brvk. a ta'kże skłania
jące na pozór do s~el?niecia po 
cukierka szlkraby ze szkół 'POd
stawowvch. nie różnią sie w 
l?rUncle rzec.zV niczym od ludzi 
zuoełnie dorosłych (filmy: J. 
Wileńskiej, D. Halladin. A. Cie
chana). Słuchając Ich wvnurzeń 
ani na moment nie opuszczamy 
zakleteii:o krel?u pieniedzv. co
dziennY<:h kłopotów i orób lak 
naileoszego „ustawienia sie" w 
życiu jak najmndejszym ko
sztem. Nikt z nich nie zawra
ca sobie l?łowv marzeniami czy 
baikowvmi planami. iakby Już 
od naiwcześnletszvch lat. za
miast baiek i czytanych pod 
ławka z w:voiekami na twarzy 
książek o romantvc.znei . miło
ści. zapoznawa1i .sle wvłacmie 
z rocznikami s-tat:vstycznvmi i 
ra"POrtami o dochodach ooszeze
gólnvch itrup ludności. Ktoś 
może to sobie nazvwa~ realiz

mem, albo nawet pozytywizmem, 
i cieszyć sie. że te tak oodob-no 
aktualnie pooądane cechy wy.: 
kształcaia sie w n ,szvm soole
czeństwie iuż na WC7"Snvch eta-

pach r02JW0ju ludzi. W istocie je
dnak mamv do czvnienia ze zia
wiskiem przerażaiącvm. Kto 
wie noza t:vrn czv te. do takie
l?O stopnia zekonomizowane in
dywddua zechcą nam w ogóle 
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kiedv~ wvołaca~ e,mervtury. Do 
kompletu warro Jeszcze dodać, 
że w ledvnvm filmie o miłości 
dwolga nastolatków - .. W 
SLONCU" A. Brzozowskiej -
wlekie uczucie kończv sle nai
l!orzei la'k tvl'ko można - 1>0-
1?rZe'bem. 

Czy 1ed.nak można sie temu 
wszvstkiemu dziwić skoro mło
dzież ma takich wvchowawców 
j.a:k mały hochsztapler z tum.u 
W Maciejewskiel?o „FAN", wy
korzystujący do swoich odraża
iacvch świństewek nie tylko 
K-Oi-ę Jackowską, aJ.e i Włod7i
mierza Lenina. Dziwić może co 
naiwvżei to. że ludziom iel?o 
pokroju przyz.naie sie wvróżnie
nia i medale. Chociaż nie
S2lczeście polega ehy:ba właśnie 
na tvm. że nawet coś takie~o 
nilrogo już nie dziwi. Zreszitą 
ieżeli nawet nauczvciele sa w 
miarę sensowni i uczciwi, to 
popadala na odmiane w hamle
tyczne dylematv. których sami 
w żaden sposób nie są w stanie 
rozwiązać („NAUCZYCIELE" M. 
Bukoiemskiego). A na domiar 
złel?o oo zastanowieniu. zaprze
czają swoim włas.nvm. zareie
strowanvm za nomoca kamerv 
i mitklrofonu, słowom. Z&"ZUca
jąc reżV'Serowi. że dokonał na 
ich osobach manLpulacji. 

A potem mówi sie. że to film 
WYnajduie na sile same czarne 
strony naszel :rzeczywistości i 
oskarża sie a<> o czamovr~dz
two. 

Punk1' jasn~ i jaśniej<;ze. 

, 
Jakby jeszcze bylo malo po

WVŻSZel?o panopticum. kiedy re
żyserzy kierują kamerę na po
stacie wydawałoby się wwr
cowe, efekt także nie wygląda 
najlepiej. Zarówno dwie postę
powe rolniczki z .. DZIEWCZYN 
Z ORLEJ KLATKI" E. Strabu
rzyńskiei. lak I trrzedsiebiorczy, . 
prywatny menedżer z „FIRMY" 
H. Urbanka. a nawet pełen po
świecenia lekarz wiejski ze 
„SPOSOBU NA ŻYCIE" W. 
Ronisza nie zdołali jakoo prze
konać nawet członków Komisji. 
I właściwie nie wiadomo, ezy 
to dlatego, że sam.I byLi bez
barwni. czy twórcom zabrakło 
talentu czy terż może chodzi tu 
o powszechną skłonność do u· 
z.:iawanda ta.kich postaci m 
chwrt' propai;tandowv. oodejrza
nych cwaniaków badź oo :prostu 
cieżkich frajerów. 

Nie lubimy stachanowców i 
Judymów, ale za to nie mamy 
11ic Pr7.eeiwko mak.abryczmym 
dowcipom. Kilkanaście minut 
Wisielczego humoru e:waranto
wały „DRZWI" K. Dębowskie
go i „DZIWNE ZDARZENIE.„" 
A. Sroczyńskiego. 

Pierwszy fiLm zaczy,na sie od 
niewinnego widoku dwojga drzwi 
na i·akiej~ klatce schodowej. Na 
iednvch wisi wlzYtóWka .• X 
Ski". na drugich zaś „Y Ski". 
Nastepnie pierwsza wizytóWka 
konsekwentnie sie rozrasta: do
eohodza do nle1 romnaite powa
żne tytuły naukowe. równie Po
ważne funkcje !to. itd. Ale 
drzwi pozostają bez 21mian. W 
WYlOadku drul?im mam:v: do CSY
nienia z sYtuacją odwrotn': 
tvm razem wizytówka ;est cl11-
gle talm sama, zmieil!iają się 
natomiast drzwi - wyglądają 
coraz dostatniej. aż wreszcie 
wzvoominaja brame luksuso
wego pałacu. A lciedy w kiońcu 
uchylają sie. w śr-0dku widzimy 
bijącego młotkiem w gwóźdź 
tfaeeta I reke. która za każde 
uderzenie odlicza mu ban'knot 
o dużym nominale. Smieszne? 
Smiesme. Ale 'l)OZa tym praw
dziwe. 

Film A. Sroczyńskiego ma 
wi~e ambicje. Oto na nełn:vm 
smutnych ludzi 'Przystanku au
to'busOWYm poiawia sie nagle 
człowiek wesołY. Smutni naj
pierw podejrzainie · ł z dempro
ba ta oatrza na iel?o wvl?hroY 
(film jest animowany i hMCe 
wesołka sa Istna feeria dowci
pu nrsunkowel?o). aż w końcu 
wołają 'POl?Otowle. które zdecy-
dowanie rozorawia sie z deli
kwentem i orzvstanek znów iest 
smutny - czvli wraca do nor
my. Każdy ma szansę odegrać 
taką ro1ę. w każdym oolskim 
mieście, na każdym przystanku. 
I nie ty;lko. 

I tak tle, i tak niedo>bne. Z 
jakim takim powodzeniem boha
tera pozvtvwnel?o udało się w 
końcu przedstawić tylko bardzo 
niewielu fiLmom. Niektóre z 
nich poszły zresztą po linii naj-
mnieiszel?o oooru. ookazuiac 
:imanvch Polaków. którzv zrobi
li kariere za ~ranica („STEFAN 
KNAPP". M. Mrozek; „OOMI-

NlKANlN W OSTROGACH" G. 
Dubowskiego, o o. Bocheńskl!m). 
Patrzvllśmy na nich z zacieka
wieniem ale przecleł od dawna 
im wiadmo. ł.e zrobienie nrzez 
uczciwel?o. madrego I zdolin~o 
człowieka kariery na Zachodzie 
nie iest niczym szczei:tólnYtn. co 

J.ru:iel?o e;d:vby nokazano takle 
orzypadkl miedzy Bałtykiem a 
Tatrami. 

W ten soosób dochodzimy do 
dwóch (!) t:vtułów. o których bez 
żadnvch zastrzeżeń moma 1)0-

wiedzieć że introni:zuia i;(odność 
człowieka i oozwalaja 'Patrze~ 
na życie z wiara I uśmiechem. 
Mowa o .. SCIANACH" P. Du.;. 
mały i „DZIECiiq-STWIE" J. 
Latano. Mówiąc precyzyjme 
kolejna, mądrn i perfekcyjnie 
2lreal.i.zawain.a arnimowaina opo-
wieść P. Dumały nde 
ma ~ą Wiele wspól-
nego z uśmiechem. U21MY
sławia ona po prostu, źe czło
wiek poza Problem.ami z kU'l>
nem łopatki bez kości. telewizo
ra kolorowel?o czv naj.nowszei:to 
modelu „Mercedesa". ma iESZCM 
kłopoty zupełnie innei natury 
(dawniej nazywano je egzysten
cjalnymi), których posiadein.ie 
łooatki telewi2ora I samocho
du wcale. wbrew oozorom. nie 
llkwiduie. Tyim t'a2eln iednak 
1>0wstaie DOdeirzen!e. te film 
ni'ko.ito o bm nie nrzekona 1 
chvba trzeba · bedzie doprowa
dzić do tel?o. aby wsz:vsey ogllł
dająe w .. Mercedesie" kolorawy 
program satelitarny i nrzegryza
jąc łooatke bez kości odczuli 
ten nieZJbity fakt na 
Skórze. 

własnej 

„DZIECI~STWO" nie prowa
dzi do tak wvi:tórowanych żąda!\. 
Je1?0 bohatet"kami sa t1en.s!&
nari uszki 'DI'OWadzone~o 'Przez 
zakonnice domu d1a samotnych 
ma~. Maia t>O kilkana§cle lat 
i często są ofi.aram! gwałtów 
- d2lieci, kt6re maiją dzieci. 
One odkUl)iły naiprostsze. daw
no zaoomnlane wartości. ooio
dzih' orzecletnych zjadaczY 
chleba f WYSubllmowan:veh inte
lektualis·tów. I to wszystko s 
iednei tyłko. nrostei 'DI'zYczY• 
ny; były ludźmi ł żyły w nor
malnym świecie. Kto wie ied
na:k. czy nie dlatel?o wla§nie. 
że nasz WsPanialv świat. świat 
z pozostałych 158 filmów, tak 
brutalnie je odrzucił.„ 

Jak będzie? 

Nie SPO&&b nie wsoonmie.! o 
łódzkich wytwórniach: „Se-ma-
forze" i Wytwórni Filmów 0-
światow:vch. Obie splsałY sit 
dobrze, a WFO wrecz najlepiej 
w krajowym towarzystwie. Nie 
idzie zresztą t:vlko o su'kces na
turv S'Portowei (27 nroc. wszY
atk:i.ch tytułów zakwaLifikiowa· 
inych na f-estiwal. to filmy 
WFO), ale przede wszystlk:i.m 

ó WYS<>kim 'POZiomie wzedsta
wi0111ych propozycji. niezależnie 
od tema t.Ylki. kt6ra IPOdeimowa
tv. 

Czy wdbec tveh 157 trtułów 

zdecydowanie świadczaCYch na 
korzyść fi'lmu krótkiego. 7Jllliend 
sie wreszcie iel'!o sytuacja? Czy 
mecenas państwoWY przestanie 
patrzeć iak do reszty wvkańcza 
się sprzęt i przydzieli re-
alizatorom nieoo więcej 

taśmy? No i piendędzy? 

A rńoże zdecyduie sie przy:naj
mniei na rozluźnienie sieci sur
realistycznych przeoisów? Czy 
zostanie doceniona dobra robO
ta. która małe kino od lat UPBr
cie wvkonuie I udosteoni sie 1ei 
rezultaty szersze! 'Publiczności? 

Sadzac z l>rzewilalace:! się 
tirzez ~ain w clal?u 2590 mi
nut oolsklei rzeczvwlstoścl od
powiedź n.a te pytanrla może być 
tylko jedna: NIE. WIADOMO. 

• 

Nasza pani 
najpitkniejsza! 

KONRAiD TUROWSKI 
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L 
i.p'er HHl9 r. Był wieczór. Słońce 
skrylo się już za chmurami, ocl je
ziora Michigan nadlecial orzeźwia
jący powiew. gdy do .,drugstore'' w 
chicagowskim Englewood wkroczył 
silnie zbudowany mężczyzna. W 

tweedowej marynarce i czarnych lakierkach uj
mował elegancją. Męskiego uroku przydawał 
mu jeszcze krótko strzyżony wąsik, zdecydowa
ne ruchy i ciężkie spojrzenie oczu, nierucho
mych jak u węża. Dziewczęta wzdychały doń 
już w Gilm;rnton, gclz'e się urodził i pobiera! 
te pierwsze nauki. Teraz uchyliwszy z gracją 
kapelusza, skłon i ł się z dobrze upozorowanym 
szacunkiem. 

- Pani pozwoli, że zlożę jej wyrazy szcze
rych kondolencji. 

Wlaścicielka drogerii pani Holden dopiero co 
owdowiala i no~ila żałob()„ · 

- Cieszę się doktorze, że pan o mnie nie za
pomniat - lekko się zarumie11Ha. 

- Slyszalem o pani klopotach i móglbym &
wentualnie służyć pomocą. Wprawdzie nie je· 
stem farmacetttą, ale posiadam dyplom lskar· 
ski. Odczytywanie 1·eceptur i przyrządzanie le
karstw to dla mnie błahostka. 

Dr Herman H<>-lmes J>Qdaiwał się za 
kawalera. 

W istocie rzeczy żonę porzucił. Jego prawdzi
we nazwisko brzmiało Herman Webster. Bystry 
h był i nieprzeciętnie zdolny przebojowiec. To
~eż dużą przyszłość rokowano mu już w mtodo
sc1. Naładowany energią rozmyślał o studiach 
święcie przekonany, że najkor-zystniejsze pers
pektywy otworzą się przed nim w adwokaturze. 
Już wtenczas zasmakował w brzęczącej mone
cie i lubił szydzić z purytanów Nowej Anglii. 

No tak, pieniędzy nie kochacie, ale wolicie 
je mieć, prawda? 

Na rodziców nie liczył. Ojciec, rymarz z za
wodu, nigdy centem nie śmierdział. Co zarobił, 
topił zaraz w kieliszku, wynosząc pod niebiosa 
niezrównaną whisky :z pobliskiego Massachu
setts. I tak lata szły, aż Hermanowi stuknęła 
dwudziestka. Już tylko ożenek mógł go wydo
być z nędzy i otworzyć jakieś widoki na karie
rę. Zaczął się bacznie zatem rozglądać za po
sażną panną. 

Jego wzrok spoczął na Klarze Wood. Rodzice 
Klary dochrapali się dwóch kamienic i świetr.tj,e 
prosperującego salonu z konfekcją. Na Herma
na spoglądali kosym raczej i podejrzliwym o
kiem. Czy to aby nie jeden z tych łowców po
sagu, co obnoszą układny uśmieszek na twarzy? 
Upłynął rok mm Klara wyprosiła u rodzić:ów 
zgodę na ślub z przystojnym Hermanem. 

Kiedy Herman ukończył 22 lata, oświadczył 
młodziutkiej żonie cierpkim dosyć tonem. 

- Skarbie, tak dale; bllć nie może. 
- Masz do mnie jakieś pretensje? - wyraź-

nie się spłoszyła. 
- Nie, rzecz nie w tym, ale pora pomyśleć o 

przyszlości. Nie mogę cale życie tkwić za ladą 
w charakterze podrzędnego subiekta. Czas wiel: 
ki, żebym podjąl wreszcie poważne jakieś stu
dia. 

- Ty, a skąd oo to pieniądze? 
- No wlanie, studia są drogie, prawda, ale 

po uzyskaniu dyplomu móglb11m ci zapewnić 
życie dostatnie, wolne od tych wszystkich ma
terialnych klopotów, które Htruly do szczętu 
tyle już malżeństw. Bylabv to z twe; s'rQn1( 
inwestycja najkorz11stniejsza ze wsz11stkich. · . 

Stanęło na tym, że Herman zaczął studiować 
na uniwersytecie Vermont. Koszty nauki po
krywała Klara ze swe~o konta. Raptem, bez wi
docznego , powodu, Herman przeniósł się na 
wydział medyczny uniwersytetu w Detroit. Być 
może, już wówczas chodziły mu po głowie mor
derstw'a idealne. Takie nie do wykrycia. Któż 
inny mógłby się na t-1 porwać, jak nie lekarz, 
znający od podszewki najtajniejsze sekrety lu
dzkiego organizmu Związki Hermana z żoną 
stawały się coraz rza 1sze. Wreszcie urwały się 
bez reszty. 

Po zdobyciu dyplomu Herman 
przeobraził się w „Doc" Webstera. 
Otworzył w Detroit gabinet lekarski. Rychło 

zyska! powodzenie. Waliły doń tłumy zwłaszcza 
młodych kobiet. Cóż te> za uroczy lekarz. I jaki 
męski. Sama jego obecność działa jak balsall).. 
I mów z niewiadJmych powodów Herman za
brał się z Detroit i wyniósł do Chicago. Wystą
pił tam pod nazwiskien- Herman Holmes. 

Bigamii niP popełnił Z pa'tlią Holden, właś
cicielką drogerL nigdy na ślubnym kobiercu 
nie stanął. Młoda wdowa nie dawała atoli za 
wygraną. 

- S!ub albo wynoś się do wszystkich dia
blów - zagroziła. - Już bierze się mnie n11 
języki, a przecież muszę dbać o opinię ze wzglę
du chociażby na klientelę. Zresztą nie chcę 
służyć dłużej jako wygodny materac dla pana 
doktora. 

- Chętnie cir poślubię - odparł Herman ze 
srokujem - ale wai·unek, przedtem aktem no
tarialn11m przekażesz mi di·ogerię na własność, 
abym. mial pewność, że slanqlem na twardym 
gruncie. 

Parn Holden nie be-z ociągania złożyła podpis 
pod dokumentem. Zawsze to ryzyko wyzbywać 
s i ę majątku, tracąc tym samym finansową nie
zcleżność. Z drugiej strony zbliżający się 
z .l'lązek wypadałoby czymś przypieczętować. 
Więc zgoda, niech będzie. Po dwóch tygod
niach pani Holden jakby zapadła się p~ zie
mię. Stadu po niej. Wyparowala. Jak ktos rap
tem pczepada, o mord podejrzewa się zwykle 
wspólmałżonk<> bądź kochanka. W zabójstwach 
idz,e o miłość lub pieniądze 

Sledztwo zawieszono jednak na kołku. Gdzie 
dowody przestępstwa, jeśli w ogóle miało rrucj
sce? Może pani Holden dala nogę z jakimś_ no~ 
wym i pociągającym amantem? Młode w_dowk1 
szaleją, żeby możliwie szybko nadrob1c czas 
stt'acony w małżeńskich okowach. Nie>vybaczal
ne to było przeoczenie. Gdyby dr Hermana Hol
mesa przyciśnięto do muru już wtenczas, nigdy 
p ·item 'nie miałby sposobności do uruchomiema 
swej potwornej . „fabryki śmierci". 

Rozzuchwalił się i poszedł ·na całego. 
Mnrdował sam jeden, choć bez cichego po

nvwnika i on obejść się nie idołal. Okazał się 
n im Benjamin Pitezel, który za.słynął z wielu 
uzd.dnień . Był obrotnym . te~hnikiem o wyna
lazczej żyłce. Pochłaniało go konstruowanie co
raz wymyślniejszych urządze1'1, napędzanych 
prądem. Wyglądał odstręczająca. Niski, żółtawy, 
o rozbieganych oczach i chorobliwie cofniętym 
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podbródku. To jego właśnie dr Herman Holmes 
wtajemniczył w swe ohydne plany i zamiary. 
Trl\dno było o większy kontrast. Dr Herman 
Holmes, wymuskany. elegant z morskiej pianki 
1 Benjamin Pitezel, chuderlawy p c:Jkraka, wzbu
dzający wstręt i odrazę. 

Obaj zawarli spółkę i w ciągu jednego roku 
wyczarowali ;,Holmes-Castle". Budynek istotnie 
już z daleka sprawiał nadzwyczaj romantyczne 
wrażenie. Mury postawiono z dobrze wypalonej 
cegły o gładkim, czerwonym licu. Z dachu 
strzelały smukłe kominy, po bokach wyłaniały 
się cztery smukłe narożne baszty. W oknach 
gotyckie witraże. Wewnątrz kamienne mozaiki, 
miedź, cynk i dębowe boazerie. Wszystko to 
nadawało budynkowi wygląd magnackiej rezy
dencji w tym dobrym, starym stylu. 

Byt to czas, kiedy prężne już uprzednio Chi
cago, ogarnął szat budowania. Najwięcej wzno
szono hoteli i okazałych pensjonatów. Miasto 

statku. A jaki byl potężny. Dzięki ci Boże, te 
jestem Amerykaninem. 

Do recepcji „Holmes-Castle" wparadowat 
starszy jakiś pan w okularach na nosie. Na je
go wiJok Benjamin Pitezel wprost zastygł za 
kontuarem z wrażenia. Wreszcie jakaś gruba 
ryba, a już się zdawało, że i ten dzień, jak 
wczorajszy, minie przy pustej sieci. Pewnie bi.z
nesmen z londyńskiej City. Zdradza to ciemny 
melonik i parasol w ręku. I ta postawa. Sędzi
wy już, a maszeruje jakby kij polkn,ął, tak jes.t 
wyprężony. Benjamin Pitezel przygiął się wpół. 
Na jego oblicze wypłynął stużalczy uśmies·ze!k. 

- Do uslug, szanownego pana. - Niemal 
przewiercał gościa spojrzeniem swych małych 
nad wyraz ruchliwych oczu. 

- Prosilbym na kiika dni ni•wiellci aparta
ment - dystyngowany pan mówił przez zęby 
i jak przystało na dżentelmena, głosem ledwo 
słyszailnym. 

Był czarującym mężczyzną. Kobiety za nim szalały. Mordował wszystkich 
z zimną krwią. · 

Zamek doktora 
Bermana Holmesa w Chicago 

~ ' . . ~· „ . • . ~ , : 
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JAN BĄBIŃS'KI 

szykowało się gorączkowo do otwarcia Swiato
wej Wystawy. Uroczysty moment miał nastą
pić w 1893 r. za dwa zaledwie krótkie lata. 
Terminy prze.to goniły. Tym bardziej , że spo
dziewano się tysięcy i tysięcy gości z pięciu na
raz kontynentów. To nie w kij dmuchał. Przy
byszów trzeba będzie podjąć z takimi honorami, 
żeby wynieśli z Chicago wspomnienia niezatar
te i dozgonnie wdzięczne. 

De Herman Holmes spozierał całymi dniami 
w zadumie na pusty plae, rozciągający się 
przed jego drogerią. No dobrze, a gdzie i jaka 
szansa szykUJe się dla niego? Wreszcie zaświtał 
mu pomysł. Do Chicago ziwali się finansowa 
śmietanka. Ptzybędą panie przystrojone w pe
rty, szmaragdy i kolie brylantowe. Zjawią się 
przemysłowcy, rozglądający się za technicznymi 
nowinkami, napchani po czubki funtem, dola
rem i francuskim, ciężkim frankiem. Trzeba ich 
tylko zwabić w chytrze obmyślaną pułapkę. Ta
ki by im należało podsunąć niewidzialny ha
czyk, by go połknęli nic złego nie przeczuwając. 
Do dzieła, człecze, how pleasent it is to have 
money, jak to przyjemnie mieć dużo pieniędzy. 
Leżą na ulicy. Schyl się, sięgnij po nie, przed 
tobą zajaśniała złota doprawdy żyta. No, na co 
czekasz? 

Kredyt 111a budowę dr Herman Holmes pobrał 
z banku. Poszło jak j,)O maśle. Weksle poręczył 
niejaki Campell, niepdkojąco do doktora po
dobny. 

Murarze nie mogli wyjść z podziwu. 
Nigdy jesZlcze nie stawiali ścian miejscami 

aż tak pogrubionych. Te wnęki, wpusty w li
tym murze, zsuwiska, kanały i przewody, wio
dące nie wiadomo dokąd. Jakieś kręte schodki 
do tego, zaułki, krużganki, korytar:.i:e i załama
nia kończące się ślepo jak w labiryncie. Piwni
ce dwupoziomowe, głębokie jak średniowieczne 
lochy. Wszystko w „Holmes-Castle" byto inne, 
zagadkowe, unikalne, po części niewiadomego 
przeznaczenia. Najdziwni-ejsze, że cały ten bu
dynek tchnął przy tym komfortem i swojską 
przytulnością. 

Najsekretniejs7-e instalacje kładł w głębi mu
rów nie kto inny tylko złotoręcz,ny Benjamin 
Pitezel. Czyilli.ł to wyłącznie przy księżycu i 
bez świadków. 

Pochody, śpiewy, tańce i fajerwerki. Swiato
wą Wystawę zaingurowano w Chicago w 1893 
r. z niespotykaną dotąd pompą i wystawnością. 
Nowy świat pragnął zadziwić Stary. Istotnie 
zdumiał wielu i zafrapował. Nie ma kraju nad 
Amerykę piękniejszego. Kraj pławił się w do-

- Pojedynczy? 
- Tak, oczywiście. 
- Doskonale, już się robi, proszę pa:na.. Nie, 

nie, żadnych formularzy u na.s się nie wypeł
nia. To t ·ylko zbyteczna §trata czasu. 
Wciąż uniżenie przygięty poprowadził gościa 

wąskim krużgankiem na pięt.ro. · Stamtąd 
zszedł niżej i zagłębił się w przejście, wyłożO'lle 
grubym, tłumiącym kroki dywanem. 

- Jesteśmy na miejsczi - Benjamin Pitezel 
wyjął kluczyki z kieszeni ...._ ten jest od sejfu, 
do pana dyspozycji. 

Starszy pan rozejrzał się w pokoju z bystrą 
i przyjazną ciekawością. Szerokie łóżko, saty
nowa podusz,ka, jedwabne prześcieradło, szafa, 
stoliki wyłożone marmurkiem, dwa skórzane fo
tele i stalowy sejf w kącie na wygiętych nieco 
nóżkach. Lustro bez wątpienia kryształowe, to
aletka służąca do golenia mahoniowa, zaś dy
wan przed łóżkiem wygląda na prawdziwego 
persa. Cicho gwizdnął, kiedy ci „bloody Ame•ri
cans" zdążyli tak szybko się dorobić. 
Wydobył z portmonetki spory zwitek ban-

knotów, starannie przeliczył, ściągnął z palców 
dwa sygnety i zamknął w sejfie. Wymył twarz 
i dłonie przed lustrem, odetchnął i zaraz napeł
u it dżiinam pękatą szklaneczkę z rżniętego szkła, 
Wychyliwszy ją duszJkiem, opłukał gardło zim
ną wodą z kranu, przebrał sję w pidżamę i uło
żył na gładkiej pościeli z czystego atłasu. Utru
dzony podróżą pogrążył się we śnie niemal na
tychmiast. 

Ani by mu przez myśl nie przeszło, że w są
siednim pokoju rozsiadł się przy biurku dr 
Herman Holmes i przygląda mu się przez cały 
ten czas z drugiej strony lustra. Oczy doktora 
były chłodne i czujne. Zwęziły się w szparki 
jak u myśliwego, gdy dojrzał banknoty i dwa 
poza tym sygnety. Gość jest nadziany, dobra 
nasza, połów za:powiada się jak rzadko. 

Ponownie zajrzał przez lustro. No tak, facet 
chrapie jak zarżnięty. Leży nieruchomo jak 
przed dwoma dniami młoda dziewczyna obwie
szona biżuterią. Zasnęła w tym ló:hku jak anioł 
i na wieki wieków. Teraz przyszła kryska na 
tego dżentelmena. Nic go już nie uratuje. Jest 
w jego rękach. Dr Herman Holmes nacisnął 
zdecydowanym ruchem guziczek sprytnie ukry
ty pod blatem. W przyległym pokoju dobył się 
spod łóżka odgłos stłumionego syczenia. Aparta
ment zaczął wypełniać gaz. Po jakimś czasie 
Anglik przestał oddychać' i zamarł bez ruchu 
Dr Herman Holmes odczekał jeszcze parę mi
nut, po czym wyłączywszy gaz, wśliznął się do 
apartamentu cicho i dyskretnie jak kot. Roz-

warl na przestrzał dwa okna, odsunął stolik f 
przycisnął ukryty pod sejfem miniaturowy krą
żek. Sciana naprzeciw toaletki uchyliła się bez
szelestnie. Ukazał się w niej właz jak do win
dy. Herman Holmes przytaszczył ciało, wcisnął 
je w głąb wnęki i znów przyduSJił krążek 
Zwłoki spłynęły wolno w dół do górnej części 
dwupoziomowe.i piwnicy. Jeszcze chwila i o
twór w ścianie zatrzasnął się samoczynnie. Sto
lik też wrócił na swoje miejsce. Dr Herman 
Holmes zjechał w dół windą opatrzoną napi
sem „private". Tylko on jeden posiadał do niej 
kluczyki. 

Rozłożył ciało z dużą wprawą na obitym 
blachą stole. 
Zaczął je ćwiartować bez pośpiechu ze zna

wstwem i precyzją doświadczonego chirurga. 
Porąbane kawałki ciskał kolejno na palenisko 
rozpalonego do bi·alości pieca. Zęby i kości, 
nie strawione ogniem, wygarnął potem z popio
łu do pojemnika. Po czym zdjął fartuch i na
cisnął guziczek pod stołem. W ścianie ukazała 
się dziura ~póbnetrowej szero~ości. Niedopalone 
szczątki uleciały tym utajonym zsypem do głę
bokiego lochu pod ziemią. Cicho, sza, nikt nic 
nie widział, nikt niczego nie słyszał. Byt czło
wiek i go nie ma. Tylko popiół się po nim o
stał. 

Dr Herman Holmes polował na ludzi z zasadz
ki jak na dziką zwierzynę. Zaszlachtował po
nad dwustu w przybliżeniu starszych na ogól 
mężczyzn i samotnych przeważnie kobiet. Niewy
kluczone, że miał dużo więcej mordów na su
mieniu. Nigdy nie udało się dokładnie tego u
stalić. Uśmiercat cicho i skutecznie przy użyciu 
najno>\·ocześniejszej podówczas techniki. Zbu
dował i uruchomił przemyślaną w najdrobniej
szych szczegółach istaą ,.fabrykę śmierci". Ta 
dobrze naoliwiona machina obracała się pod 
szyldem „Holmes-Castle" niezauważenie przez 
5 lat. 

Jak to w ko0ńcu bywa i do jej trybów dostało 
się owo przysłowiowe ziarenko piasku. Wydzia
ły medyczne uniwersytetów amerykańskich \\'Y
ptacaly ciepłą rączką po 80 dolarów za facho
wo spreparowane szkielety. Czemuż nie sięgnąć 
1 do tego źródła, pomyślał dr Herman Holmes. 
Równocześnie Benjamin Pitezel uznał, że nie
bezpieczna gra trwa zbyt długo, pora się usa
modzielnić i stanąć wreszcie na własnych no
gach. Miał na to. 'l'orba aż spęczniała od nara-
bowanych kosztowności. · 

Benjamin Pitezel zabrał się do Filadelfii I 
otworzył tam Jaboratoi.·ium badawcze. Wywiesił 
nad drzwiami wyrytą w mosiądzu tabliczkę, że 
!irma trudni się również zakupem i sprzedażą 
wynalazczych patentów. Aż tu listopadowej no
cy laboratorium wyleciało w powietrze. Urzą
dzEl!lia strawił ogień. Z pogorzeliska odgrzebano 
częściowo nadpalone zwłoki Pitezela. Nazajutrz 
gazety doniosły pod wielkimi nagłówkami, że o
to na ołtat·zu nauki i postępu złożył swe życie 
jeden z najzdolniejszych w mieście techników. 
Cześć jego pamięci. 

Tak się przedziwnie na pozór splotło, że tuż 
przed swą tragiczną śmiercią Benjamin Pitezel 
ubezpieczył siEl na 10 tysięcy dolarów. Wzbu
dziło to podejrzenie. Czy aby śmierci nie upo
zorowano? Nie, oszustwa nikt się nie dopuścił. 
To Benjamin Pitezel zginął na posterunku, o
rzekli rzeczoznawcy. Polisy w żaden sposób nie 
dato się obalić. Tak więc Towarzystwo Ube-L
pieczeniowe wypłaciło żonie Benjamina Pite
zela okrągłą wówczas sumkę co do centa. 

Nieoczekiwanie na ręce prezesa Towarzy
stwa Ubezpieczeniowego wpłynął anonim. Ktoś 
niez;nany powiadamiał, że zwłoki znalezione w 
laboratorium należą do kogoś całkiem innego, 
Podrzucił je tam niejaki Henry Howard z Chi
cago, który ciała pobrane z kostnicy przerabia 
n.l szkielety, grubo na tym zarabiając. Zainsce
nizował zgon Benjamina Pitezela i podzielił się 
z nim odszkodowaniem. Obaj pomogli sobie 
bezczelnym fałszem. Ciało ekshumowano. 

Popros-.wno nowych biegłych, zjawiła się też 
żona Benjamina Pitezela. To on, mój mąż, niikt 
inny tylko on, wołała, zanosząc się szlochem. 
Do jej zdania przychylihi się biegli. Również 
znajomi rozpoznali Benjamina Pitezela. Sz.al
bie.rstwa nie udowodniono. Z wyrazami prze-
prosin Towarzystwo Ubezpieczeniowe wycofało 
się ze swych podejrzeń. Skłonne już byto na

wet zarzucić dalsze dochodzenie. Smrodek snuł 
się jednak nadal. 

Kto to taki, Henry Howard? 
Do Chicago pchnięto cichcem dwóch wytraw

nych węszycieli. Niebawem wykryli, że za 
Henrym Howardem kryje się dr Herman 
Holmes. Tym samym weszli, nic jeszcze o tym 
nie wiedząc, na trop sensacji stuleoi•a. Raz je
szcze wzięto w obroty żonę Benjamina Piteze
la. Robiła wrażenie czymś śmiertelnie wystra
szonej. Miała po temu powody. Do „Holmes
Castle" wyprawił się nie tylko jej mąż. Podąży
ła za nim także trójka jej dzieci. Nigdy więcej 
nikogo z nich nie ujrzaŁa na oczy. Wpadła więc 
w czarną rozpacz, drżąc teraz o własną skórę. 
Nie tak dawno mąż naszeptał jej na ucho o 
tych strasznych rzeczach, jakie dzieją się w 
„Holmes-Castle". 

Dr Herman Holmes to szatan w ludzkiej skó
rze. Zakatrupił jej męża i uśmiercił też dzieci. 
Czeka tylko sposobności, żeby też z nią się roz
prawić i całe ubezpieczenie zagarnąć dla siebie. 
Nie, dłużej nie będzie trzymać języka za zęba
mi. Pójdzie policji na rękę, leży to w jej włas
nym interesie. P·owie, tak jak byto, niczego 
nie zatajając. 

Jak d,o tego doszło, że dr Herman Holmes 
niebywale zwykle ostrożny i dmuchający na 
zimne, dopuścił się takiej nierozwagi i powiózł 
do Filadelfii ciało Benjamina Pitezela? Mialy 
to być inne zwłoki, tak się umówiono. Otóż za
kradła się pomyłka. W górnej piwnicy spoczy
wały tamtego dnia dwa ciała. Jedno z nich, to 
z kostnicy, miało być umieszczone w laborato
rium i tam ulec w ogniu :imiszc.zeniu. Drug.ie 
zwłoki, Benjamina Pitezela właśnie, dr Herman 
Holmes zamierzał spopielić na miejscu. Przez 
nieuwagę powiózł do Filadelfii nie to ciało. Na 
domiar wszy~tkiego ogień go nie strawił. No i 
wpadł. . 

Prawdopodobnie przy podziale zysków kogoś 
z agentów wykiwał. Ten urażony w swej god
ności do żywego, wysmarował gdzie trzeba do
nos na doktora. Innych chciałeś wykołować, 
sam posmakujesz, czym to pachnie. Ostatnie 
zaś gwoździe do trumny dr Hermana Holmesa 
przybiła pani Pitezel, powodowana lękiem o 
własne życie. No i z zemsty za śmierć dzieci i 
od.danego jej męża. • 
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K 
iedy przed laty stu
denci odbywali Ju

. venalia, miasto na
leżało do nich. We
soła brać studencka 
wypełniała ulice i 

place. Z głośników umocowa
nych na specjalnych tramwa
jach kursujących po Łodzi pły
nęła muzyka. Parki i skwery 
pełne były beztroskiej zabawy. 
W harce żaków włączali się 
przechodnie, którym akademic
kie święto dawało wytchnienie, 
przywracało młodość i radość 
życia. 
Piątkowe popołudnie. Na uli

cy Gabriela Narutowicza ruch 
przeciętny. Zupełnie nie odczu
wa się nastroju studenckich 
harców. A przecież jest to głów
ny szlak z Centrum na „Lu
mumbowo". Jadę tramwajem w 
kierunku studenckiego osiedla. 
Przy Marcelego Nowotki wagon 
pustoszeje. Tu wysiada ją mie
szkańcy akademików i goście. 
Ty,ch ostatnich jest dzisiaj wię
cej niż zwykle. 

W kierunku domów studenc
ki.eh podąża kawalkada młodych 
ludz:i, objuczonych wypchanymi 

wań. kolejne butelld oprćtnta
ne są z zawartości. Ani wojen
ne akcesoria, ani płyn-ca sze
roką strugą rzeka plwa nie bu
dzą agresji - na razie. 

Tut po godz. 18 wycie kla'k
sonów miesza się z dziką wrza
wą zebranej gawiedzi. Pod es
kortą starych wojskowych mo
tocykli na osiedle wjeżdża „Ci
troen" weteran. To władze u
czelni przybyły, aby oficjalnie 
otworzyć Juvenalia. Krótka 
część oficjalna - rektorzy Uni
wersytetu i Akademii Medycz
nej przekazują Radzie Miesz
kańców klucz do akademickie
go miasta. Studenci przejmuji!l 
władzę ł dają hasło do rozpo
częcia harców: 

„Miasto jest nasze! Wypowia
damy 

wojnę!" 

Co prawda nie bardzo wia
domo, kto jest wrogiem, ale 
entuzjazm jest wielki. Zebrani 
owacyjnie przyjmują wezwanie 
wodzów, wznosząc w gćrę ręce 
zbrojne we wszelakie militaria. 
Działania wojenne rozpoczęły 

W „Lumumbowie" były Juvenallat 

Miasto tego 
nie zauważyło! 
MAREK JUSKIEWICZ 

torbami 1 plecakami. Bagaże 
brzęczą butelkami piwa. Idę 
razem z nimi. Z osiedla dobie
ga muzyka i gwar. Jeszcze kil
ka metrów i jesteśmy w cen
trum wydarzeń. 

Mijamy rozbawiony akade-
mik. Ktoś uprzejmy ostrzega, 
żeby trzymać się z dala od 
ścian. Ktoś dociekliwy usiłuje 
dowiedzieć się dlaczego i zaraz 
empirycznie poznaje odpowiedź 
- z okna spada na niego wo
da. Następni są ostrożniejsi. 
TrzymajĄ się w przyzwoitej od
ległości ·od budynków. 
- Kieruję się . do Pretora (III 
DS), gdzie mieszkają znaiomi z 
wydziału. Chodnik przed wej
ściem jest mokry. Przebiegam 
niebezpieczną strefę. Udało się 
- jestem suchy. Za mną spa
dła ulewa. 

Za drzwiami „Trójki" dany 
jest nam inny świat. Wymyśl
ne stroje, chełmy, kaski, mie
cze, szable - jednym słowem 
- historia uzbrojenia w piguł
ce. Na tablicy plakat - „JU
VENALIA'88 - MI:t.OSC 1 
WOJNA". 

Teraz wszystko jest jasne. Nie 
dziwii!l juz wodne bombardowa
nia, wałęsający się po osiedlu 
uzbrojeni po ięby terroryści 
ani funkcjonariuszki słuźby 
Archeo (vide „Seksmisja") w 
oryginalnych filmowych stro
jach. Ruch tu ogromny, ale 
nikt nie zna planu imprezy. 

Idę tam, dokąd zmierzają 
wszyscy - na osiedlowy plac, 
gdzie stoi estrada. Właśnie trwa 
montaż sprzętu. Ze wszystkich 
stron przybywa ja grupki prze
bierańców. Wkrótce przestrzeń 
przed estradą jest wypełniona 
rozbawionymi fakami. W ocze
kiwaniu na rozpoczęcie impre
zy, wśród śpiewów 1 nawoly-

się, ale nadal nie wiem, jakie 
są plany operacyjne. Wobec ta
kiego o'in"otu sprawy postana
wiam wycofać się na z góry u
patrzone pozycje 1 poc.Gekac na 
rozwój wypadków. 

„Lumwnbowo" opuszczam ra
zem z tłumem uchodźców. 
Tramwaj jest pełen tych, któ
rzy nie biorą udziału w zbioro
wej swawoli. Ci najbliżs7.e dwa 
dni spędzą w domach. 

Po kilku godzinach znów je
stem na osiedlu. 

Jest ciemno i p()DIU.1'0. 

Mrok .rozjaśniają tylko oświe
tlone okna akademików. Teren 
nie wygląda na centrum studen
ckich igraszek. 
Pamiętam, żeby nie podcho

dzić pod ścianę. To procentuje 
- wciąż jestem suchy. Nie 
wszystkim się udało. Teraz -
w nocy, trudno poznać w któ
rym oknie czeka dowcipniś z 
wiadrem wody. 
Między budynkami przemy~ 

kają bandy przebierańców, szu
kających okazji do zabawy. W 
osiedlowych klubach odbywa
ją się dyskoteki. W pokojach 
u znajomych można przy od
robinie szczęścia zaspokoić głód 
I pragnienie. Ale tycie jest 
brutalne. Zapasy piwa szybko 
się wyczerpują. Przed północą 
tylko przezorni (ci kupili wię
cej) I oszczędni (ci z kolei pili 
mniej) szpanują pełną naszką. 
Oni mają piwo. Innym pozosta
ły fytko Igrzyska. 

Teraz Klub „Tygrys" przej
muje rolę centrum Juvenaliów. 
Tu zmierzają rzesze poS7uklwa
czy nowych wrażeń . Rozpoczy
na się kabareton. WystE:P przyj
mowany jest chłodno, ale z 
czasem temperatura na widow-
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n1 romle - dosłownie ł w prze
nośni. Kiedy na scenę wycho
dzą Kaczki z Nowej Paczki pu
bMka jest jut rozgrzana. Cała 
sala śpiewa 1 zespołem kolejne 
utwory. 

Kiedy w nocnym autobusie 
walczę ze snem pierwsze poran
ne tramwaje wyjeżdżają już na 
trasy. 

Sobota - drugi dzień 
juvenaliowego 
szaleństwa. 

Ledwie opuściłem przytulne 
wnętrze tramwaju, a już jestem 
w centrum balu. Atmosfera . zu
pełnie inna niż poprzedniego 
wieczoru. Głośniki rozwieszone 
na terenie osiedla trzeszczą mu
zyką. z pootwieranych, mimo 
chłodu, okien dobiega wr:z;awa. 
Lumumbowo" tętni ży~iem. 

" z trudem udaje mi się dostać 
do Pretora. To właśnie tu frek-
wencja jest największa. Nic 
dziwnego - dyskoteka już 
trwa, a wejść może każdy, klo 
pokaże legitymację lub o~olicz
nościowy znaczek. W innych 
klubach ponurzy bramkarze 

· bezwzględnie egzekwują obo-
wiązek noszenia znaczków 
swoistej karty wstępu. Natręt z 
legitymacJą nie ma tu czego 
szukać. Sprawnie usunięty za 
drzwi może na deszczu cieszyć 
się, że jest studentem - na
dzieją swojego kraju. To popra
wia samopoczucie, mimo że tę
py wykidajło (podobno porząd
kowi to też studenci? !) wulgar
nie wytłumaczy ci, że regity
macja studenta prawa UL jest 
nieważna w tym klubie. Zbyt 
cenię własne zdrowie, żeby nie 
stać mnie było na rezygnację z 
imprezy w Klubie „Olimp". 
Czyżby to była ta „inicjatywa 
mieszkańców", za którą X DS 
otrzimał wyr6żnienie za wzoro
wy Dom Studenta? 

Podobnie jest w innych klu
bach. Bramkarze wyraźnie pre
ferują posiadaczy znaczków -
niekoniecznie studentów. Fraje
rów, którzy nie kup~li znaczka 
(notabene dosyć drogie) bezpar
donowo usuwają. Kiedy przy po
mocy pożyczonego emblematu 
wchodzę do „Tygrysa" (w towa
rzystwie kilku osób - również 
bez wejściówek) słyszę frag
ment koncertu: 

„Koncerty popoludniowe pel
ne bezmózg6w w slużbie po
rządkowej. Patrzq wokolo, bo 
swędzą ich ręce. Kochajq bić 
coraz wfęce; i więcej". 
Kurtkę zostawiam w jednym 

z pokojów ł po dłuższej chwili 
(zadyma przy wejściu) udaje mi 
się dostać do sali . Stoję wśród 
falującego tłumu. Fala decybeli 
omal nie zwala mnie z nóg. 
Natrętny łomot perkusji wdzie
ra się do mózgu. To „KULT
grupa", legenda. Sami o sobie 
powiedzieli: 

„ ... możemy zagrać albo zaje
bisty koncert, albo żenujący". 

Tym razem nie jest najgo
rzej, chociaż wokal momenta
mi ,ginie w fascynująco zaaran
żowanym hałasie. Sala przyj
muje występ spokojnie, ale wi
dać, że ta muzyka porywa i 
wciąga, a jednocześnie przyku
wa do podłogi I zmusza do 
przyjęcia agresywnie podawa
nego, niebanalnego tekstu. 

- Polska! Polska! - krzy
czą zebrani I na koniec muzy
cy brawurowo wykonują ut
wór, którego źąda publiczność: 

„Jak jest w sobotę nad 
ranem? 

Po sobotnich balach chodniki 
zarzygane ( .•. ) 

Czy byleś kiedyś w Kutnie 
na dworcu w nocy? 

Jest tak brudno i brzydko, że 
aż pękają oczy. 

Polska. Mieszkam w Polsce. 
Mieszkam tu". 

Foto: G1zeoorz G11lasińskł 

Przerwa. Tera21 jest czas na 
otarcie spoconego czoła, odszu
kanie znajomych, osuszenie bu· 
telki piwa. Sala jest pra'Wie 
pusta. Kilka minut ciszy to 
szansa na łyk śwletego powie
trza. 

Zmiana nastroju. Na scenie 
„Blues Temper". Po chwili blu
es ogarnia Wl).ętrze, wypływa do 
hallu I swoją siłą przyciąga 
rzesze fanów. Kiedy kończy się 
pierwszy utwór sala pęka w 
szwach. 

Siedzimy zasłuchani w per
fekcyjne brzmienie kapeli. Mu
zycy nie ograniczają się do 
bluesa. Z głośników płynie bo
ogi, funki, rock'n'roll. W kolej
nych utworach wszystkie style 
mieszają się dając przedziwny, 
ekscytujący efekt. Napięcie o
siąga punkt szczytowy i nastę
·puje wybuch. Tłum zaczyna 
tańczyć. W powietrzu fruwają 
swetry i marynarki: K iedy te
matem z filmu „Blues Brothers'; 
grupa kończy występ, ma kło
poty z opuszczeniem sali. Bra
wa, okrzyki. podziękowania. 
Ktoś całuje futerał do gitary. 
Na twarzach trzech bohaterów 
wieczoru widać radość. To 
dzięki nim kilkaset osób miało 
fantastyczny ubaw. 

Konferansjer informuje o 
równoległych imprezach (tego 
dnia nieco lepiej działa rekla
ma). Na scenie szybko montu
je się następny wykonawca. 
„żuki" śpieszą się. Dobrze wie
dzą, że nastroje są gorące. Nie 
można pozwolić, żeby publicz
ność ostygła. Chcą dorzucić do 
ognia, który rozpalila poprzed
nia kapela i... udaje im się to 
znakomicie. Pomimo kłopotów 
technicznych \Vldownia rozko
łysana i rozśpiewana przyjmu
je owacyjnie wiernie odtwo
rzone piosenki Beatlesów, a 
także inne, doskonale opraco
wane rock and roll'e . 

W tanecznych nastrojach roz
bawieni żacy opuszczają salę. 
Na swoich miejscach pozosta
ją nieliczni, następny wyko
nawca nie będzie grał muzyki 
do tańca. Nazwa „Noiser" 
(przepras~am, jeśli pomyliłem), 
gwarantuJe raczej atak decybe
li w ilości przekraczającej 
wszelkie ustalone normy. Sprzęt 
nie wytrzymuje obciążenia I 
muzyka zmienia się w bezładny 
hałas. 

- Co to jest? - krzyczy ktoj 
z w idowni. 

To heavy metal -
muzyka. kitóra wzburdrza 
strach. 

Rytm perkusji rozmywa się w 
gitarowych piskach na granicy 
słyszalności ludzkiego ucha. 
Wokal ginie w bezładnym ło
mocie. Głośniki eksplodują 
zgrzytem sprzęgających instru
mentów i mikrofonów - czyż
by sabotaż akustY.ka? A mote 
„tylko" złośliwość przedmiotów 
martwych? 

Stremowani chłopcy przepra
szają, ale nie bardzo wiedzą, 
jak zapobiec dalszym awariom. 
A publiczność jest bezlitosna -
krzyki, ponaglające gwizdy. 
Kiedy kończy się występ wi
downia jest prawie pusta. 

Ja też mam już dosyć. Nie 
czekam na dalsze atrakcje i 
wychodzę z sali. Hałas panują
cy w hallu wydaje się piękną 
muzyką. 

Odwiedzam jeszcze pokój, 
gdzie zostawiłem kurtkę. Tutaj 
- na drugim piętrze panuje 
niesamowita cisza. Z dołu do
ciera tylko delikatny szum. Do 
pokoju nie dociera jednak nic. 
Na stole leżą książki , zeszyty, 
notatki. Mieszkanki tej enkla
wy spokoju przygotowują się 
do egzaminu. Nie przeszka
dzam. Zabieram rzec:ey I wy
chodzę z akademika w wilgot
ną noc. Przede mną jeszcze 
powrót do domu. 

Pieszo docieram do przystan
ku. Nie jestem sam. Pod da
chem schroniło slę jeszcze kil
ka osób. Wszyscy wracają z 
.• Lumumbowa". Siedzący obok 
w yjmuje butelkę Stołowej. 

- Napfj słę - na rozgnew
kę. 

Nie mam ochoty na alkohol, 
chociaż jest bardzo timno. 
Wiatr dmucha deszczem pod 
wiatę - prosto w twarze. 

Nareszcie przyjeżdża autobus. 
Jeszcze kilkanaście minut i bę
dę w domu. 
Kołysanie autobusu usypia 

pasażerów. W jednostajnym 
sizumie si.lnlka niedawne prze
życia gasną i bledną. Tch mie j
sce zajmuje nieodparte prag
nienie snu. 

Kiedy wstał następny dzień , 
juvena łia były ju! tylko wspom
nieniem. 

• 

Mówi; JANUSZ ' KLO~IŃSJ9' 

- Jakoś olcho o panu osta.tnimi czasy? 
- Nie z mojej winy. Gdy otrzymuję propozycję - korzystam. 

:.z niej. Nie przerwałem pracy w audycji radiowej „W Je-.i;iora
:nach", gd.z.ie gram stryja Józefa. Dzięki temu zauważyłem duż' 
zn,ajomoić mojego głosu. Uważam, ie taki• audycje, choć u:z:na„ 
w~ za mniej wa.rtości.o.we pod względem lilterack.im, są cen~ 
111ym dokumentem epoki. Nakręciłem ostaltnio ik'ilka fiJ.mów: „cę,. 
sarskie cięcie", „Na całość". Moje enwloi nie poszerza. się, wi~ 
mqgę grać określione pootaci. Ponadto więZi między ludźmi ri 
branży zostały przerwane, choć inie wsz~l.e. utwórzyły sit 
pewne ze.sipoły. 

- Ale był~ tei o pa01t gło5no i niep~jemnie. Ozy Uprawia• 
jąc zawÓd publicmy jest pan na wszystko pr.zyrotowa.ny? 

- Myślę, że jestem na tyle zahartowany, że potrafię odróż
nić w człowieku jego poglądy od jego p<>stawy czysto ludzkiej. 
Można być skrajnie radykalnym w swych poglądach a jedno
cześnie bardzo tolerancyjnym, wyrozumiałym, miłym t-owarZYi• 
ko. Dziwię się jeśli ktoś na pod&tawie moich poglądów mnie 
nienawidzi, bo można nienawidzić ideologii, sprawy, ale a.y na 
tej podstawie można osądzać człowieka? Jest wielu ludzi, któ• 
.rych pogl~dów nie mógłbym akiceptówać, u innych ich pogJądy 
są ruesprecyao1w.ane, ale lniłdY nie :nógłbym takiego człowieka 
przekreślić, uifouamlć 11 m')l!lStrum. Chciałbym pnekonad :Lud.Il 
o innych poglądach, :te myl~ się. Zał mi ich. 

- W Łodzi wł.odło 1lę pa·n11 nieźle, . dlaosero Pitt J„ opułdłf 
- Wiodło mi się tu· świetnie, moja si.o&tra mówi, że Adam 

Hanuszkiewicz nie dał mi tej &zan.sy w Warszawie. Ale tkwi 
w tym trochę mojej winy, bo uwiiodły mnie ffilm i telewizja, 
da.jąc szersze wejście w zawód. Gdy dziś widzę szereg 21nako
mitych kolegów aktorów z Łodzi, którzy nie mogą się przebić 
za okrąg województwa, ~t mi smutn<>. W Warszawie miałem 
ciekawsze niż w Łodzi propozycje, także reiyseTskie. Dyrekcji 
Teatru Noweg<> w Łodzi pozbawiono mnie w Spo1!ób ni€słuszny, 
z uwagi na moją nieprzejednaną postawę W·Obec mocodawców. 

- Jaki był ten łód~i okres w pa.na artystycznym życiorysieT 
- Wspaniały. Byłem współzałożycielem Teatru No:111ego, pra-

cowałem w.ięc w swoim teatrze. Po trzech latach pracy w Te
atrze Wojska Polskiego. To była najlep&za szkoła, jaka może 
być dla akltora. Pracowałem tu w latach 1947-70, dyrektorując 
3 lata w Teatrze „7.15" i 6 lat w Teatrze Nowym. Mija właśni• 
40-lecie mojej pracy artystycznej, o czyun nikt nie pamięta. 

- A na.jłepszy czas JanUASa Kłosińskiego w zawod'lieT 
- To były lata 1955-60, właśnie w Łod'Zi, spe~takle: „Maja-

kowski'', „Szkoła żon", „Don Juan", •„Pan Punilla i jeg0 stuga 
Matti", tę ostatnią rolę . uważam za najlepszą w swoim ~orobku 
teatralnym. Z filmowego okiresu, po ,;Czterech panceTnych" za
grałem kilka głównych ról: „Niespotykaniie !ij'>okojny czło.wiek", 
„Czterdziestolatek". Ńa lata 1970-79 przypada moja największa 
dojrzałość filmowa. 

- Jak pa·n się terll,z czuje w Wars~włe! 
- Dziwnie. Srodowisko jest wciąż niezintegrowane. Ale rnant 

miłych współlokatorów i jestem szanowany wśród widzów. 
- Woli pan być szeregowym aktorem w stołecznym tratue., 

czy z rcnrzewnfoniem ws~omlna pan csasy, gdy był dyrektorem 
teatru w Łodzi? 

- Zawsze wolałem pracować pod czyimł kierownictwem nit 
samemu k.ierować teatrem, zespołem ludzi. Zawsi.e uważałem, 
że duszą teatru jest al,ttor, a reżyser to ten aktor, któremu się 
nie powiodło. Dla. aktora jest .to zawód o możliwośc iach nieo
graniczonych, szukanie prawdy w zakamarkach swego intelektu 
i swojej duszy. 

- Jakim dyrektorem pa.n był? 
- Byłem dyrektorem typu „Panie majster", choć r aczej bry-

gadzistą niż majstrem. Zres.ztą mniej zajmowałem się dyrektoro
waniem a bardziej kierownictwem artystycznym. 

- Dyrektor-aktor powinien lepiej porozumiewać się z kole• 
gaml aktorami? 

- Oczywiście, będąc dyrektorem teatru cieszyłem się z suk
cesów innyeh. A najbardziej przykry moment to wtedy, gdy 
miałem dobrą recenzję a inny kolega złą. 

- Z natury jest pa.n łagodny, spokojny, wy-rozumiały czy 
odwrotnie? 

- Dla siebie jestem dość okrutny, dla innych bar dzo wyro
zumiały. Tylko nikt mnie nie 'widzi, jak sam ze sobą się ob
chodzę. Moja żona jednak uważa., że współżycie ze nmą dowodzi 
z jej strony heroizmu i poświęcenia. 

- A eo p1m sądzi o żonie? 
- Od 1943 roku ta sama. Cywil Bardzo lubi teatr i często 

sama chodzi na speldakle. Byłaby n iezadowolona, gdybym PO
wiedzi'1ł coś więcej. 

- Córki? 
- Grażyna, po historii, mieszka w Lodzi. Jadwiga, po peda· 

gogice resocjal izacyjnej mieszka w Warszawie. 
- Wnuki? 
- Jeden. Lat 16, Adam. uczeń III LO w Łodzi. 
.... Bobby? 
- Bardzo lubię książki , ~zczególnie biogra ficzne, pamiętniki 

historyczne, pisma Staniisława Staszica, powieści głębokie i 
itrudne. Lubię też pracę fizyczną na działce. Osta tnio umyłem 
wszystkie ściany i sufity w mie~zkaniu. 

- A na co od dawn.i. ma pan ocJi,otę i chciałby kiedyś zrea• 
Uzować tę pasję? 

- Chciałbym napisać pamiętnik albo dramat, w któryeh mógł
bym zawrzeć cale swoje doświadczenie życiowe. Mam kilka in
nych pomysłów, m. in. na wersję nowoczesną problemu Juda
sza. W głowie mam cały konspekt tej sztuki, a le wiem że nig-
dy jej nie napiszę. ' 

- Co robi pan nvykle, 1dy mu się coś nie uda.je! 
- Nigdy nie sięgałem wysoko, wiem do czego dążę, dlatego 

n :e spotkał mnie zawód, że coś za.c.ząłem, ale mi się nie udało 
0$tatnio byłem dyrektorem Teatru Lalki i Aktora w Warszawie 
ale tylko trzy miesiące, zrezygnowałem, bo n ie taki cel zycio· 
wy sobie postawiłem. 

- Co uważa pan sa •w6j n•.fwiękuy sukcesT 
- Za największy sukces uważam to, że mój zaw6d (trudny i 

nerwo·wy) nie zniszczył mnie a pomógł w ukształtowaniu 05000... 
w ości. 

- Jaki znak ZOdfaku panu patronuje! 
- Skorpion. 
- Brr! A Ja.kieco patrona potrzebuje pan dla siebie! 
- Zwycięża u mnie racjonalizm. Kładę kaganiec na swoją 

naturę skażoną uczuciowością. Jestem za mięki~i, abym mógł 
być dobrym pedagogiem w J.idzkiej szkole filmowej, ·gd'Zie swego 
cUlSu wykładałem na wydz!i· 'e reżyserii . 
Rozmawiał: BOl'.;DłłN GA,DOMSKI 
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PRÓBA POROZUMIENIA 

Z RZECZYWISTOSCIĄ 
więc cóż że napisale~ kiedyś 
bym kreowała świat 
na swoj!' właśnie podobieństwo 
więc cóż że jest to najprawdziwszy opłatek 

kiedy pod mojq cienką skórką 
pulsuje dopomina się dyszy 
kiedy na szczytach policzków 
króluje zaróżowiona i" zawsze pev.m.a siebie 
kobiecość której rzeczą rozkwitać . 

racji 

w cieple solidnych najlepiej białych pieców 
której rzeczą odpoczywać' u mocnych pni drzew 
wyruszać bez sprzeciwu w kaidą drogę 
prowadzącą do rzymu ser ca 
której rzeczą zasłaniać okna domu • 
czy wiesz że bardzo dobrze będzie 
jeśli coś zdołam powiedzieć 
choć słowo 
choć wexs 

Foto1 Józef Gał.ecki 

MODA NA SEZAMKI 
Dziecięcy Zespół Estradowy „Sezamki" działa w 

Z.aldadowym Domu Kultury „Księży Młyn" przy 
„Uniontexie". Spiewające i tańczące nastolatki 
nagrały już kilka teledysków telewizyjnych, im.i.n. 
dla „Teleranka". Osta,tnio odbyły 4-dniowe tournee 
pQ Czechosłowacji. Wy&tąpily' w zakładowym DK 
w Puchov z programem „Sezam Sezamek", za
wierającym piosenki z widowisk znanych łodzia
noon tj. ze „Spotkania bajek", „Drzewka szczę
ścia" oraz „Rewii na chodzie". Daly też występ w 
związkowym DK w Povaźkiej Bystricy. 

Józef Gałecki, autor muzyki do tego programu 
uważa, ~e u Słowaków spotkali się z niezw)"kle 
aerdeaznym przyjęciem. Imprezy były idealnie 
przygotowane pod względem technicznym. „Sezam
lki" co pra.wda występowały w domach kultury 
ale te mają sceny dysponujące możltwośclami, po

równywalnymi z naszymi teatrami zawodowym!. 
Dwudziestotysięcimy Puchov rz; salą widowisk.ową na 
300 miejsc, rzędami rozstawionymi amfiteatralnie, 
na każdy występ sprzedaż biletów - mówią naj
lepiej o podejściu gospodarzy do kultury, rz;wanej 
u nas robotniczą, niedochodową i nie p112ez wszy
stkich pieszc:z()illą. Na pamiątkę „Sezamki" zosta
wiły kasetę magnetofonowi\ z 18 nagranymi pro
fesjonalnie sw~imi piosenkami. 

Zanim „Sezamki" wyjechały na swoje - najwa
żniejsze tournee, w. Lodzi gościliśmy w ubiegłym 
roku Zespół Pieśni i Tańca „Vah" z zaprzyjaźnio
nych z „Uniontexem" zakładów odzieżowych „Ma
kyta•• w Puchov. W tym . roku stronę słowacką 

repre2entowal.a ork•iestrą dęta. Koncertowała w par
ku ZródliSka oraz w Helenówku. Wymiana grup 
artystyc2l!lych z CSRS ma już 10-letnią tradycję. 

Niedługo „Sezamki" odwiedzą Związek Radziecki. 

W. KUPISZ 
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TRIEl\ll\TALE TKAl\lll\TY 
Nie będzie przesady w stwierdzeniu, że od kie-

:iy człowiek oposiadl umiejętność wyrabiania tka
:i.iny stała się ona rodzajem sztuki. Tapiserie, wle
lobarwne tkaniny dekoracyjne µrzedsta wiające te
nalykę biblijną, legendarną, mitołogiczną. staro
żytną, rycerską, bądź o tematyce krajobrazowej 
(we1idiury), od bardzo dawna slużyly do dekoracjl • 
ścian, obić, zasłon, zakryć. Znane były w starożyt
nym E1'ipcie od czasów XVIII dynastii, technika 
stosowana w tkactwie koptyjskim od III w. do 
wyrobu ozdób do tunik, praktykowana w p1·eko-
1umbijskim Peru, w Chinach. W Ew·opie tapiserie 
tkano od XII w. (Niemcy). W następnych wie
ltach pojawiło się wiele slyn.nych ośrodków - Pa
ryż. Arras, Tournai, Bruksela, Antwerpia, Oude
naat"de, Ferrara, Florencja - wyroby tapiserii: 

ientyny. Kanady, Holanodii, Belgii, RFN, Szwecji, 
Włoch, USA, ZSRR. Francji. 

W cz.asię uroczystego wernisażu międzynarodo-
1\:e jury oglosilo swój werdykt. Zloty medal trien-
1ale przyznano łódzkiej artystce - Dobrnsla.wie 
Kowalewskiej za prace „Jkariada. D". Srebrne me
lale otrzymali: Japonka Katsuhiro Fujimura. i 
P<>lak - Wojciech Jaskółka. Cztery medale bra,
wwe przy1>adly Andrzej<>wi Bartczakowi z Pol
iki, Hansowi Herpicbowl z RFN, Vernnlce Nygren 
te Szwecji i Chiyok<> Tana.ce z Japonii. . 

VI Międzynarodowemu Triennale Tkaniny to-

po Ja wiły się manufaktury gobelinów (slynna kró
!ewska manufaktura w Paryżu). Także Polska ;na 
swoje tradycje w tapiserstwie sięgające m_anufak
;ur w Nieświeżu, Bieździatce, z której pochodziły 
:>rnaty tkane w tej technice. 

ll'arzyszy wiele niezwykle interesujących impr~z 
wystawienniczych (10 wystaw!), że wymieni.my tyi
lto ekspozycję !kamo i kimon, no i. oc.zywiscie, V 
Jgónopolską Wystawę Tkaniny Unikalowei (Muze
!lm Historii Miasta Lodzi), w której bierze udział 
30 twórców z calej Polski. Tuta.i także wyleniono 
trzech laureatów wystawy. Nagrodi; ministra kul
tury i sztuki ,inry prz.vznalo Jolancie Rullzki<'j-Ha
llisiak. nagr<>cli;: prezydenta m. Lodzi · - Jadwidze 
Jaro~iewicz-Olesiak, a nagrodę BWA - l\hrcie 
Gą~i en ni cy-Szosta.k. 

Dziś tkactwo artystyczne posiada własny, wy-
:>drębniony w sztukach plastycznych, artystyczny 
1\·ymi.ar, z własnymi lmprezarni o charakterze kon
kursowym i wystawienniczym. Do czołowych im
prez plastycznych, na których prezentowane są 
~kaniny artystyczne należą Biennale w Lozannie i 
Międzynarodowe Triennale Tkaniny w Lodzi. Szósta 
edycja tego znaczącego wydarzenia artystycznego 
trwa w Lodzi od 30 maja, bierze w :nim udział 
1tu .autorów iz 30 k.r.a.jów - m. in. Japonii, Ar-

Na wystawach które czynne będą do koilca l\a

~.acji, obejrzeć można zarówno kompozyc.ic prz.ą
;trzenne, swoiste rzezby, jak i tr.adycyjne gobe!i-
1Y z realtstycznym! motywami . .zaś w5ród trady
~yjnych tworzyw stosowanych w tej dziedzinie 
ii.tuki - skóre i... papier. które dają zaskakujące 
efekty w artystycznym wyr.ai:ie. M. Z. 

ł'44Wt-d ee !*'SE 

Paryż dyktuje modę światową. 
Jest to stwierdzenie tak oczywi
ste, że brzmi jak truizm. Decy
duje nie tylko o kroju, kolorach 
i rodzaju tkanin. Dorabia do te
go swoistą ideologię, kształtuje 
l,vp kobiety, ideał piękna i ele-
gancji. · 

Wł€iśnie teraz, gdy miliony pań 
na całym cywilizowanym świecie, 
żyjąc w błogiej nieświadomości 
powagi sytuacji kartkuje żurnale, 
ogląda wystawy sklepowe, stara-

należy wstydzić się pulchnych 
kształtów, łabędzich szyj i pel
nych warg. Być kobietą to do
brze, a jeszcze lepiej na nią wy
glądać. Wszyscy specjaliści za
~adnienia są zgodni: wracają la
ta kobiecości. Trzeba podkreślić 
kobiece linie. 

W modzie tendencja la wystą
piła już kilka lat temu. Podkre
ślone, ściśnięte talie, Jllmi, wszy
stko pomyślane tak, by uwydat
niały się linie ciała. Dostosowano 

KORESPON'DENCJA „ODGŁOSÓW" Z PARYŻA 

·*i • 
czech Turcy, a w Holandii Indo
nezyjczycy. Szuka się obecnie 
mieszanek narodowościowych i 
etnicznych. 
„Dość mamy Wikingów" 

mowi się obecnie w świecie mo
delek. Skończyło się panowanie 
wysokich, idealnie pięknych blon
dynek. Brunetki, uważane do 
niedawna za wulgarne, są obec
nie coraz bardziej poszukiwane. 
Sama uroda już nie wystarczy. 
Aby błyszczeć trzeba posiadać 

PIĘKNOŚĆ WEDtUG PARYSKIEJ MODY. 
jąc się modnie ubrać, w Paryżu 
toczy się zacięta walka. Staw~ą 
w niej jest wizerunek kobiety 
lat 90-tych. Może więc zaintere
suje czytelników garść najśwież
szych wiadomości z bezkrwawe
go frontu mody i elegancji. 

Aby zdać sobie sprawę z kie
runku zachodzących obecnie prze
mian, cofnijmy się o kilkanaście 
lat. Feministki lat 70. od-
rzuciły slogan „Bądź piękna i 
milcz". Aby mówić i być usły
szaną, niekoniecznie trzeba było 
błyszczeć urodą. Piękno wewnę
trzne objawiało się przez zew
nętrzny brak wyrazu. Po dzie
sięcioleciu dominacji umysłu na
stąpiła z kolei era muskularnego 
ciała. Poszukiwanie „głębi" zo
stało wyparte przez chęć osiąg
nięcia formY, i sprawności fizy
cznej. Między skórą i kośćmi o
dziedziczonymi po latach „płas
kich" wyrosły mięśnie. Jogging, 
aerobik, kulturyzm wymodelowa
ły sylwetki taki, jak u Jane Fon
dy czy Madonny. Cechą kobiet 
ostatnich dwudziestu lat były 
formy bezpłciowe: wydłużona syl
wetka, zlikwidowanie wypukłości. 
Okrą~łości - jeśli nawet wystę
powały - były starannie mas
kowane. Modne były duże sw~
try i marynarki z wielkimi ra
mionami, szerokie płaszcze, pod 
którymi nie sposób było odgadnąć 
kształty. 

Ostatnie lata stoją pod zupeł
nie innym znakiem. Wracają do 
łask zaokrąglone sylwetki. Nie 

do tego tkaniny opinaj<1ce syl
wetkę. Azzedine Alala przeczuł 
to już wczesniej. Nowością jest 
natomiast podkreślenie, że każ
da kobieta jest inna, że ma in
ny wzrost, inną sylwetkę. Jean
-Paul Gaultier wprowadza na 
swoje pokazy modelki o wzroście 
160 cm i o wyraźnie zaokrąglo
nych liniach. 

Alala i Gaultier są obecnie je
dnymi z najlepszych i najwyżej 
cenionych projektantów mody. 
Reprezentują oni nową genera
cję mody francuskiej: odejście 
od spokojnych, klasycznych linii 
na rzecz zwariowanego nieco fu
turystyczno-folklorystycznego sty
lu (szczególnie Ga.ultier). Więk
szość młodych francuskich pio
senkarek i aktorek preferuje ten 
właśnie styl. Dzieje się to kosz
tem dotychczasowych autoryte
tów, jak Yves Saint-Laurent, 
(którego najwierniejszą klientką 
jest Catherine Deneuve), Chri
stian Dior, czy Pierre Cardin 
(ubierający Mireille Mathieu). 

Nowa tendencja wystąpiła nie 
tylko w sylwetce, ale i w uro
dzie. Nie ma obecnie jednego o
bowiązującego „kolorytu" (blon
dynki), jest natomiast preferen
cja ras mieszanych. Marpessa, 
jedna z popularniejszych obecnie 
modelek, jest pół-Holenderką, 
pół-Kolumbijką. Przypomniano 
sobie, że Europa stała się kondo
meratem ras, że w Anglii żyją 

Hindusi i Murzyni, we Francji 
Antylczycy i Arabowie. w Niem-

coś więcej: osobowość, którn 
przebija zza obiektywu, wrodzo
ną elegancję i klasę. Wzorem 
jest ciemnowłosa Inez de la 
Fressauge, od kilku lat glówna 
modelka domu Chanel, która i
dealnie personifikuje szyk pary
ski. Wszyscy zgodni są co do te
go, że to dzięki niej Chanel od
zyskał światową, nieco podupad
łą renomę, a co za tym idzie -
zwiększył dochody. 

Przestarzale stały się regularne 
rysy. Nie szuka się już piękności 
idealnej, klasycznej. Skazy, man
kamenty urody nie są tuszowane. 
Przeciwnie, uwydatnia się je, 
czyniąc z nich najważniejszy e
lement urody. Lekko zakrzywio
ny nos, cienie pod oczami, bia
łe włosy, czy nawet lekki zez 
czynią każdą modelkę odmienną 
i niepowtarzalną. 

Nowa piękność wymyka się 
jakiejkolwiek klasyfikacji. Nie 
ma już jednego, uniwersalnego 
modelu, kanonu piękności, nie 
ma urody idealnej. Każda kobie
ta może być uznana za piękną, 
co z pewnością jest dobrą nowi
ną dla wszystkich pań. Ma tak 
być do końca stulecia. 

A co będzie potem - iobac:z:y-
my„. już za parę lat, gdy plł-
ryscy projektanci zaczn~ się 
przymierzać do XXI wieku. 

ALEKSANDRA 
ORŁOWSKA 

• 

PESTKI DYNI 
„Na Rusi rzadko czczono wielkiego arty$tę" 

- pisze współczesny historyk sutuki, Michał 
Alpatow. „Ale przecież imię Rublowa otoczone 
było szacunkiem i sławą. Stalo s;ę niemal · 
symbolem prawdziwego artysty" - dodaje 
zaraz potem. W Moskwie, w Monastyrze An
dronikowskim, i;dzie kiedyś przebywał jako 
mnich-malarz, jest dziś muzeum je~o imienia .•. 
Był jeszcze jeden malarz, którego znano 

dobrze w Nowogrodzie Wielk:m i .Moskwie. 
Starszy od Rublowa, greckiego pochodzenia; 
prz)·wędrował wraz z innymi południowcami 
na Ruś, w XIV wieku, szukając dobrych wa
runków pracy· i opieki światłego mecenasa. 
„Jak żac,Jen inny przyniósł <lużo nowego" -
pisano o nim. Malował przeważnie freski, a 
zwali ito Teofanes Grek. Zadziwiał moskwiczan 
i nowogrodzian sposobem pracy i bycia. Po
Z\\'alał, a nawet lubit, ż~by ludzie prtychodzili 
i patrzyli jak ina luje; rnma w'.ał \\"\edy z nimi, 
dyskutc\val. opowiada! o KoIFtanty110pclu. o 
Grecji.„, ale o sobie wiele 1 nie mąwil... Taki 
sposób pracy nie był praktykowany /wśród ma
larzy świętych obrazów - tworzyć zwykli w 
skupieniu, ciszy, odosobnieniu. A ten Grek 
skakał przed malowidłem, odbiegał, patrzył 
przekrzywiaj;ic głow~. podbiegał z powrotem i 
kladł pędzlem jakąś plamę albo niezawodną 
ręką kreślił linie, znowu odbiegał, patrzył ... Ale 
malował tak pic;knie, że wszyscy stali zachwy
ceni. choć malował po nowemu, niezwyczajnie ... 

„Sposóh malowania miał wlas:-iy, niepowta
rzalny. Dzięki niemu zawsze niemal można 

oc..rozn1c dzieła Tenfanesa - od dzieł jego po
prze:ln'l<:ów czy współczesnych. Szybko pokry
wał malowidłami ściany wielkich cerkwi, u
nikał oschłego i drobiazf!owego w~·liczania 
szczególów; alr> metoda prncy jest cz,vtelna. 
Zazwyczaj kładł i:;rubym pedzlem zasadniczy. 
czerwonobrunatny ton smagłych twarzy, tak 
samo szeroko traktował półtony i denie, ostro 
zaś i cienko położone światła dawały poczu
cie plastyczności, przed nim nieznanej żadne• 
mu z bizantyjskich i il'uskich malarzy". (M. Ał
patow - „Rubloiw". 

W cżasie trwania uroczystości z okazji 1000-
-lecia chrztu Rusi, Kościół Prawosławny ma 
zamiar Teofanesa Greka i Andrieja Ruble>wa 
wynieść do rangi błogosławionych. Będą to bo
<laj pierwsi malarze uznani za świętych„.! 

Ciekawe, czy nowi Ś\vięci będą się modli~ 
za tych malarzy, co !mażą się w piekle, bo 

. wiedli rozpustny żywot artystów-cyganów, na 
łonach coraz to nowych modelek, w oparach 
absyntu i fałszywych Iilozo!ii, albo zmarnowali 
nieopatrznie swój talent„.? 

ANDRZEJ GRUN • 

z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Z kraju i ze świata • z kraju i ze iWiata 

WI1ELKI SUKCES 

Marian Konieczny, rzeźbiarz, 
autor symbolu stolicy - „Wa.r
IZ&wskiej Nike" jest twórcą in
nego - algierskiego pomnika 
„Martyrologii i chwały", który 
stał się symbolem tego kraju. 

rowałem, również w Algier/Ze 
pomnik emiira Ab del Kadąra -
pierwszego, który podjął walkę 
po zajęciu tych terytoriów przez 
Francuzów. Czekam na realizację 
mojego projektu pomnika króla 
Numidów, który zginął w wal
kach 1 Rzymem ok. 110-111 w. 
p.n.e. - Jugurtha... Mam bez
płatny urlop z Akademii i mogę 
zajmować się marzeniami sprzed 
kilkudziesięciu lat: powracam do 
swojej serii „Dedal i Ikar". Kil
ka nowych rzeźb pokazałem, te
raz ko11czę kolejną, dużą zwią

zaną z tym tematem... Nie je
stem mitologiem, ale chodziłem 
do gimnazjum przed wojną, uczy
łem się więc łaciny, która była 
wtedy obowiązkowa. Na lekcjach 
skandowaliśmy heksametrem 
Owidiusza i już wówczas bardzo 
mi się spodobał poemat „Dedalus 
et lcarus"... Zafrapowała mnie 
zawarta w nim podwójna myśl. 
Tęsknota za wolnością, dążenie 
do pokonania rzeczy niepokona
nych oraz dramat wyrażony w 
upadku Ikara„. Ten drmni1t jest 
upziałem każdego artysty ..• 

PRAW,UA 
O INGR'lD BERGMAN 

piększeń. Rozmawiał niemal ze 
wszystkimi, którzy odegrali jakąś 
rolę w jej życiu. Jegti wizerunek 
artystki nie zawsze odpowiada 
temu, jaki ona przedstawiła w 
swojej autobiografii, gdzie wiele 
rzeczy upiększyła lub pominęła, 
m.ln. męczące spory z pierwszym 
mężem (Petterem Lindstroemem, 
którego opuściła dla Roberta Ros
selliniego), oz.iębłość stosunków z 
pierwszą córką itd. W swojej 
biografii Ingrid nie wspomina też 
ani o tym, że przez jakiś czas 
byla uzależniona od alkoholu, ani 
o niezliczonych miłostkach. Lea
mer natomiast nazywa rzeczy po 
imieniu, przypominając np. jej 
brak zainteresowania wszystkim, 
co nie miało związku z karierą, 
że w jej życiu tylko ona sami\ 
od~rywała główni\ rolę. Autor 
biografii przyznaje jednak, że 

była bardzo ambitna i ener1ticz
na. Ciągle odczuwała samotność 
- mimo trzech małżeństw i to
warzy1twa wielu przyjaciół i ko
chanków. „Była to elegancka ko
hietlt - wspomina rl"żyser Alf 
Kjelllu - wokół której panował 
chłód. Serdeczność, wspanialo
niyślnoiić i wielkie uczuciR. rezer
wowała db. sw<?ich ról". 

„IDZ I P A'l1RZ". ORAZ 
,,POKUTA'• 

patrz") oraz Tengiza Abuładze 
(„Pokuta") oraz „Listy martwego 
człowieka" Konstantina Lopusza.ń
skiego i „Plumbum, czyli niebez
pieczna gra" - Wadimira Abdra
szytowa to filmy, które 'cieszą 
się największą popularnością 
wśród widzów za granicą. W 
ostatnim czasie sprzedano w 
Związku Radzieckim ponad 500 
filmów pełnometrażowych do 118 
krajów. Wśród nich znalazły ii~ 
i te, które do niedawna leżały 
na półkach. 

POWROT PO LATACH 

Jako drugi powrót teatralny 
wybitnego klasycz.nego aktora 

R11s. Siawomir Łu.oZJlński 

- Można tak powiedzieć 
powiedział w wywiadzie dla PAP. 
- Pomnik „Martyrologii i chwa
ły", 95-metrowa kompozycja 
dzięki jej usytuowaniu góruje 
nad miastem; widnieje jako herb 
na taksówkach, , jako wizerunek 
znajduje się również na 200-dina
rowych banknotach, pocztówkach 
i innego rodzaju turystycznych 
pamiątkach... Zostałem zaproszo
ny do udziału w konkursie ~ 
1981 r., a odsłonięcie po~nika u
pamiętniającego walkę o wolność 
Algierczyków i mającego być 
symbolem zwycięstwa wyznaczo
no w 20-lecie odzyskania niepod
ległości, na lipiec 1982 r. Projekt 
powstał w 1,5 miesiąca, a zrea
Ii::mwała go wielka firma kana
dyjska „Lavalin" z Montrealu„. 
Widocznie uznali, że jestem do
brym rzeźbiarzem. Poza tym, w 
Algierze Francuzi pozost;;;.wili po 
sobie sporo z klimatu europej
skiego. Dla · Centralnego Muzeum 
Armii wykonałem trzy figury 
postaci historycznych oraz dwa
naśo~ie popiersi bohaterów walk 
wy~woleńcz;ych. Nastąpnie zreali-

Laurf'ttce Leamer, autor książ
ki o Ingrid Bergmfln, prześledził 
kri:ik po kroku jej tycie i napisał 
biogr!l~ią Ingrid bez bdnych u- Film~ Ełema Kllmowa („Idł I 

angielskiego, pols.l«ego pochodze
nia Johna Gielguda (po 10 la
tach nieobecności na scenie) po
traktowała londyńska krytyka je
go wyst~py w sztuce Hugha Whi
temore'a „The Best of Friends". 
(Najlepszy z przyjaciół). Po prz:e
kTO<'zeniu 60 lat John Gielgud od
szedł od repertuaru klasycznego, 
zwracając się ku sztukom współ
czesnym autorstwa Harolda Pln
ten:, Alana Bennetta oraz Davi
da Storeya. Potem występował 
w serialach telewizyjnych oraz w 
pięciu filmach rocznie. Przed la
ty wystąpił także w "Dyrygen
cie" Andrzeja Wajdy. 
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Teg.o !!'amietnego dni.a, o fodz. 13.00, W.a teatru 
była M.pełnio.na ip0 brzegi. W pierwszych rzędach 
s iedzieli członkowie rządu rz; 011óbk11.-l\loraw!lkim 
na czele, oficerowie, cywile. Uderzono w artyle
ryjs:kĄ gi.lzę i 2: kocytarzn, wiodącego na rz;aple
cze teatru , gd'zie śnieg byl po kol.acn.a, wyszedł p•o
czet .!iztandal'Owy. Koleiia Beloząoki niósł bialo
-czerwony sztan<la.r ipo<lziurawiony kulami, rz.e ~la
dami krwi. .. Publiczność pow.stała z miejsc. We-

„Teraz mam czas'' 

tym mieście. Ogł~iłem nabór do teatru wszyst
kich rzainteresowanyoh wspól'pracą, ale zaczęli s ii: 
zgłaszać ludzie dość d:z.iwni: tni·edorobione baletni
ce, kQbiety wątp1iwe.l konduity. Klopoty z ~·er
bowaniem rz.espolu aktorskiego chci~li WY'korzy
stać sp()l'towcy. Nalegali, abym wydzierżawił im 
sali' na mecze boks<"rskie. Wyraziłem z&(ode na 
jr.dno taki~ widowi•sko. Konsekwencje okai;aly 
się 111ader przykre: krzesła połamano, kurt_yne 

Aleksander Fogiel zadebiutował rolą Antosia w 
„Karpackich Góral~ch" w roku 192.8. na scenie 
~eatru „Biale1ro Orla" w Warszawie. Wędrował 
:przez sceny wiel'U miast w Polsce: Wrocławia, 
Częstochowy,. Szczeciina, Gprz.owa Wielkopol1Skie
go, Poznania i wielu innych. Cale swoj,e życie 
osobiste podporządkował sztuce aikt<><rs•kiej. Stwo
reyl mnóstwo kreacji pozostających na <llugo w 
pamięci wi<lzó'w, ia i krytycy 111ieje<lnok1·otnie ·wy
rażali na famach pra y swój !Podziw <lla wysma
kowanego kunsztu zawodowego lego aktora. Mi
mo niezwykle bogatej µrzeszlosci sceni.cznej. bar
<lzo późno •za<loebittlowal w filmie - dopiero w 
1953 r. Już pierwsz~ 1·olą Iilmową ~wrócił na 
s iebie uwagę. Byla \-0 ,rola Apostoła w „Bazie 
ludzi umarłych" E. i Cz. Petcls-'k:ich. Od tamtej 
pory A. Fogiel harozo często gościł na ekranie. 
Zagrał w 140 filmach ;role pie.rw1w..aplanowe i ma
łe epizody. Dla przfl>omnienia warto przytoczyć 
kilka iprrzyikładów, choćby bar<lziej "Zinaczących ty
tułów filmów: „Krzyżacy", 1960 (Nfa.ćko rz. Boi;
dań~a ) ; „Skl\.l)ani w ogniu'', 1964 (Mil uti-n), „Sa
mi swoi" 1967 (Wójt), · „Żywot l\łateu911a", 1968 
(Gospoc'.arz); „Jak r<nPc:tałem drugi\ wo.in.- $wia
tow11.", 1970 (Jóźwiak). „Noce I clllie". 1973 (Ksiadz 
Kryjak); „Rodzina Połanieckich", 1978 (Za.rzadl'a 
Krzemienia); „Kobieta. z prowincji", 1984 (Oj
ciec). 

- rozmowa z ALEKSANDREM FOGLEM. 

- Był pan pierwszym aktorem, który 
wal się -z;e scei!ly V.'YZWOlonej Warszawy. 
może pan opowiedzieć o tym donio,slym 
:zeniu? 

OOC'Z
Czy 

wyda-

- Jestem niezmiern ie dumny z tego faktu. Bylo 
to 9 lutego 194!5 r. Teatr 8 Dywizji Piechoi~· II 
Armii, którego byłem dyrektorem. mianowanym 
przez samego Karola SwierczewSlkiego, mial za
demonstrować swoje umiejętności artystyczne 
prmed szeroką widownią. Prz.ewidziano galowe 
przedstawienie dla ci;;lonków irządu oraz dowó<li.
twa dywizji. Spektakl odbył s ie w sali d.awmP!!O 
!'eatru Maliokiej przy ulicy Mar.szalkowskieJ 8. 

*''--::· ·.f!W 

Gest artysty 

szliśmy n.a Eoenę. Na sali upam.owala cisz.a. K ie
dy wyrzekłem: „Warszawo! Ty jak Feniks z po
piołów !.„" poczułem .siQ·ny ból gar<l!a. Zam iQlkłem. 
Nie bylem rz.dolny powiedzieć więcej ani je<lnego 
~bwa. Kochany Hipcio Leczyckl, prowadzący or
kiestrę - zrozumiał. Dal znak - zag,rano „War
sz;a wian kę". Oprzytomn iałem, po\vitalem Warsza
wę jak należy. To ·samo podniosłe uczucie radoś
ci i <lumy rowieralo „moich" <i•ktorów. Kie<ly 
sk'()ńczyJem powitanie, or<klestra zagrala „Mazur
ka Dąbrowskiego". Proszę pani - baT<lzo trud no 
jest opi·sać słowami to wszy.stko, co <lziało się 
na sali. Hymn śpiewano klęcząc. Słowa pieśni 
ginęl:v w s'lllochu ... 

- Wkrótce rz.aczęla 1Się 1Pafuka wędrówka r>o 
różnych polskiich teatrach. Podobno został pan 
„Oj.cem Chrzestnym" Teatru Żydowskiego, :założo
nego rprzez Idę Ka.miński\ we Wrocławiu ... 

- Można to i tak nazwać. Teatr Żydowski roz
począł swoją dzialalność artystyczną na scenie 
Teatru Popula.rnego, którego byłem dyrektorem. 
Mój teatr był pierwszą dramatyci;ną sceną w 

-
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;,BIURO PBZEIWO'DNIKÓW PO/SZTUCE I KULTURZE'' 

P 
owsklaJ,liu 3akiegokolw.iek blwt. ni• po
łw!ęcillbym I.nil k.ropLI atramentu, &n1 
minuty uciekają-cego zbyt si:.ybko c:r:.a.
IU, jall<:o jeszcze jednej pułapce r.asta
ivionej na przyszłych intereMntów. Je
dnak powstałe niedawno w Lodzi „BIU-

ltO PRZEWODNIKOW PO I SZTUCE I KULTU
RZE" ANDRZEJA PARUZELA zasługuje na ba
cmą uwagę jak<> gest il!!l'tysty w kierunku sztuki, 
jako gest a:rtyisty w st.ronę spoleczei'lstwa, jako 
aest artysty ku arty.storn. 

Biuro ledwie powstało, a już silnie zaistnialo w 
publi<:Zinym obiegu artystycznym. Inauguracja 
dz:ialalności biura miała miej ce w Muzeum Kine
matografii, gdziie Andl"Zej P.aruzel wyglosil wy
klad na temat absurdalnej zbieżności drogi Strze
m!tisklego w Koluszk&eh I Kleina w Paryżu. Ry
sunek szlaku codzliennych wędrówek artystów w 
tak odległych od siebie miastach ulożył się w i
dentycune formy geometryczne. Paruzel, w z.wią
zku z tym, twierdzi, że „obok elemetu absurdu i 
metafizyczności istni.a.Jo coś, co było bar~o wa-
tne, mianowicie oklreślenie ewidentnośoi jednej 
drogi. którą każdy człowiek, 111ie tylko twórca. 
ma do przebycia, k·ie<ly sobie uświadomi, kim 
Jest". „Identyczmość" tych jakże ró:!mych dróg w 
i:m:ypatlku Strzemińskiego i Kleina przebytych po 
tej samej metafizycznej paraboli, świadczy o ich 
spelnieniu. 

Paruzel nie poja.wil się .nagle w rewiTach sztu
ki najnowszej. Jest posta-ciĄ znaną w środowisku. 
Już jako mgr nauik o Ziemi, absolwent UW, u
kończy! łódzką PWSFTviT. Mia! wys/r;i.,wy indy
widualne w Warszawie (skąd pochodzi). Łodz; 
(gdzie mieszka) i w Paryżu 1gdzie bywa). Brał 
udział w prezentacjach zbioro.Jych. m.in. w Am
sterdamie, Wiedniu, Paryżu: w Centmm Pompidou 
I l\łusee d'Art Moderne, oraz w „World-Wide Vi
deo Festival" \V Hadze. Pojawia. się w Galerii 
Wschodniej, w Teatrze Studyjnym i lubi Marysię. 
Przepada !la swą córeczką Natalią, razem ryso
wali wizerunki „Groźnlaków", 

Mówi Paruzel: 
;__ Pomysł biura dotylkał administracji i iJnsty

tuc.ionaliz.acji dzialalności, którą trzeba było naz
wać i t11 na11;wać w \kilku członach. PCJIW&tal pro
blem przewodnika, czyli czl:owieka, który jest o
sobowością artystyczną, który jest świadomym 
twórcą, który w pewnym okresie życia traktuje 
situkę jako hobby, a po jakimś czasie ~uważa, 
te nie umie -niczego innego robić. Myślę, ze taikl 
facet jest wlaśnie przewodnikiem sztuki. Da~ej: 
je.st problem - czy to jest sztuka, czy to Jr · 
sytuacja po sztuce. Ponieważ t<>, co mnie intere-

gowalo, czyli sytuacje Duchampo"~sik•! e, refleksyj
ne, w latach 70. dotykały punktu zerowego i dla
tego pnekotmie nazwałem je „po/sztuce". ponie
~-aż są one już poza jej granicami, nie dotyez11 
jedynie estetyki, a filozofii, egzystencji. „Po/sztu
ce", ale jednocześnie „kulturze", czyli, żeby by
ła to postawa, która wbrew tradycji kontestator
skiej nie etiminowala dorobku kulturowego. Zro
zumiałem, że można być przewodnikiem, happe
nerem tej sytuacji „po/sztuce", a jednocześnie 
trzeba sza,no~·ać dzicla (ale la.kie., które są za• 
przeczeniem bezmyślnej produkcji) i miejsca z 
nimi zwią7..ane: filharmonie, galerie , muzea i Te
~try Wielkil'. A więc: „b!uro" jako Plement ab
surdu „Przewodnik" jako element dojrzale.i po
glawy, „po/sztuce" jako ob~zar mcta/~ztuki z 
działaniami. których nawet nie moi.na nnwać -
i „kulturz.e", na którą je~\eśmy zdani I którą mu
simy szanować. .. 

- Czym jest biuro? 
- Właśnie tym. 
- A czym dla ciebie jest biuro? 
- Jest to budowanie sob11 przestrzeni artysty-

cznej w obszarze, który utożsamia się z tzw. po
lity\ką kulturalną, czy, powiedziałbym nawet. po
lityką egzystencjalną Jest to nowa cecha. przez 
samych a.rty,~tów uznawana za coś niegodnego. 
Biuro występuje więc nie li tylko absurdalnie, 
ale faktycznie. Chcąc jako artysta wchodzić w 
szranki z Madonną nie mam $Zans, natomiast ja
ko biurQ - mam szanse. Nie chodzi tutaj o pew
ne utożsamienie się sztuki z życiem, co za.wsze 
bylo problemem grupy awangardowej. kontestują
cej, choć biuro usiłuje poruszać się bardzo blisko 
linii demarkacyjnej p-0mięclzy sztuką a życiem. 
Powstaje coś, co jest istotne: granica pomiędzy 
tym, co zewnętrzne : wewnętrzne w samym ak
cie tworzenia i sposobie działania. 

- Czy ty i biuro - to jedno? 
- Można by powiedzieć, te biuro jest przedmio-

tem, a ja jestem podmiotem. Z tym bym się je
dnak nie zgodził, nie ma tej granicy. Jestem (biu
r() jest) i tym i tYD\: Kiedy Idę z tec21ką, można 
powiedzieć, że Pal"uzel jei'łt w teczce, a bdzie biu
ro. Mógłbym powiedzieć, że kiedy oglądałem nie
dawno performance „Lodzi Kaliskiej" i Marek Ja
niak krzylmąl: „Chwileczkę, ktoś ml ukradł tecz
kę", pomyślałem. że był to moment, kiedy mu za
brakło inwencji i on nawiązał, żeby moje biuro go 
ratowało. 

Andrzej Paruzel nosi się z l!l'iedbah1 elegancją. 
Wydaje się, że nie przywiązuje wagi do stroju, 
a ubiera •i• tylko dlateao, że taika jest. konwen
cja. 

z kraju i ze świata • z kraju i ze świata · • z kraju i ze świata • 
LÓDZKIE KAPELE 

Wśród nmogosc1 najrozmait· 
szych festiwali jest również Fe· 
1tiwal Kapel Podwórkowych. W 
Przemyślu odbył się niedawno 
XII już z kolei Ogólnopolski Fe
stiwal w tym gatunku muzyko
wania, na którym dwie łódzkie 
kapele odniosły Maczący sukces. 
Spośród kilkudziesięciu zespołów 
występujących na · festiwalu na
grodzono trzy zespoły - pierw
sze miejsce zdobyli „Chłopcy z 
Biedaszybu" Kopalni Knurów, 
drugie miejsce „Kapela Eltowska" 
~ łódzkiej Fabryki Transforma
torów i Aparatury Trakcyjnej 
,,Elta", zaii trzecie -'- „Włókniar
ska Brać" - ka1>ela ZPB im. 
Marchlewskiego „Poltex". Gratu
lacje. 

NAGRODY DLA 
TL U MA CZY 
Ł6dzki Oddział Stowarzyszenia 

Tłumaczy Polskich ogłosił swego 
czasu . konkurs literacki na prze
kład noweJi radzieckiej z lat 
dwudziestych i trzydziestych. I 
oto przed tygodniem jury kon
kursu, pod przewodnictwem Ro
mana Gorzclskicgo, przyzmtło: 
I nagrodę Annie Blumcntal, li -
Krzysztofowi Sypce, Ul - Kazi
mierze Iskrzyńskiej, r.aś sześć 
równorzędnych wyróżnień 
Barbarze Lorynowicz, Witoldowi 
Dziubie, Urszuli Dzik, Dorocie 

Błaszczyk, Barbarze Sobkiewicz 
Ewie K. Nowak. Gratulujem7. 

PRAIWDZI!WY SUKCES 

:Jury X.XVIII Festiwalu Fil-
mów Krótkometrażowych w Kra
kowie pod przewodnictwem 
Krzysztofa Teodora Toeplitza 
przyznało Złotego Lajkonika, a 
więc Grand Prix Festiwalu fil
mowi animowanemu J. Kaliny 
pt. „Szychta". Natomiast najwyż
sze trofeum - Grand Prix Mię
Jzynarodowcgo Festiwalu Filmów 
Krótkometrażowych w Krako
wie jury pod przewodnictwem 
Janusza Majewskiego postanowi
ło przyznać filmowi z łódzkiego 
„SE-MA-FORA" pt. „Sciany", 
którego autorem scenariusza, op
rawy plastycznej i reżyserem 
jest Piotr Dumała. 

To prawdziwy sukces! 

WAIRSZTATY 
OPEROWE 
WE WRZESNIU 

Lódzkie Warsztaty Operowe 
cies:ią się od lat zas?użonym uz
naniem i zainteresowaniem. Wy
pracowana przez Lódzkl Teatr 
Wielki formula warsztatów 
wzbogacona najlepszym! prezen
tacjami artystycznymi, odsłania· 
iąca rąbka zakulisowych tajem
nic, bezpośredni kontakt 7. twór
cami i odtwórcami - i;,prawdzi
ła się i potwierdziła zarazem, że 
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jest to jedna. z najlepszych dróg 
pozyskiwania I ~ztałcenia od
biorców kultury mUiZycznej. 

Dyirektor Sławomir Pietras -
twórca I organizator warsztatów 
- przewiduje w tegorocznej e
dycji Lód~lmch Warszta,tów Ope
:owych, (które pr:renlesione zo
łtały na wrzesień). ta,kii miano
wicie program: „Hrabia Tyzen
haus", „Jan · Kiepura", „T„tcy M. 
Montgomery", „Henryk Czyż", 
„Maria Calla.s", „Rlchard 
Strauss", „Adam Didur", „Zofia 
Rudnicka" I „Wacław Nlżya\skl". 

NOTOWANI~ 
NA GliEiLDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

„Literatura polska. Przewod
nik encyklopedyczny" (2 t. PWN) 

11 500 zł; Hans Wilhelm 
Haussig „Historia kultury łri
zantyjskiej" (seria ceramow
sk&) - 1700 zł; Antoni Golu· 
blew „Bolesław Ch'l'obry" 
(6 t.) - 2000 zł; Hans Helmut 
Klr5t „Kamraci" - 2500 zł; 
Zachariasz Łyko „Wstęp do 
Pisma Swiętego' '- 1400 z!; 
Francoise Glroud „Maria Skło
dowska-Cu,rie (Biografie sław
nych ludzi PIW) - 1500 z.I; 
James Georg Frazer „Złota ga
łąź" - 1600 zł; Zbirniew Ku
chowic:r. „Mił<>ść staropolska" -
800 zl; „Antologia poezji iydo
wskiej" - 1000 zł; Julian Tu
whn .. Wiersze" (2 t.) - 1500 zl; 
Cyprian Kamil Norwid - „Pi
sma wybrane" (5 t.) - 4000 zł, 

zaplamiono krwią. Krótko mówiąc mecz bok~er
ski w teatrze odbył się dwa razy: pie.rwszy i 
ostatni. .. Wtedy .z ipomocą przyszła g1-uipa żYdow
skich aktorów, amatorów. którzy koniecznie chcie
l i wystawić jakąś sztukę, ale nie dysponowali sa
lą widowiskową. Czekali na przyjazd I<ly Kamiń
~kiej. która miata utworzyć im teatr z prawdzi
weg-o zdarzenia. Pierwszy spektakl tej grupy o
kazał się znakomity. Bylem oczarowany, i:-ik 
wspa.nialy kontakt potrafią n~wią7.ać ci utalento
wan i ludzie z pu'hlicznością . Wkrótce przyjechala 
.. Wielka Ida" i zabrała swój zespól aktorski <lo 
Lo<lzi. 

- Niewiele pó'iniej ipan tak~e irafil do tel!o 
miasta. 

- Byl to całkowity przY!padek. Jechałem ze 
Szcwci.na <io Krakowa. aby rz.a1?rać Galileusza w 
spektaklu Brechta „Sąd nad Galileuszem'. Du
ża to i trudna rola. Ponieważ źle się czulem, 
postanowiłem po dro<lze. w ' Lodzi , odwiedzić 
mojego stałego lekarza. W tym oelu ozatrz;ymalem 
się w „Grand Hotelu".„ Stałem właśnie iprzy 

Hf Aib 0 ; 

- Problem zewnętrzności, który dotyczy garde
roby biura: składa się ona z kilku krawatów nie
zl:vch firm światowych. dobrych butów• włoskich, 
spodni. koszul. I wszyst•ko byłoby ,normalnie, gdy
b:v nie fakt, że 1e rzeczy, łącznic z teczkami biu
ra. pochodzą z d;lrów moich przyjaciół, którzy są 
albo artystami. kolekcjonerami, albo bankierami. 

Poczucie humoru, autoironia, a na.wet błazena
da w połączeniu z należną powagą, to cechy, któ
re korzystnie · odróżniają młodą sztukę od -&tarszeJ 
- koturnowej, namaszczonej, nadętej. Biuro sil-
1ie lansu.ie Europę Centralną. W tym celu za-
nierza podjąć następujące środki (pQdaję za 
n-rem 1/88 periodyku pt. „Biuro"): 

„WY'kupienie podkładów kolejowych na tra!iie 
Witebsk - Berlin, ubezpieczenie ulicznych bruków 
s7.lifowanych przez Malewicza, Dosto.iewsklego, 
Chagalla, Kand:vnskiego, Moholi-Nagy, Brancusle
go, Strzemińskiego, Witkacego, Grassa, Pcvsuera, 
Eisensteina„. zabezpieczenie strzech I pru< 1dch mu
rów 7 rezonansem słów i muzyki Bat'ha, Beethove
na, Heideggera, Tarkowskiego, Strawińskiego, Beu
y,a„. konserwacja reklam i S7.yldów w jc:zyku 
polskim, rosyjskim. niemieckim i jidysz na uli
cach Lod7.i... prodl..lkc]a nowych pamiątek kultury 
Europy Centralnej Biuro wzmaga wysiłki zon;:a
n izowania wspólnej prczentacj! Sztuki Ccntralnf'j 
Europy - Slowiańsko-Germańskiej z. ie.i wschod
nimi rubieżami i r.achodnimi Franko-Romańskimi". 

Czy działalność biura jest poważna? - 7.apytała 
Paruzela reporterka telewizyjnych „ Wiadomości 
dnia". OdpowiE>dzia!, że żyjąc w tak absurdalnie 
trudnych czasach, postawienie na absurd intele
ktualny. filozoficzny, ma sens. Dla tych czasów. 

- Dlaczego założyłeś biuro? 
- Nie moglem tego nie zrobić! Trywializując, 

moglem powiedzieć tak: spotykałem kolegów. któ
rzy pytali. co robię. kim jestem? Gdy odpowia
dam, że jestem instalatorem. sq, , trudności ze zro
zumieniem (Paruzel od 12 lat realizuje inst<i.lacje 
<1rtys!ycz.ne - przyp. MK). Natomiast gdy mówię, 
że założyłem biuro. w momencie gdy na każdym 
rogu powstaje spółka polonijna. albo z wklaclcm, 
jest Io normalne I nie mam najmniejszych pro
blemów z akceptacją środowiska, co mnie bardw 
cieszy. Gdy jednak wyjaśniam dr>kladniej w czym 
rzecz. wszyscy patrzą, czy się dobrze czuję, czy 
źle. 

- Co chcesz jeszcze powiedzieć? 
- Pokora - słowo z którym rozpoczyinam dzień. 

Mam tę pokorę na ustach w rozmowie z żoną, 
mechanikiem, bankiem. Jestem więc pokorny, · ale 
mam świadomość, że świat, który mnie otacza, 
czeka na mnie następnego dnia i jeśli będę po
korny, on mnie po prostu zje._ Moja pokora 
wobec tradycji EUTopy Centralnej I moja agresy
Nna niepokora wobec Nowego Jorku i innych me
tropolii sztuki - to lansuje biuro. Sam jestem po
korny i chcę być pokorny, ale biuro chroni mnie 
przed agresją świata, który czyha na moją pokorę„ 

- Gdzie biu'!'o ma swój lokal? 
- Lódź - 1. Skrytka pocztowa 179. 

MAREK KOPROWSKI 

Fraszki 
RYSZAJRD BRUDZYNSKI 
SENTENCJA. 
To warto pami etać 
Svnowie i córki: 
Nie złote pałace, 
Lecz szare komórki. 

SPOLECZNIK 
Nawet gdy podkłada 
świnie 
Robi to \V społecznym 
czyinie. 

PRZYJACIELE 
Takich przyjaciół 
zesłał.v· mi nieba; 
że nieprzyjaciół 
już mi nie l'()trz:eba. 

LECH NIE'KRASZ 

IDEOWO SC 

Pod idee też sic 
chleje! 

SYMPLIFIKACJA 
Recze. iż życie sit: uprośc i : 
każdemu - według 
znaiomości. 

STABILIZACJA 
Od zarania dzi11Jów 
w cenie 
utrzvmuie s!e 
kadzenie. 

Jti\CJONALIZM 
!"akt, 
że właścicielem raci1 
stać się można 
z no -ninacji. 

J 

recepcji, :regulując należność rz.a. nocleg, gdy pod
szedł do mnie mały człowieczek z wąsikami. P~ 
dal mi :ręke i powie<lział: 

- Zagra pa11 u mnie Maćka z Bogdańca. Na.o 
11:ywam się Ford. 

- Ale ja ja<lę do Krakowa zali.rat Galileusza..M 
- Ford wyjął dużą. fula'!'ową chustecxkę, z hała-
sem wytarł 111os i powiada: 

- Galileusza to pan zagra i za 10 lat. a Mać
ka z Bogdańca już chyba nigdy... No .iak pa:n 
m:vśli? - Sfanąlcm ;ak wryty. Do Krakowa nie 
clojechalem. Pozostałem w Lodzi. Zaangażowałem 
się do Teatru Powszechnego i1 nicr.ależnie od 
te.~w faktu oz.aczę1 a ·siE) .moja wi~lka J)rzygoda z 
„Krzyi,akami" i bardzo intensywne życie zawo
dowe. 

- I lak minęło !Panu 60 lat pracy sc„nici:.ne.i I 
30 lat p racy w filmie. Ri:.adko który aktor może 
pos-wzycić .się taką aktywmością zawo<lową. pozo
.stawiającą niewiele miejsca na życie rodzinne, 
osobiste; realirz.ację in•nych zainteresowań ... 

- Choć praca uochlaniala mnie bez l'esi;ty, tG 
je<lnak znajdowaiem chwile czasu 111a relaks. Je
dną z pnyjemniejsozy·ch form wypoczynku bylo i 
jest „niedzielne malowanie obrazów". trochll 
rzeźbiłem, lepiłem z <lrewna mode1e statków. ipi
.~ałem sztuki W przeszłości zanie<lbywa!em <>bo
wiązki rodzinne. ale moja żona Lucyna J,ako
mówna (swego czasu primabalerina łódzkiej O
pery) rozumiała, że rz.byt wiele nie może po mnie 
oczekiwać. Pozostała <lo dzisiaj moim wiernym 
przyjacielem i obecnie pomaga mi splsywa~ 
w~pomnienia. Wydawaloby się, że fora,.; o'bole 
mamv :nadmiar wolne;!<> czasu i :be staramy gil! 
wypełnić >pustki:, <lo której nie przywykliśmy, 
ale to 111iepir.a~a. Nasą..e „hobby" czyni 'Z nas lu~ 
dzi w dalszym ciĄgu 111iezwvkle rz;ajętych„. 

\ Rozmawiała: 
IWONA NIEMIEC-AJDAMSKA 

Kronika· 
W SALACH WYS TA W OWYCH MUZEUM MIASTA 

ZGIERZA - z okuj! obchodów 700-lecia tej 
podłódzklej miejscowości - otwarta zo1tała 
10 bm. interesująca ekspozycja pn. „Dzieje 
Zgierza w XIX w.". 

••• 
WYDA WNIC'l'W A ARTYSTYCZNE i FILMOWE 

- w serii „Opowieści filmowe" - wydały 
„Czlo.wieka. z marmuru" Aleksandra Sci-borP.· 
-Rylsk·iego, wg którego Andrzej Wajda zre'allzow&ł 
swój głośny film rozrachunkowy. . . . 

W l\IIĘDZYNARODOWYM KONKURSIE 
FOTOGRAFICZNYM „VENUS 88 - akt I portret", 
Grand Prix przypadło w udziale Martinowi 
Maierowi z RFN cza cy·kl 20 przeźroczy ). 
Rywalitowało 519 fotografików z calego gwiata, 

którz~ nade&lali 2057 prac. Tegoroczny konkm·s 
przebiega! w atmosferze spokoju - i nie 
towarznzyla mu, jak to ongiś bywało, otocZ!ka 
skandalu. Czyżby „I te rzeczy" - mości panowie 
- nam już spowszedniały? . . . 

WSZYSTKICH KINOl\1';\NOW z pewnością 
ucieszy wiadomość, iż na · międzynarodowych· 
targach filmowych w Cannes zakupl\iśmy -
obsypanego Oscarami - „Ostat'nlego cesana" 
Bernardo ller•olucoi~o. 

Nasze wpływy ze spfaedanych tam fiUuów 
wyniosły o 150 tys. dolarów więcej, niż w ,oku 
ubiegłym. 

llfLODZIEZOWA AGENCJA WYDAWl'\ICZA 
rozpoczyna niebawem wydawanie - z my~lą o 
zaspokojeniu potrzeb najmłcxlszych czyt.eln~ków -
trzech nowych mlesleczmików: „Ja'', „Ty" I „l\ly", . . . 

W lllALEJ SALI TEATRU NOWEGO w LODZI, 
18 bm„ od·będzi•e się prapremiera mtuki Jerzego 
Sitarza. .,Bonjour Maroei D''. 

Akcj.a jej naw.iązuje d'O twórczo,fol nowatora 
współczesnej plastyki - 111arcela Duchampa. 

Przedstawienie to zobaczymy w reżysel'ii 
Lu.cyny Miełc~•e.k, ze &oonografią autora 
spektaklu, i w opracowanh1 muzycznym Marka 
Chołoniewskiego. Grają: Mirosława lllllrcheiuk 
Ryszard Mróz (gościnnie), Jacek Pawlak j Ja~ 
W. Poradowski. . . . 

„1110SKOWSKIJE NOWOSTI" opublikowały 
- po. raz pie.rws~y - reportaż, przedstawiający 
opis zycta więźniów w Jednej z radzieckich 
kolonii karnych. 

JURY, zakończonego 4 bm. w Krakowie, 
S:XV Mlędzy11aroelowego F'estiwalu Filmów 
Krótkometr.ażowych, po obejrzeniu :11 filmów 
~ 18 kr~jów, przyznało Grand Prix - „Zloteg-o 
~moim' - Piotrowi Dumale z łódzklero 
„se-ma-tor.au za !illu „Sciany". 

Serdecznie gratulujemy, z okazji tak 
taszcz;y-tnego wyróżnienia. 

Dw:le nagro.dy specjalne przypadły filmom: 
rad1:aeck1emu „w niedzielę rano" (w reżyserii 
Murata lllamiedowa) oraz czechosłowackiemu 
„RopoJady" (W reżyseril Jana Sveraka). 

Rozdzielono ponadto cz;tery nagrody główne. 
~~~:. z nich otrzyma! poJekl reżyser - Ta.deuH . . . 

W Z~RGANIZOW ANEJ PRZEZ ZL TPPR 
OLf~p.i.adzle Języka Rosyjsk'ieg-o dla. uczniów 
szkol ponadpodstawowych - I m1iej599 
zaj~la Agnl~szka Kacprzyk z XV LO, II -
.Jarosław Jurkln z XXVI LO, III - Eltbleta 
1rna.to\vicz z III LO. 

Ponadto Agnieezka. Kacprzyk uzyskała miano 
rtajlepszej rusycystki w kraju. . . . 

W WARSZAWIE, w wieku 73 lat zmarł 
wychowawca kHku pokoleń pols.kic11 filmowców, 
euany krytyk f-i1mowy - prof, Aleksander 
lackiewkz. 
Niepowetowaną stratę ponioslo również 

polskie językoznawstwo. 7 bm. odbył się w stolicy 
po~rzeb pro!. Stanisława Skorupki (l. 82), 
twore&r m.in. slo~vników !razeologlc:i:nego 1 wyra.zów bliskoznacznych, . . . 

DWUNASTOLETNiA l\IILA GAWOWICZ 
(z poc_hodzeni~ Rosjanka, mleszl<ająca obecnie 
w K.iiJfornli) Jest 11ajlepJej zarabiającym 
dzlecklen_1 na ~wieaie. Za po:z:owanle do Zdjęl! -
nowa krolowa okladelt - otrzyma. w tym roku 
pra.wie miJJon dolarów. 

Fotosy Mi11 (UŻYW8jącej coraz częściej imienia 
Lolita) - uznane przez znawców za najbardziej 
Intrygujące - pojawiają się na okładkach 
(najczęściej irancuskicl1 I nmery.kaiiskich). 
renomowanych 1nagazynt)w I żurnali mody 

Pragtnlenlem Mili jest - t11k d!u•g o, jak to b1;d:i,ie 
możliwe - być dzieckiem. Ja'k powiedziała 
amerykańskiemu dzlenilkarzowi, wszelkie próby 
tych osób, które pragną sklI'óO!ć jej dzieciństwo, 
1kaz11ne są na niepowodzenie. „ • • \ 

PRYMAS POLSKI, KARDYNAL JOZEF GLEMP 
- uczestniczący w obchodach 1000-Jacla chritu 
Rusi - 11Ył gośeiem, cieszącej sie ogromn'I 
poczytnością, „L!tler11tu1rnoJ Ga,z,iety". w 
ubleglym roku tygodnik ten opubli'.kował wywiad 
z prymasem Polski, który wzbudził wielkie 
tainteresowa nie. 

• • • 
NAJWIĘKSZEJ W HISTORII HOLANDII 

k11allz1icży d21ie! ntukl dokonano w l\Iuzeum 
Ulejskim w Amsterdamie. 
Włamywacze wynieśli m.l<n. ta·k cenne obrazy, 

jak „Go:tdz:tkl" van Gogha, „:Butelkę t ja.'b~a" 
Ce&anne•a. 

Og6!1111 wartość skrad41'1onych tftleł 1zacuje si• 
aa 1ł mln dolarów. 
Oprac. JAK 
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ARESZTOWANIE 

Pewnego wiosennego dnia 1937 roku, otwo
rzywszy gazetę przeczytałem, że władze bezpie
czeństwa „wykryły w wojsku spisek faszystow-
1ki" Wśród spiskowców wymieniano wysokich 
dowódców radzieckich, między innymi mar
szałka Związku Radzieckiego Michaiła Tucha
czewskiego. 
Wiadomość ta wręcz oszołomiła mnie. „Jak 

to się mogło stać - myślałem - że lud?.ie, 
którzy odegrali wybitną rolę w rozgromieniu 
obcej interwencji i wewnętrznej kontrrewolu
cji, którzy tak wiele uczynili dla rozwoju na
szych sił zbrojnych, komuniści wypróbowani w 
dniach niepowodzeń, stali się wrogami ludu? 

Wreszcie po dłuższym zastanowieniu zatrzy
małem się na najbardziej wówczas rozpow
szechnionym wytłumaczeniu: „Natura ciągnie 
wilka do. lasu". To tłumaczenie zdawało się 
mieć swoje podstawy w fakcie, że Tuchaczew
ski, a także niektórzy inni aresmowani razem 
z nim pochodzili z rodzin zamożnych i byli 
oficerami armii cesarskiej. „Najwidoczniej 
stwierdzano wówczas powszechnie, snując roz
maite domysły - w czasie wyjazdów zagrani
cznych, służbowych czy zdrowotnych, wpadali 
w sieci obcych wywiadów". 

Podczas kijowskiej okręgowej konferencji 
partyjnej zebrani delegaci zauważyli, że Jakir, 
zawsze wesoły i żywy, wygląda za stołem pre
zydialnym na skupionego i posępnego. Tłuma
czyliśmy sobie ten jego ponury nastrój tym, że 
mają go jakoby przenieść na stanowisko do
wódcy Leningradzkiego Okręgu Wojskoweg<>, o
kręgu mniejszego niż kij-0wski. 

A w kilka dni później rozeszła siP wiado
mość, że gdzieś pod Moskwą, w pociągu, aresz
towano Jakira jako uczestnika „grupy spisko
wej Tuchaczewskiego". Był to dla mnie stra
szliwy wstrząs. Znałem Jakira os-0biście i bar
<Tzo go szanowałem. Tliła się we mnie co prawda 
jeszcze nadzieja, że to omyłka, że „sprawę roz
patrzą" i uwolnią go. Ale mówić o tym moż
na było tylko z bardzo bliskimi ludźmi. 

Wkrótce do Kijowskiego Okręgu Wojskowego 
przybyło nowe dowództwo. Członek Rady Wo
jennej ·Szcudenko od pierwszej chwili zaczął 
odnosić się podejrzliwie do pracowników szta
bu. Przyglądał się nieufuie ludziom, nawet tego 
nie ukirywając, i wkrótce rozwinął bardzo ak
tywną działalność w kompromitowaniu kadry 
dowódczej i politycznej. Działalności tej towa
rzyszyły masowe aresztowania. Im więcej było 
aresztowanych, tym trudniej człowiek wierzył 
w sprzedajność tych ludzi, szkodnictwo i zdra
dę. Lecz równocześnie jakżeż można było temu 
nie wierzyć? Prasa dzień w dzień pisała o 
wciąż nowych faktach szkodnictwa, dywersji. 
szpiegostwa ... 

Kiedy w początkach sierpnia 1937 roku do
wódca naszego 7 korpusu kawalerii, Piotr Gri
goriew, został nagle wezwany do Kijowa, ~o
wódcy dywizji zaniepokoili się tym. Dowie
dziawszy sę, że Grigoriew wraca do Szepietów
ki w sobotę wieczorem, zatelefonowałem do je
go żony, Marii Andriejewny i zapowiedziałem, 
że przyjadę do nich w niedzielę. 
Przyjechałem do Gr!goriewów wraz z moją 

żoną i zastałem ich smutnych i przygnębio
nych. Na pytanie, po co wezwano go do Kijo
wa, Grigoriew odpowiedział, że w okręgowej 
komisji partyjnej oskarżono go o związki z 
wrogami ludu. 

Trzeba było wracać. Gdyśmy się żt!gtiali, 
Maria Andriejewna płakała, a Grigt>riew ścis
kając nam ręce powiedział: 

- Kto wie, czy się jeszcze zobaczymy? 
Chcąc ich jakoś uspokoić, powiedziałem: 
- Jako robotnik z dziada pradziada nie 

masz się czego niepokoić. Wyrzuć z głowy po
nure myśli. Oni się tam na pewno sami spo
strzegą. 
Wyjechaliśmy od Grigoriewów przygnębieni. 

Przez całą drogę do Starokonstantynowa mil
czeliśmy oboje myśląc, oczywiście, o tym sa
mym. 

Nazajutrz dowiedzieliśmy się, ż.e Grigoriewa 
aresztowano. Tegoż dnia w 2 dywizji zwołano 
wiec i publicznie ogłoszono, że dowódca korpu
su „okazał się wrogiem ludu". 
„Okazał się" - było to w owym czasie o

kreślenie niemal magiczne, które rzekomo tłu
maczyło wszystko: żył, pracował i nagle... „o
kazał się" ... 

Na wiecu i ja zabrałem głos. Powiedziałem, 
że znam towarzysza Grigoriewa ponad czter
naście lat. Walczyliśmy razem przeciw odchyle
niom antypartyjnym. Grigoriew nie_ miał nigdy 
żadnych wątpliwości w sprawch polityki par
tyjnej. To jeden z najlepszych naszych dowód
ców. Gdyby był obcy 'naszej partii, ja przede 
wszystkim musiałbym to spostrzec, ponieważ 
byłem jednym z najb!izszych jego podwład
nych w ciągu wielu lat. Wierzę, że śledztwo 
w sprawie Grigoriewa wykaże jego niewinność. 

Mówcy, którzy występowali po mnie, podkre
ślali nadmierne, jak twierdzili, „czepianie się" 
Grigoriewa, a więc zarzucali mu właściwie 
to, lie był człowiekiem skrupulatnym i wyma
gającym. Doszukiwali się najrozmaitszych bra
ków w jego pracy. Mój głos utonął w tym 
nieżyczliwym chórze. 

A po dwóch dniach doszły mnie wieści, że 
dowódca 7 pułku kawalerii naszej dywizji od
dał swego wspaniale ujeżdżonego konia, zdo
bywcę pierwszego miejsca na zawodach okrę
gowych, pełnomocnikowi oddziału specjalnego, 
który nawet nie umiał dobrze jeździć konno. 
Nigdy nie przypuściłbym nawet, że ów do
wódca potrafi się tak poniżyć. 
We<Zwałem go do sztabu i oświadczyłem: 
- Najwidoczniej poczuwacie się do jakichś 

grzechów i dlatego chcecie udobruchać oddział 
spec ja lny? Natychmiast odbierzcie tego konia, 
zanim zmarnuje go jeździec, który nie potrafi 
obchodzić się z nim jak należy. 

Nazajutrz dowódca ,pułku zameldował mi te
lefonicznie, że rozkaz został wykonany. 
Minął jeszcze miesiąc. Rozkazem dowódcy o

kręgu zwolniono mnie ze stanowiska dowódcy 
dywizji wkrótce zaś potem organizacja par
tyjna ~ztabu wykluczyła mnie z partii „za 
związek z wrogami ludu". Odesłano mnie do 
dyspozycji Głównego Zarządu Kadr Komisaria
tu Obrony. 

Wszystkie moje wysiłki zmierzające do o
czyszczenia się z zarzutu w okręgowej komisji 
partyjnej okazały się bezskuteczne. Postanowi
liśmy z żoną wyjechać ze Starokonstantynowa 
do Moskwy. Początkowo zamieszk11.Jiśmy w 
Moskwie w hotelu Centralnego Dómu Armii 
Czerwonej. Ponieważ jednak życie w hotelu 
było dla nas za drogie, po na'dejściu naszych 

10 ODGLOSY 

Represje stalinowskie w 2 połowie lat 
trzydziestych bMdzo osła.biły armię 
md7iiectką. Obliczenia generała-lej1tnanta 
A. Todorskiego są wstrząsające. S.po.Śq-ód 
pięciu marszałków zginęło trzech (M. 
Tuchaczewski, A. Jegorow, W. Blucher), 
spośród pięciu dowódców pierwsq;ej 
ra1J1gi - trzeeh, dziesiędu dowódców 
armii d·rugiej rangi - wszyscy, 
pięćdziesięciu siedmiu doiw~dców korrpusu 
- pięćdziiesięciu, stu osiemdziesięciu 
sześciu dowódców dywizji - stu 
pięćdziesięciu czterech, czterystu 
pięćdziesięciu sześciu pułk01W11ików -
czterystu jeden, spośród szesnastu 
komif!a,rzy wojskowych pierwszej i 
drugiej rangi na szczeblu all'mii -
wszyscy, dwudziestu o.śmiu komisarzy 
korpusu - dwudziestu pięciu, 
sześćdziesięciu czterech komis·arzy 
dywizji - pięćdziesięciu ośmiu. 
(„Ogorlio1k", 26/1987, s. 6) 
Generał armii Aleksander Wasilewicz 
GorbaoiCJJW (ur. 9 'marca 1891 r.) przed 
wojną d()Wodził dywfają. W październiku 

1938 r. został aresztowany, a w maju 
1939 r. niewinnie skazany na 15 lat 
więzien·ia plus 5 lat pozbawienia praiw 
obywatelskich. Od lipca 1.939 r. do 
sierpnia 1940 r. przebywał w obozach 
pracy koło Magadanu w Kołymskim 
Kraju. 
Podczas wojny dt()wodził 3 armią w 
bitwie p-o-d Kurskiem, walkach na terenie 
Białorusi, Polski i Prus Wschodnich. 
W kwietniu 1945 r. otrzymał tytuł 
Bohatera Związku Radzieckiego. Po 
wojnie był komendantem Bedi1na, 
dowódcą wojsk powietrzno-desantowych, 
dowódcą Nadbałtyckiego Okręgu 
Wojskowego (1954-58), a następnie 
wojskowym inspektorem i d-orardcą. 
Jego wspomnienia pt. „La.ta pokoju i 
wojny" opublikowało w niewielkim 
nakła.dz!e (10 tys. egzemplarzy) 
wydawnictwo MON. Ro-zpoczynamy druk 
piąf ego rozdz.ia.Ju pt. „ Ta-k było". Mamy 
nadzieję, że· autentyczna relacja gem. 
A. W. Gorbatowa zainteresuje naszych 
Czytelników. 

pokoj~ 
. ,. 

I Wo=.· ~iny Rozdżiał v 
] "TAK avŁO" 

' - --:---; -

Aleksander Gorbatow 

rzeczy złożyliśmy je w magazynie Komisariatu 
Ochrony, a sami, za zezwoleniem Głównego 
Zarządu Kadr, pojechaliśmy do Saratowa, do 
rodziców żony. 
Teść mój, Aleksander Wiesiełow i jego żona, 

Lubow Siergiejewna, przyjęli nas bardzo ser
decznie. Ojciec żony był w owym czasie na
czelnikiem służby ruchu w dyrekcji Kolei ,Ria
zańska-Uralskiej. Razem z nimi mieszkała córka 
Lena, studentka medycyny, i syn Sierioża, u
czeń szkoły średniej. Zajmowali trzypokojowe 
mieszkanie r jeden z pokojów odstąpili nam. 

Sytuacja moja pozostawała nadal niejasna, 
co, oczywiście, nie sprzyjał<> dobremu humoro
wi. Mieszkaliśmy w ·saratowie kilka miesięcy. 
Wreszcie w pierwszych dniach marca 1938 
roku wezwano mnie do komisji partyjnej 
Głównego Zarządu Politycznego i zwrócono le
gitymację partyjną. W związku z tym zmie
nił się wy <tźnie stosunek do mnie zarządu 
kadr. Po przeszło dwóch miesiącach, 15 maja, 
wręczono mi rozkaz powołujący mnie na sta
nowisko zastępcy dowódcy 6 korpusu kawa
lerii, którym dowodził G. K. Żukow, komisa
rzem korpusu był starszy politruk Fominych. 
Nasza radość nie miała granic. Co prawda, W<>

lałbym zostać dowódcą dywizji, ponieważ mo
jej naturze bardziej odpowiadała praca samo
dzielna, ale dywizji mi nie dano. 

„Jak widać - pomyślałem - niełaska jes
cze trwa. Ale to nic ... ". 
Pojechaliśmy do miasta, gdzie znajdował się 

wówczas sztab 6 korpusu kawalerii. Dowódca 
korpusu przyjął mnie dobrze i ulokował nas 
na piętrze willi, w której sam mieszkał. 

Bardzo byłem stęskniony za pracą, tote± od 
razu wziąłem się do roboty. 

Wkrótce Żukow otrzymał nominację na sta
nowisko zastępcy dowódcy okręgu do spraw 
konnicy i wyjechał do Smoleńska, zostawiw
szy mi na razie dowództwo korpusu. Sądzi
łem, że zostanę zatwierdzony na tym stano
wisku, ale nadzieja mnie zawiodła. „A więc, 
moje przypuszczenie, że niełaska trwa nadal, 
byfo jednak słuszne" - pomyślałem. 

Wkrótce przybył nowy dowódca korpusu A. 
I. Jeremienko. Okazał się energicznym dowód
cą i dobrym gospodarzem. Znałem go jeszcze 
z Nowogrodu Wołyńskiego, gdzie w 1937 roku 
był zastępcą dowódcy dywizji, toteż łatwo zna
lażłem z nim wspólny język. życie zaczęło u
kładać się pomyślnie. 

We wrześniu magazynier sztabu korpusu za
meldował mi, że mogę odebrać umundurowa
nie, które ml się · należy za okres zimowy, kie
dy jednak przyszedłem do niego następnego 

dnia, zmieszany, pokazał mi depeszę od komi
sarza korpusu Fominycha, przebywającego 
właśnie w Moskwie: „Wstrzymać wydanie Gor
batowowi należnego mu umundurowania''. Za
raz po tej dziwnej depeszy nadszedł rozkaz o 
przeniesieniu mnie ~o rezerwy_ 

15 pa:fdziemika 1938 roku pojechałem do 
Moskwy, żeby wyjaśnić przyczynę mojego zwol
nienia z wojska. Do ludowego komisarza o
brony nie dopuszczono mnie. 21 października 
szef Głównego Zarządu Kadr, wysłuchawszy 
>nnie w ciągu kilku minut oświadczył: „Wy
jaśnimy waszą sprawę". Następnie zapytał, 
gdzie się zatrzymałem. 

Tego dnia wysłałem do żony depeszę: „Spra
wa w załatwianiu", a o drugiej w nocy usły
szałem stukanie do drzwi mego pokoju w ho
telu Centralnego IJ-Omu Armii Czerwonej. Na 
pytanie: „Kto tam?" - kobiecy głos odpowie
dział: 

- TelegTam. 

„Na pewno od żony" pomyślałem i otworzy
łem drzwi. Ale do pokoju weszło trzech woj
skowych; jeden z nich z miejsca oświadczył, 
że jestem aresztowany. Zażądałem nakazu a
resztowania l usłyszałem w odpowiedzi: 

- Sami widzicie, kim jesteśmy! 

Po tej odpowiedzi jeden z .nich zaczął zry
wać ordery z mojej bluzy leżącej na krześle. 
drugi - dystynkcje z munduru, trzeci zaś śle
dził każdy mój ruch, gdy się ubierałem. Za
brali mi legitymację partyjną, dowód osobisty 
i inne. dokumenty. Wyszedłem z hotelu pod 
strażą. Wepchnięto mnie , do samochodu, Je
chaliśmy w milczeniu. Trudno opisać, co pne
żywałem, kiedy tak mknąłem samochodem 
przez puste nocne ulice Moskwy. 

Lecz oto zamknęły się za mną najpierw ma
sywne wrota Łubianki, a potem drzwi celi. Zo
baczyłem jakichś ludzi, przywitałem ich i u
słyszałem w odpowiedzi zgodne: „Dzień .:o
bry!". 

Było ich siedmiu. Po chwili milczenia jeden 
powiedział: 

- Towarzysz wojskowy na pewno myśli, że 
sam jest niewinny, a inalazł się w towarzy
stwie przestępców politycznych. Jeżeli tak my
ślicie, to nic z tych rzeczy. Jesteśmy tacy sa
mi jak i wy. Nie krępujcie się, siadaicie na 
swojej pryczy i opowiedzcie nam, co się dzie• 
je na świecie, bośmy tu już dawno I nic nie 
wiemy. 

Moi towarzysze niedoli interesowali się 
szczególnie sytuacją w Niemczech hitlerow-
skich. Dowiedziałem się pozmeJ, że wszyscy 
oni byli odpowiedzialnymi pracownikami. 
Sprawili na mnie wrażenie ludzi kulturalnych 
i poważnych. Ale ogarnęła mnie zgroza, kiedy 
dowiedziałem się, że jui wszyscy na pr.zesłu-

chaniach u sędziego podpisali niestworzone 
bzdury i przyznali się we własnym imieniu, 
a także w imieniu innych do rzekomych prze
stępstw. Jedni uczynili tak "Od wpływem prze
mocy fizycznej, inni zaś - zastraszeni opowia
daniami o wszelakich okropnościach. 

Było to dla mnie całkowicie niepojęte. M6· 
wiłem im: przecież "asze zeznania ściągają 
nieszczęścia nie tylko na was i na tych, prze
ciw którym fałszywie świadczycie, ale także 
na ich krewnych i znajomych. Mówiłem też, 
że wprowadzają w błąd aparat śledczy i wła
dzę radziecką. Niektórzy przecież podpisywali 
się nawet pod ze?.naniami obciążającymi daw
no zmarłego Sergiusza Kamieniewa. 

Ale moje argumenty nikogo nie przekonały. 
Niektórzy wyznawali dziwną „teorię": im wię
cej ludzi będzie aresztowanych, tym lepiej, tym 
prędzej partia zrozumie, że to tylko szkodliwa 
bzdura. 

- Nie, w żadnym wypadku nie pójdę wasz~ 
drogą - oświadczyłem. a ponieważ starali s i ę 
udowodnić. że mają słus!ność, <>traciłem cll:i 
nich współczucie. a nawet poczułem wstrd do 
tych tchórzów. Tak mnie rozgn iewali, że po
wiedziałem: 

- Składając fałszywe zeznania. popełniac i e 
ciężkie przestępstwo, za które należy karać 
więzieniem. 

Odpowiedziano mi ironicznie: 

- Zobaczymy, co powiesz po tyg<>dniu. 

Nie wzywano mnie przez trzy dni. 

W dągu tego czasu, zastanawiając się nad 
swoim położeniem, doszedłem do wniosku, że 
zapewne niektórzy z moich współmieszkań
ców są rzeczywiście wplątani w jakieś nieczy
ste sprawki. innych zaś posadzono tu umyśl
nie, żeby „obrobili" nowicjuszy i przygotowali 
ich psychicznie do podpisania każdej bzdur:y, 
a tym samym ułatwili zadanie śledczemu. 

Czwartego dnia wieczorem wezwano mnie do 
śledczego. Nie wlem, jak się nazywał. Spraw-. 
dziwszy moje dane personalne, posadził mnie 
naprzeciwko siebie, dał pióro i papier i za
proponował żebym „opisał wszystkie popełnione 
przeze mnie przestępstwa". 

- O ·moich pnestępstwach - odpowiedzia
łem - nie mam nic do napisania. 

- Nie szkodzi , odrzekł. - Wszyscy tak 
mówią na początku. a potem pomyślą trochę. 

przypomną sobie i• p\szą. Czasu masz dość, nie 
trzeba się spieszyć. Kto nie ma nic do napi
sania, ten je't na wolności, a ty pisz. 

Wyszedł z pokoju. 

Czas mijał, wreszcie śledczy wrócił. Ujrzaw
szy, że nic n:e napisałem, zdziwił się. 

- Czyś ty nie zrozumiał, czego się od ciebie 
żąda? Pamiętaj, że my tu nie lubimy żartów. 
Bądź więc łaskaw zrobić, co ci kazano! Nie 
radzę ci psuć sobie stosunków ze mną. Jesz
cze nie był-0 wypadku. żeby ktoś u mnie nie 
podpisał. Rozumiesz? 

I znowu wyszedł z pokoju. 

Mniej więcej ~o godzinie, widząc, że nie pi
szę, powiedział: 

- Żle sobie poczynasz od samego początku. 
Szkoda! No cóż, zastanów się w celi. 

Dwaj olbrzymi strażnicy, skręciwszy mi ręce 
do tyłu wepchnęli mnie do celi. Jak tylko 
drzwi zatrzasnęły się za mną, zasypano mn 'e 
pytanią_i;ni: „O co pytali? Coś odpowiadał? Ja
kie złozyłeś zeznania?". 

Wysłuchawszy mojej relacji, towarzysze do
szli do wniosku, że metoda przesłuchania nie 
zmienił'a się. Muszę zaczekać, aż mnie znowu 
wezwą i wtedy albo zac.mę pisać, albo zosta
nę przewieziony do Lefortowa. 

Przypuszczenia te sprawdziły się. Po dwu
dziestu czterech godzinach wezwano mnie zno
wu i powtórzyło się to samo, co podczas pier
wszego przesłuchania. Tym razem śledczy za
chowywał się po chamsku, klął, groził, że mnie 
wyśle do Lefortowa. Tego samego dnia wez
wano mnie jeszcze raz, tym razem na krótko. 
Rozmawiał ze mną już kto inny, jakaś „grub
sza ryba". Zaproponował mi, żebym napisał 
zeznanie, a usłyszawszy moje stanowcze „nie 
napiszę", zaczął także wymyślać mi i zakoń
czył pogróżką: 

- Sam sobie będziesz winien. 

Następnego dnia otworzyły się drzwi celi i 
wchodzący zapytał: „Kto tu jest na literę G?". 
Powiedziałem moje nazwisko. Rozkazano mi, . 
żebym szykował się do wyjścia wraz z rzecza
mi. 

Dla wszystkich stało się jasne: zostanę wy
wieziony do lefortowskiego więzienia. Wszyscy 
współczuli mi szczerze i serdecznie, dawali mi 
rady·- i życzyli wszystkiego dobrego. Nie, nie
sprawiedliwie oceniałem tych ludzi. 

Siedząc w czarnym zamkniętym samochodzie, 
słyszałem, jak zawarczał silnik, jak zatrzasnę
ła się brama. Do moich uszu czasami dochodził 
gwar i śmiech z ulicy. Potem usłyszałem, jak 
otwarto i zatrzaśnięto wrota więzienia lefor
towskiego. I oto znalazłem się• w maleńkiej, 
kiedyś zapewne pojedynczej celi. Było tam już 
dwóch ludzi. Trzy prycze tworzyły jakby 
trzy boki kwadratu. 

C.D.N. ' 

Tłumaczył: 
STEF AN KLONOWSKI 
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W majowym numerze „Middunii.rodnoj Żiz ni" ukazał się zapis dyskusji radzieckich 
historyków o „białych plamach" w stosunkach radziecko-polskich. Pierwszą część tej 
dyskusji opublikowaliśmy w poprzednim numerze „Odgłosów". Obecnie przedstawiamy częścS 
drugą. 

W dyskusji udział wzięli: FRIEDRICH FIRS ow - pracownik Instytutu 
Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR, ALEK SANDER CZUBARJAN - dyrektor Irutytutu 
Historii Powszechnej AN ZSRR, INESSA JAŻ BOROWSKA - pracownica Instytutu Ruchu 

Radziecko-niemiecki pakt o nieagresji 

- Wyją,tkowe zainteresowanie wywołuje u wszy-
1tkich radziecko-niemiecki układ o nieagresji 
(pakt l\lolotow - Ribbentrop). Z pewną dozą 
słuszności można twierdzić, że mimo 1ż upłynęło 
prawie 50 lat, zainteresowanie tym układem chy
ba nie ustępuje zainteresowaniu jakimkolwiek in
nym problemem z zakresu historii stosunków 
międzynarodowych. W różnych kręgach ocenia się 
10 w najróżniejszy sposób. Jednakże nawet wśród 
wyraźnie antyradziecko nastawionych ludzi, w tym 
również zachodnich historyków, dość zdecydowa
nie wyraża.na jest opinia, że ze strony Związku 
Radzieckie10 zawarcie paktu było krokiem pody
ktowanym warunkami rozwoju sytuacji międzyna
rodowej w tym okresie. Jeśli chodzi o problem .. , 
nad którymi dyskutujemy, przyciąga uwagę jeden 
w szczególności aspekt: zachodnia historiografia u
trzymuje, że właśnie ten pakt dał Adolfowi łtitl~
rowi zielone . światło dla napa~c1 na. Polskę. Na
wiasem mówiąc, jak ustalono na podstawie do: ••. -
mentów, w tym również na procesie uoryr.1.. 
1kim feldmarszałek Wilhelm Keltel w oparciu o 
wskazania Adolfa Hitlera już w kwietniu 1"" 
wydal Wehrmachtowi dyrektywę w sprawie przy
rotowania napaści na Polski;. Chcielibyśmy usly-
121e6 jakiś komentarz na ten temat. 

ma aini jednego dokumentu, który ujawniałby 
rzeczywiste stanowi51ko W. Brytanii w tych kryty
cznych dniach. 
Rozmawiałem niedawno na ten temat z dosko

nale zorientowanym angielskim histD'fykiem, Do
naldem Wattem. Przygotowuje on teraz książkę 
„I tak pr.z.yszla wojna", która powinna ukazać się 
wkrótce. Zapytałem go: - „Jaka była pozycja rzą
du angielskiego w tamtych dniach?" Odpowiedział 
w przybliżeniu co następuje: Po pierwsze w tam
tych dniach rząd angielski utraci! kontrolę nad 
biegiem wydarzeń Po wtóre, wyrażając zgodę na 
podpisanie konwencji, Francja oszukiwała Zwią
zek Radzieck.i, gdyż wiedziaia doskonale, że Pol
ska nie z.godzi się na przejście wojsk radzieckich. 
I, po trzecie, dostęp do wielu bardzo ważnyc;1 
angielskich dokumentów jest zamknięty, a więc 
pełnej odpowiedzi na to pytanie udzielić na razie 
11ie może. 

Aleksander Czubarjan: - Chciałbym dodać, że 
Donald Watt, który zbada! archiwa Londynu, Pa
ryża, B.onn, Warrszawy i Bukaresz.l_u i przestudw
wal dokumenty dotyczące wydarzen 1939 r., zwła
szcza rokowań między misjami wojskowymi ZSRR, 
Anglii i Francji. był zdumiony: dlaczego nasze do
kume.nty są niedostępne, ~koro zbadane ·przezeń 
materiały ukazują wytrwale wysil'ki ZSRR z,mie
l'Z.ające do osiągnięcia wzajemnego zrozumienia I 
rzawarcia porozumienia? 

Robotniczego, ALEKSY NAROCZNICKI - pracownik Instytutu Hlstorli ZSRR, członek AN 
ZSRR, WALENTINA PERSADONOWA - pracownica Instytutu Słowla11oznawstwa i 
Balka11istykl AN ZSRR, TAMARA PORFIRIEWA - pra.cownica Instytutu 
l\larksizmu-Leninizmu przy I\.C KPZR. OLEG RZESZEWSKI - pracownik Instytutu 
Historii Powszechnej AN ZSRR, GIEORGI.J SM lRNOW - przewodniczący strony ra.dzieckief 
we wspólnej komis,ii historyków. clyrektor ln;tytutu Marksizmu-Leninizmu przy KC ~l!ZR, 
rzłonek AN ZSRR, WALERIJ ŻURA WLOW - wicedyrektor Instytutu Marksizmu-Lemnizm11 
przy KC KPZR. 

_ Pragnęlibyśmy tei: usłyszeć kompe.te;itną . opi
nię na tf'mat całego koi::ni;ileksu ~a%ad111en rz.w1ąza
nych z deportac-ją polskteJ ludnosc1 P~ klęs~e Pol
ski w wojnie. Przecież sprawa ta TOl\'ntez !'ale
ży do tych, które wymagają obiektywnego naSiWte-
tlenia. 

Przesiedlenia lądności polskiej w ZSRR 

Walentina Parsadonowa: W istocie deportowa
nie ludności z zachodnich rejonów Związku Ra
dzieckiego w latach 1939-1941 odb!.wa!o się '!- po
gwałceniem radzieckiej Konsty~1:1c~1. Choc1az .. d?
kumenty wskazują na pewne roz;nice w podeiscm 
do tej sprawy na Ukrainie, w Białorusi i na Li
twie, była to samowola wladz. Trzeba tez powie
dzieć, że wbrew pewnym spotykany~n .w Polsce 
twierdzeniom o antypolskim t nac1onalistycznym 
charakterze deportacji, dotycz:rly one n.ie . tylko 
polskiej ludności tych obszar_ow, ale row.niez U
kraińców Białorusinów i Żydow. Te przemieszcze
nia ludzi były następstwem walki klasowf'i oraz 
komplikacji związanych z kszt~llowamem się. wla
dzy radzieckiej w now:v,ch reicmach. Jednakze ~ 
11·alka klasowa byla prowadzona według blędneJ 
stalinowskiej formuły - „kto nie jest z nami, ten 
je~t przeciwko nam". 

cz.nie wersję hillerov.-ską zdementował. Później, po 
wyzwoleniu Smoleńska, specjalna komisja pań
stwowa 'przeprowadzila śledztwo i ustaliła, iż roz
strzelanie polskich o1icerów jest dziełem hitlerow
ców. Wyniki pracy komisji zostały ogło5zone w 
stycZJniu 19'!4 roku i na tym etapie nLkt nie po-
dawał w wątpliwość jej wniosków. . 

Aleksander Czubarjan: - W światowej historio-
8fafii po dziś nie słabnie zainteresowanie wyda
i·zeniaml 1939 roku. A to dlatego, że w rzeczywi
stości chodzi tu o ujaWlll.ieinie przy.czyn wybuchu 
II wojny światowej. W zachodniej literatura:e na
dal iaiMywnie przeprowadza się wywód o odpo
wiedzialności Związku Radzieckiego. W szczegól
ności za skutki agiresji hitlet'OWISkich Nterniec na 
Polskę. Ogól.ll!ie biorąc, my I ruisi polscy koledzy, 
stoimy na wispólnym stanowisku: po z.mowie z 
Monachimn w 1938 roku, 'Związek Radziecki nie 
miał innego wyjścia, nie mial innego wyboru, jaik 
tylko zawrzeć rz Niemcami uklad o nieagresji. Od
powiedzialiność za t-0, że nie udało się stworzyć 
w tym okresie frontu antyhitlerowskiego ponoszą 
AngLia i Francja. JednaJkże w tym wspolnym sta
nowisku wyłoniły się peWllle problemy, które mo
ł:na uważać u dyskusyjne i którą wymagają, by 
nad nimi dalej pracować. Muszę powiedzieć ot
warcie, ~ istnieje u nas pewna luka mająca za
sadnicze :zmaczenie i wym.i.kająca :s: braku rznacznej 
warstwy dokumentów. W rozmowie z polskimi 
kolegami więcej posługiwaliśmy się dokumentami 

opublikowany1mi na Zachodzi!' niż dokUJI1entami 
opublikowanymi u nas. 

„Mieżdunarodnaja Zizń": Radzieccy historycy o stosunkach 
radziecko-polskich w przeszłości. (Część II.). 

_:1ednakże P_óiniej byly tr.zy fale prób potwier
d"ema wers11 hitlerowskich faszystów. Pierwsza -
na procesie norymberskim, kiedy niemiecka o
brona, po przeanalizowaniu- naszych dowodów 
:anala~ła w nich .kilka słabyc~ miejsc o drugorzę~ 
dnym znaczen iu. 1 Jla tym probowala oprzeć ~WOJe 
kontrdowody. Nie pow10dlo się to jednak i, ;;to
p111owo, wydawało się, że problem został wyczer
pany._ Ale gdy tylko zaczęła się zimna wojno. za 
Katyn chwyciły się reakcyjne lrnła USA. w Kon
gresi~. p~wołano komisj.ę,. która zajęła się .,bada
niem te1 sprawy. Wyniki prac komisji .zostały o
publikowane, byly one szeroko reklam owane w 
celach .antyradzieckich. To byla druga fala. Trze
cią 1fal~ wzn~eclla •:Solid_arność", aby podsycić· ,„ 
P~lsii:.JeJ opm.11 publiczne] na.stroje antyradziec!<ie. 
N.iestety, do t~j niegodziwej wrwYlry wł11,czyli się 
rown;ez mektorzy polscy historycy, zwla.szcz.o z 
kręgow emigracji. Teraz wszystko to rozdmu chu ie 
się .z nową silą. Pre_t~\{stem jcs·t praca naszej ko~ 
m '.SJ I, a c~lem - JeJ zdyskredytowanie. Nasze 
m:lcz~me iest wodą na ml.vn przeciwnika. Co 
wi.ęcei_. _by! artykuł o Katyniu w drugim wyr:l;iniu 
Wielkie] Encyklopedii Radzieckiej. z trzeciego wy
dania artykuł ten usunięto. 

W stopniu, w jakim na razie jest to dla niej 
d-0stępne, komi.sja zbadala wiele radzieckich pol
skich, zachodnich i emigracyjnych d0ku111°entów 
dotyc:-ących lego problemu. Gdybyśmy mieli uo
golmc obecny slan rzPczy, to nabż y stwierdzić. że 
zachodni historycy nie rozporządzają przekon ,·wa
jącymi ś~iadectwami, które potwierdzałyby wn>.ię 
hitler;iwcow. Niestety, jeśli chodzi o dokumc-n:y, 
to niczego istotnie nowe.co komi$j3 na raz.i~ nie 
wykr~ła .. Podjęto dział;rnia w celu gocl11Pgo u 11~
miętn 1.en1a z'lgl·dy pols'dch oficerów w mi.-.j~Tu, 
w ktorym są pochowani. Radzieccy i pr>l;;cy hi
storycy kont)'.nuują pogukiwania i nadal b~rlają 

Jakie więc problemy wywofują dyskusję? Po 
pierwsze - polity,ka Polski w przededniu wyda
r.ze.ń ri września 1939 r. Dążenie naszych pol,skich 
kolegów do tego, aby przedstawić tę politykę jako· 

bardziej wyważoną jest zrozumiale. Mówi!\ oni i..1„ 

:ie w odróżmieniu od innych krajów, Polska nie 
poszła na żadn!\ ugodę z Niemcami. W tym sen
&ie zgłosili nawet pewne pretensje pod adresem 
tniektórych rzagranicznych historyków, w tym tno -
te naszych, w związku z ~ym, że wyolbrzymiamy 
niekiedy znaczenie porozmmień wojqkowych, kon
taktów wojskowych PolSki rz Niemcami w latach 
193&--1939. Po wtóre -,polscy hi.storyCY' kładą na
cisk na sp<rawietltwy x:tiarakter woJny }'olsM prze
ciwko Niemcom. Absolutinie nie wybiela)!\C anty
radzieckiej politY'ki Józefa Becka, iwy.daje mi s.1;. 
że należy mimo wszystko xealnie oceniać sytuację, 
w jakiej znalazła się Polska, Z.robiliśmy to, m.in. 
przewodniczący strony radzieckiej w komisji, Gie-

Qrgij Smirnow ja.sno i ;wyraźnie powiedLiał, że 
- wojnę PoLski przeciw'ko Niemcom uważamy z.a 

wyzwlOleńczą i sprawiedli>Wlł od .samego początku. 
Na pogłębioną analizę zasługuj!!, wydarzenia dra

matycz,nych tygodni sierpnia ~ iwmeśnia 1939 r. 
Polscy koledzy badaj!\ już nawe<t Slle każdy dziel'. 
ale każdą . godzinę tych tygodni. Wypłynęło takie 
np. pytanie: dlaczego 19 sierpnia rano Wiaczesław 
Mołotow w rozmowie z niemieckim ambasadorem 
FDiedrichem von Schulenburgiem odrzuci! propo-
1:ycję Niemiec WY\Słania d-0 Moskwy Joachima von 
Ribbentropa w celu podpisania układu radziecko

•niemieck!iego, a tego samego dnia o godz. 16 wez
wał do siebie Friedricha Schulenburga i w imie
niu Józefa SWi.na oz,najmi! mu, że zgadzamy się 
na przyjazd RibbentDopa do Moskwy? Co prawda 
wymieniano datę 26-27 sierpn1ia, ale już rz,a dwa 
dni, 21 sierpnia, zgodziLiśmy się •na to, by przyje
chał 23 sierpnia 1939 roku. 

Trudno było nam odpowiedzieć na te pyt.anta, 
pcnieważ nie dysponujemy dokumentami i mogli
śmy przedstawiać tylko ogólny schemat. Ale to 
WSZJ"Stko należy, oczywiście, rozpatrywać w ści
słym powiąZ81111u z angielsko-francusko-radzieckimi 
negocjacjami wojskowymi w Moskwie. A propos 
tych rozmów. Należałoby podejść do nich z wię
kszą uwagą. Można byłoby szer:uej pe>sta.wić pro
blem zmarnowanych możliwości. I tr2eba powie
dzieć, że kiedy wyra2iliśmy taki punkt widzenia, 
pol$CY koledzy odn·ieśli się do niego ni~ ty~ko s;e 
zrozumieniem, ale równ·ież z za,interesowaniem. 

- Jakich najbardziej istotnych doornmentów 
brak, aby można było wyjaśnić, jaki był prawdzi
wy obraz sytuacji? 

Aleksander Czubarjan l - Moim zdaniem, J>O 
plerwsze - brak dokumentów ukazujących tolk dy
skusji w radzieckim kierownictwie nad problema
mi dotyczącymi roZ!l'ÓW z Niemcami w sierpniu 
1939 r. ZTesztą, nie tylki0 w sierpniu, ale począ
wszy już od maja. Po drugie, mamy tylko końco
we protokoły, powiedzmy, t'<>zmów misji wojsko
wych Anglii, Francji i ZSRR. Ale jak sądzę, by
łoby nieźle, gdybyśiny dysponywali czysto dyplo
matycznymi dokumentami. Przydałoby ąię np. 
więcej doniesień naszych przedstawicieli dyploma
tycznych z PaTyża, LondY!Ilu, Waxszawy i Berliina, 
które pozwoliłyby w c?łej peŁni odtworzyć obraz 
wydarzeń. Wreszcie, są dQk:umenty dotyczące dy
skusji nad tymi wydarzeniami w samej Polsce. 

Oleg Rżeszewski: - Popierając wszystko, co tu 
powiedziano, pragnąłbym podkreślić pilną potrzebę 
zaznajomienia historyków z roboczymi doku men ta
m i radzieckiej delegacji na rokowaniach wojsko
wych trzech krajów. jakie prowadzone były w Mo
skwie do 22. VIII. 1939 r. Nie tylko ich nie ma
my, ałe nawet nigdy nie widzieliśmy. Chociaż 
wiele mówi się, że dokumenty takie istnieją. Wie
cie doskonale, że są u nas pojedynczy historycy, któ
rzy uważają, że zawarcie paktu z Niemcami było błę
dem politycwym. Ale co jest ciekawe. Historycy 
ci, a zwłaszcza Ernst Genri. który powtórzył swą 
tezę na łamach pisma „Drużba narodów", nie po
kazują alternatywy. Moim zdaniem ZSRR nie mria? 
innP j możliwości. 

Tak, pozycja Francji iróżnita się od stanowi!ika 
W. Brytanii. Eduard Daladier polecił Josephowi 
Doumencowi podpisać konwencję wojskową. Je
dnak klucz do rozwiązania problemu był w rękach 
W. Brytanii. Wynika z tego, że konieczne jest ma
ksymalnie szaególowe zbadanie stanowiska W. 
Brytanii. Wiemy. że ani Londyn, ani WarS"x.awa 
nie udzieliły odpowiedzi na pytanie o kapitaJ.nym 
znaczeniu - pytanie dotyczące zgody na wpuszcze
nie Tadzieckich wojsk do Polski. Nie wiemy .Je
dnak, ja.ki e sta:nowisko zajmował gabinet angiel
ski w okiresie od 17 do l!il sierpnia 1939 r. Nie 
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Nie da się uniknąć 
krytycznej oceny przeszlośei 
Aleksy Narocznfoki: - T:i-kże uważa:m, że wy

korzystanie tych dokwnentow ma wa.zne znacze
nie i Jeży w interesie prawdy, praiwdziwego na
świetlenia radziectkiej polityki. W związku z tym 
chcę poruszyć pewien problem · metodolo~iczny. 
Nie wolno wyrywać faiktów z ich kontekstu hi
!Ytorycznego. Jeś1i wyodrębni się, p01wiedzmy, u
kład z 2.3. VIII. 1939 r. z całej poprzed1~1.jącej ~'> 
hi1ttorii Tokowań, to można ·wysuwać przeciwko 
ZSRR wszelkie możliwe o•karżenia. Ta·k zrobili 
na początku zim:nej wojcriy autorzy zbioru doku
mentów o stosunkach radziecko-hitlerowskich. Od
cięli wszystko co było przedtem - i Monachium. 
i deklara·cje Anglii i Francji z Niemcami o niea
'gresji i inne. 
NiezupeŁnie zgadzam się z prof. Olegiem Rże

szewsklm, /te stanowisko Anglii jest dla 111as cał
kowicie nłejasne. Jeżeli ograniczyć się do ostabnich 
tygodni czy t'aezej C>statnich dni rokowań, to tutaj 
rzeczywiście to i owo nie jest jasne. Mimo wszy
s~ko jednak; nawet w już znanych dokumentach, 
sp!YI'O jest wypowiedzi Arthura Chamberlatna i 
innych osobistości mówiących o tym, iż rząd an
gielski pragnął, aby huragan wojny ominą! Wiel
ką Brytanię, W sytuacji, kiedy ogłosi.ono dekla
irac.ię o niea.gregji między W. Brytanią i Niem
cami oraz między Francją i Niemcami, oznaczało 
to próbę skierowania agresji hitlerowskiej !!'la 
Wschód. Wypowiedzi tt'go !rodzaju je.st wystarcza
jąco dużo, aby można było czlożyć z nich cala 
broszurę. I dlatego prąwdopodobnie Anglicy nie 
chcą dalej ujawniać tej orientacji i ukrywają 
przed światem część dokumentów. Jednakże o sta
nowisku Anglii w kwestiach zasadniczych moinn 
sądtjć chociażby na podstaiwie ro,zmów, w tym !l'O
komań z Niemcami na temat podziału stref 
wp!y•wów. Prowadzo:ne były one tajnie i równo
legle do rokowań z ZSRR. 

Oler Rteszewskii - Zgoda, ale aprawa jest na
dal nie do koń<:a jasna. W AngH! wiedziano prze
cież doskonale te w razie niepodpisania konwen
cji woj.skowej 'i układu angielsko-francusko-radzie
okiego w ogóle, ZSRR niechybnie zawrize UJk~ad 
o nieagresji iz Niemcami. Wiedziano tam rówmeż, 
że w takim wypadku w chwili rozpoczęcia woj,ny 
Zwi!l,Zek Radziecki będzie neutralny; mimo to An
glicy, jak to się mówi, d!'Zlia!ali wbrew swemu 
przezmaczeinlu zburzyli te podstawy ~ystmnu \.;ez
pieczef1stwa zbiorowego, które z takim trudem, 
takim wy9itkiem I taik konsekwentnie tworzyliśmy 
pooeynająie od 1~ roku. ZaisadnicM znaC'Lenie ma 
to, że po zel.'wainiu aingtelsk:c-fra.ncusko-ra~zie!'k~ch 
rokowań w Moskwie zapob1eżeme II 'WO]n1e swi,a
towej I napaści faszystowiskkh Niemloo na Polskę 
było jut niemożliwe. 
Wróćmy jednak do ukU>.d1.I s 23 alerpnl.a 1930 re>

ku. Absolutnie słusznie ocenit go Michail Gorba- · 
czow w przemówieniu z 2 listopada 1987 Toku, 
przedstaiwiająe sytuację, w jakiej ukł!id ten został 
zawarty oraz przyczyny, które sk!om!y mRR do 
takiej decyzji. Dl.a pańs~wa radizieckll'.go byl to 
problem życia lub śmierci. Be~sprzecz.ni~, była to 
najtrudniejS?.a od czasów pok<>JU brze~,iego decy
zja rządu radzieckiego w :!prawach ~ohtyk,i zagra
nicznej. Podpi.sując ulklad os!ągnęh_śmy główny 
cel - nie dopuściliśmy do utworzenia. jedl!lolit.ego 
frontu państw imperialistycznych przeciwko z~1ąz
zkowi Radzieckiemu. Front ten uks:rita!towal się w 
Monachium i zagarnięciem oraz podziałem Czecho
slowacji. w którym nawiasem mówis,c, wzięla u
dział również PoLska potwierdz,i! swoje istnienie, 
swoj11 agresywną i a'ntyradzieok1;1 ~r.ientację. Zy.s
kaliśmy 22 miesiące na umocmenie obronnosci 

kraju. 
Gieorgij Smirnow: - W jednym ie swych arty

kułów prof. Włodrzimierz T. Kowalski rozdmu
chuje :następujący problem: kto kogo oszukał 
- fiitler Stalina cry Stalin Hitlera? Wychodzi na 
to, że to oczywiście Józef Stalin O!IZU~! ~dolf~ 
Hitlera ale sam też 11iczego nie zyskał, pomewaz 
wojska' radziedlde oofaly 1ię w 1941 roku iaż do 
Moskwy. Myślę, te je~ to kontrowersl'.l~Y . po
gląd. Cofanie się Armil Ozerwonej to JUZ mna 
sprawa, było ()!Ile> spowodowane . niedocenianiem 
gotowości hitlernwców do napa~ci. Je~akże po 
tych p'11a!wie 2 latach ZSRR mogl rzuc!ć 1,1a pola 
bitewne udoskonalony pr2eZ konstruktorow i wdro
żony do produkcji sprzęt. 

Oleg Rźeszewski: - Główny cel, jakim było u
pewnienie bezpieczeństwa państwa radzieckiego, 
na tym etapie zostal osiągnięty. Opr~cz tego z~.o
!aliśmy wziąć pod swoją obronę ma.ksunum kra1ow 
! terytoriów, których narodom groziła okupacja 
faszystowska oraz zagłada ti:z:yczna. Inna sprawa, 
że później wydarzE!'ll.il'l rozwijały slę bynajmniej 
nie t;1!k, ja'k pT'zypuszczaliśmy. Jednak nasM . sta
nowi.sko było uczciwe, szczere I internacjonallsty-
cme. ' 

Ocena polityczna jest jaSllla, zadanie historyków 
polega na wyja&nieniu: jak, ki~y,. ile'? 'l'rzeba 
powiedzieć, że w Z.wiązku Radz1eckun na razie 
problem ten absolutnie uie j~t zbadany. '.'.ak więc 
komisję, radzieckich i polsluch naukowcow, cze
ka duzu pracy. 

Innym problemem jest charakter deportacji pol
skiej ludności. :t,aiproponowa!ismy naszym kolegom 
z ł'olski wyodręonienie różnych fal przesiec11en. 
Umówiliśmy się, że nie będziemy uważac za de
portację inlcrnowania żołnierzy polskiego wojska 
we wrześniu 19:19 r„ a wszystkie sprawy związa
ne z tą armią obejmujemy odręonymi badaniami. 
Następnie, wykluczyliśmy z kategorii deportacii 
powołania do Armii Czerwonej, przenoszeme się 
Polaków z zachodnich rejonów UkraiJly i Biało
rusi w poszukiwaniu pracy do kopaln Zagłębia 
DonieckiegC> d na Ural, jak również wysiedlenia z 
obszarów przygranicznych, w ktorych budowano 
umocnienia. ł'oza kategori!\ deport.ach pozostaje 
też ewakuacja przemys!u i klasy robotniczej .w o
kresie czerwiec - lipiec 19U T. Z prze.studiowa
nych dokumentów wyn~ka, że st~ona polska n,e 
ocl1notowuje p-0wr·otnego przesiedlema się osob, 
ktore we wrześniu 19J9 r„ ratując się przed hi
tlerowcami, przekraczały granicę Związku Radziec
kiego. Odrębną sprawą jest walka z. kontrrewolu
cyj,nym nacjonali.stycznym podziemiem. 

W wyniku różnych co do swego charakteru ak
cji we wschodnich rejonach kraju znalazły się 
setki tysięcy byłych obywateli polskich. lch losy 
różnie się uksztal:bowały, Strona polska przeprowa
dziła sonda.i poinformowa,l:a nas, że prawie. 98 
procent ludzi, któl'IZY iiruienili swe miejsce rzamie
szkanla na rejony obwodu archangielskiego, Auto
nomicznej Republiki l{,omi, Syberii, Ałtaju i Dale
kiego w.schodu i;twierdzilo, że spotkało się tam z 
bardzo humain.itannym traiktowain.1em. A kiedy iza

czę1a 11ię Wielka Wojna Narodowa~ ZSRR wzn_owił 
stosUllltki z polskim rządem na enugracii, naiwiązał 
z nim wspó~pracę. Odczuła to także ludność pol-
5ka w ZSRR. Aby posp_ieszyć jej cz; pu11:ocą, u
dzielamo pożyczek, przesiedlano eto reJonow, w 
których palllowa!y bardziej sprzyjające waTu.nki. 
Pomocy ludności polskiej, przede wszystkun dzie
ciom i atarcom, udzielano w ciągu całej wojny 
i nie podlegata ona jakimś specjaln)'.rn wahaniom 
wynikającym z wzajemnych &tOl!unkow z nądem 
emigracyjnym. 

Mamy w archiwach bardzo 'interesuj!l,Ce doku
menty dotyczące a.rmi:i gen. Władysla,wa Andersa. 
W naszej literaturze jakoś wstydliwie pomijamy 
tę sipraiwę. Atimia ()de.w;ł~ '?YlY po tem1;1 przyc~y
ny 1k'1aiaow<e, poHtyo:zme ·1 1nne. Zapommamy Je
dnak, że Wl!lieś1iśmy oiromny w\kład w sformowa
nie tej armii w na}truclniejszym dla nas okresie 
1941--42 r. Armia gen, Wladys!.awa Andersa otrzy
mywala wszys~ko, czym 1udzie !adzieccy mogli się 
w tym ctLasie podzielić. W archiwach :r.achowa! się 
pod,pisany przez Aleksieja Kosy_g~ d~kument 
stwierdzający, że pot:rzeby p~lskiei. ludnosci zas
pokajano priQt'ytetowo w porownamu z potrzeba
mi strony iradziieckiej - „kosztem pQ2iOstałych 
.konsU!!Ilentów". 

Pod kion,iec l!Ml '" !m'odzilo się I 5topniowo roz
wijał.o współdzi.ałani• part:i:zantów . i podziemia: 
po1scy patrioci uczestnlczyl~ w ra.~ziec~ TUchu 
pa~·tyzanokim, radzieccy iency . WOJenm, którym 
często udawało się z.biec dz.ięki pom~y Pola.kow, 
włąiozali się do walik.i poLsk.iego. pod~1emla na te
rytorium Polski. I spra!';va ootatma (111ę pod wzgli:
dem rz.naczenia, oczywisme) - wkład . pracy t_Ych 
Polaków, którzy z.naleźli eię na głę~kich Tadziec
ki-ch tyłach, aeteik tysięcy obywa.tell polskich. 

Sp'.l'awa Katynia 

- Poruszmy jeszcze jeden palący problem 
1pra.wę Katynia. Wiadomo, że okolicz.ności tej tr.t
gedii są lilkrupulatnie badane. Nie jest to !atwe, 
jeśli weźmie się pod uwagę ró:imice punktów wi
dzenia, brak dokumentów, a także oddzila!ywanle 
uprzedzeń politycznych. Wyjaśnienie do najdro
bniejszych szczególów tej sprawy, która z: zupeł
nie zroxumialych przyczyn wywołuje lllllllóstwo •
~:nocji, jest sprawą wai.ną. 

' Oleg Rżeszewskl: - Wpierw o prehistorii pro
blemu. 13 kwietnia 1943 radio niemieckie poinfor
mowało, że niedaleko Smoleńska, w lesie katyń
skiin :unaleziono rzwłoki tysięcy polskich oficerów, 
Tzekomo rozstrzelanych wiosną 1940 r. przez 
NKWD. Wspomniana informacja stała się począ
tkiem u.ciekłej kampanii antyradzieckiej, rozwija
nej przez goebbelsowsk11 propagandę, włączył się 
do nie.l londyń.<lki m.ąd emigracyjny Polski, przy
lączyly się także po~zczególne amerykańskie i a'l1-
1ielskie organ7 praeowe. Rząd radziecki niezwlo-

materiały związane ze sprawą k;:ih-ii<:ka. Różne 
sensacyjne oświadczenia na ten temat mot11a 
przypisać albo niekompeten cji , albo uprz0 dzeni-m 
ich autorów. . 

Tamara Porfil'iewa: - Nawiasem mówiąc. ta!<a 
próba została niedawno podjęta przez grupę pol
~kich intelektualistów. którzy za pośrednictwem 
zachodnich środków masoweito przekazu zwrócili 
<;ię z liste>m otw;Hlym do przedstawicieli raclziec
.<iej nauki i kultury. W liście zawart? jeót żąda
nie, by wyrazili oni publicznie >wa opinię w ~Pr'l
wie Katynia, zaś w podte•,!,cie 7..awarta jc,sl my~!: 
przyznajcie się, pov.:i<1da.ią, że roz>,tr~ela.n:e pol
'>kich oficerów jPst dziełem wl:dz ratlzieck ,eh, 
z1zućcie winę na Józef,1 Stnlina i Lawrienti.ia Be
rię. a sprawa zostanie zamknięt3. Jest .kdn~k 
jasne, że sprawę można będzie zamknąć d<Jpino 
po poważnym, w tym również na podstawie do
kumentów, dokładnym' .zbadaniu tragedii katyfi
>kiej. Takie zaś wezwania jRk ów li~t otwarty. w 
żadne.i mierze nie pomagają konusji w pracy. 

Walerij Żurawlow: - Rzecz charakf-,rys.tyc7.na -
wpe1nie niedawno nadeszła informarj>1 o tym, że 
w Polsce znaleziono zwłoki ok. 15 tys. jP11rów 
wojel'1nych, wloskich oficnów i żotnierzy, zgładzo
nych przez faszystów. Podobnie było w reionie 
Lwowa. Zachodnie gazety przez dziei1 czy dwa 
podnosiły wokół lego wrzawę. ale we Włoszech 
powiedziano, iż nie ma wystarczających dowodów 
i spnwa się skończyła. Proszę tylko . spojrZ!"Ć. j3-
ką presję starają się wywierać burżuazyj rie środ
ki mas.owej informacji. jak bardzo pragną n~rzu
cić własną interpret11cję „białych plam". przedsta
wić je jako sumę negatywnych czynników w hi· 
storii obu krajów, czynników które zatTuwały na• 
sze stosunki, nie pozwalały żyć w przyjażni i do· 
brym sąsiedztwie, całą odpowiedzialnością obar
cza1ąc Związek Radziecki, i niekiedy calkowicie 
zacierając negatywną rolę państw zachodnich. 

Gieorgij Smirnow: - Więcej, nasi przeciwnicy 
ideowi prze.kartkowali doslownie calą historię po
cząwszy od XVIII wieku, zarejestrowali wszystkie 
nawet najmniejsze momenty napięcia, iakie zda
rzały się w róż,nych okresach i podjęli próbę ze
stawienia ogromnej listy „białych plam", iisty, 
która rozrasta.ląc się w ich audycjach radiowych 
l publikacjach, zaczyna przypominać gigantyczny i 
nie kończacy się potok os;karżeń pod adff<;r•m na
szego kraju, a wszystko to po to, by „przyg•.1•oź
dzić" ZSRR jako stałego i niezmiennego oskarżo
nego. 

„Białe plamy" to nie tylko to 

Walerij żurawiow: - Można dodać, źe w osta
tecznym rachunku są podejmowane próby zd.•- s
kredytowania socjalizmu w ogóle. Taik, w stosun
kach radzieclro-pols.kich bywały trudne czasy. Ale 
przecież były i są również zjawiska innego rodza
ju: historia rewolucyjnej, bojowej i roboczej 1\-spól
pracy narodów ZSRR i Po1ski. Te właśnie zjawi· 
ska przeważają, i to nie tylko ilo:icio\1·0. To one 
decydują o istocie naszych stosunków i jeste~my 
przekonani, że będą je określały równ ież 11· przy
~złości. Wiele tych pozytywnych zjawi~k i proce
s;ów czeka na to, by zajęli się nimi badacze. 

Gieorgij Smirnow: - Weźmy chociażby sprawę 
współpracy bojowej. Dotychczas rozpatrywano j' 
dosyć jednostronnie. Utworzenie armii gen. Wła
dysława Andersa - wiadomo. Naistępnie sprzęt, 
umundurowainie, wyżywienie, kadry dla WojSika 
Polskiego, praktycznie cala młodsza i średnia ka
dra dowódcza szkolila się i byla kompietowana u 
nas, tutaj. To też dla 111ikogo nie jest lajemn i
cą. 640 tys. radzieckich żołnierzy poleglo w Pol
sce w imię jej wyzwolenia, ale w obozach na te
rytoriwn Polski było 3-krotnie więcej radzieckich 
jeńców wojennych. Wielu tam zginęło. Wielu z 
pomocą Polaków zbiegło z obozów, kierowano ich 
do oddziałów partyzanakich i pom~gali walczyć. 
Współpraca z pododdziałami Armii Ludowej. Ar
mii K~·ajowej, Batalionów Ch!ops.kich - to rów
nież „białe ika'!'ty" historii, które znamy niedosta
tecznie. 

Naturalnie, nie da się uni~nąć krytycznej oce
ny przeszłości. Zaczęliśmy od krytyki pozycji 
Wiaczesława Mołotowa i mówiliśmy tu o ujem
nych aspektach paktu. Pakt jest cz;jawiGkiem nie
jednoZJnacznym. Mia! history<'.ą;nie uzasadnione po
wody i przyniósł nam ok!'e&r.l'! Jrnrzyści, ale o
czywiście, równie7 my sami w tym okresie - ci 
z nas. którzy już żyli i działali świadomie - bar
dzo cierpieliśmy z powodu tego, że zawarliśmy 
porozumienie z faszystami. I jest oczywiste. że 
w imię tego, by obecnie nasza współpraca w bu
d0ownictwie socjalistycznym, w kulturze i w.szel
kich innych dziedzinach rozwijała się pom·-ślnie, 
mu,-;imy kierować s ię świadomością, iż właśnie o
becny etap rozwoju tej przyjaźni, tej współpracy 
nM•zuca i określa charakter stosunku do przeszło· 

ści. 
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Wid FILM, TV, WIDEO 

Attache kulturalny hiszpańskiej całego kina europejskiego. Oglą
amoasadv to wschodząca gwiazda dając choćby w następny dzień 
polsk iej telewizji. Jak na razie dwa filmy - włoski .,Rewolwer" 
rc>Zprowadza filmy Carlosa Saury, amerykańskli „Zbieg z Alcatraz" 
ale może warto byłoby , ieśli o- - można dostrzec. że tylko Ame
c.zywiście orotokół dY'Olomatyczny rykanie penetrują zakamarki ~Y
na to Pozwala i Hiszpanie wyra- chiki poprz~ rozwijanie wydarzeń. 
ziliby ocbote utworzyć kącik hm- które na nią oddziałują I z któ
pański w naszej telewizii. Nie rych stara się ona wvwLkiłać. Być 
tylko moglibyśmy niejako bezPo- mOŻe ze s2lkodą dla wniikliwości 
łrednio wchłaniać dorobek cywili- obserwacji, ale widowisko zysku-

cia ryeykioW111ej tezy, że One tui 
od dziecka o nas myślą i tylko 
brak odpowiednie} oprawy p0-

wstrzymL11je te przedwczesne u
pędy Gdybym więc był trywial
ny, dokonałbym podziału życia 
kobiety na trzy cylkle: jU/Ż che• 
i jeszcze nie mogą, chcą I mogą, 
chcą i już nie mogą. Ale PNecież 
to niedopuszczalne uproszczenie, 
bo gdzie rnozofic!Mla ~łębia, skłon
ność do kontemp1acji. miłość. 
GO!ra·kli t-on się ·we mnie ozwał. bo 

zacyjny i kulturalny Hiszpanii, je. 
ale również może wreszc ie Bogu- Saura pogrąża się w póŁtonach. 

TV 

Hiszpa 
sław Sobczuk miałby koiilkuxencję. 
Muszę pr.zyznać, że jak dotąd, 

bY'łem mało przekonany do kline
m111tograf1i hisz•Pańskiej, kltóra ko
jarzyła mi się iedy•nie z surrealis
tą Bunuelepl I fiłmami z gatunku 
„płaszcza i szpady". Dopiero Car
los Saura sprawia, iż poczuwam 
się zobowiązany do przewartościo
wania swoich ocen i okazania sza
cunku hiszpańskiemu twórcy. 

gr& aktorów jest decydująca t to utwó.r Saury i>r.i:ekonuie mnie. że 
chyba powoduje, że nieoQmal o- legio-n poetów niepotrzebnie po
gląda się ich dusze. W fiLmie komplikował problem. Ponieważ 
„Nakarmić kruki" próbuje rozpra-' trzeba tylko znależć klucz. który 
cować świat dzieckla i udowodJO.ić, otwiera serce ukochanej i wszyst
że ten okres życia nie ma nic kie łaskli spływają na nas )LllŻ nie
wspólnego z sielanką, ale jest strudzenie. Na pewno się chełpię, 
koszmarem, który trwa od chwiJi bo nierarz nie ma takiego klucza 
opuszczenia łona matki. a wcl,ra- albo już jest włoiony. 

Z czterech dptychczas zaprezen
towanych filmów tegoż reżysera 
największe wrażenie wywarł na 
mn.ie ten czwarty - „Nakarmić 
kruki" - gdyż. co stwierdzam z 
ubolewaniem. trzech pierwszych 
nte obejr.załem. 

żanie się w życie to sposób na Natomiast nie czuję się u<p0waż
otrząsanie się z niego, a przY'naj- niony do polemilki z 'lronklUJZ.ją 
mn.iej próba zapomnienia. Sauxy, iż dzieciństwo to pełen de-

monów i lęków kos=a.r. Malcem 
P.reedstawi.a refleksie w21ech będąc I tuż zar\z WYTost:kliem 

dziewcZYlllek, z których jedna, po- energię moją pochłam.fa.ło zgłębia
tem .druga. pra:eprowadz.a retros- nie tajinilków gry w piłkę nożną 
peklcJę, przY. czy;n _w~m1ary c:za~u · l mniej Istotne potyc:llki z nauczy
nakładaJą się mek~edy na s1ebię- cielstwem 
ba,rd·zo ładn•ie. WzrfUlzyła mn.ie · 

Na pewno akcja nie jest wa:r„t
ka. bo Hiszpan preferuje raczej 
manierę psychologizującą, co 
zresztą jest cha.rakteryistyczm.e dla 

scena, w k·tó.rej malują się ma.- TOMASZ KUBIK 
mliną 57:minką, oglą.d.ają w lustra:e 
w jej perukach i bawią się lal- • 
ką, a• także skłoniła do wysuni4l-

Wiele lat temu szlagierem sezonu byl ('PI'ZY'PC>
mmiany ostatnio i uzupełniony o drugą część 
przez polską Telewizję) -pelnometrażowY fi!1m do
kumentalny Gualtiero Jaoopettiego „Pieski świat". 
Wiele osób do dziś pamięta twarze czekających 
na śmierć w d<>mu umarłych ludozi. żółwie wod
ne, które na skutek utraty lnsty.nkbu pod wpły
wem promien'owania . nie mogą trafić do morza, 
czy Murzynów cie!'])liwie wYg'lą<laiących żelaznego 
ptaka, który zwabiony ogniem. zamiast ina beto
nowym lotnisku w wielkim mieście białyclJ, wy
lą<luje w ich wiosce 'Pl'TZYnosząc szeżęście i bo
gactwo. 

Obrazy były ber.z wątpienia fascynujące, ale 
wywołały rów.nież , burzę protestów. Reżyserowi 
zal'!Zllca.no epatowan'e okrucieństwem i 'POSZUki
wanie na siłę ciemnych stron człowieka Niby nic 
oo lud'Zlkie n ie jest nam obce ale nle lubimy, 
kiedy ,coś, co upaTcie od wieków idealirrujemy, 

Szokujące 

kontynenty 

pokazuje inagle twa.me nierrupelnie tej idealizacji 
od1>owiadające. Naturalnie kochamy człowieka, 
ale najlepiej bogatego młodego bruneta o nieska
!Zl>telmych manierach i pełnym portfelu, bądt 
!Zdrową blo11dynkę o alabastrowej skórze I po
suowyoh kształtach . Albo odwrotnie. Kiedy zaś 
.sprawy nie przedstawiają się tak kwitnąco, wo
łimy raczej nie mieć z nimi do czynienia, chyb9 
te chochi o biemą obserwację. Nie ma bowiem 
mic bardziej frapuią~eg<> nit podglądanie u in
t1ych rzeczy stra=ych. wnuTYch i wstvdHwych. 

Olbrzymie powodzenie „Pieskiego świata" w 
dużej c-zęści na tej właśnie, niezbyt sz1achetnej 
fodzk;ei skłonności było oparte chociaż powo
ływało się na wm.ioslą dążność człowieka do wi.e
dzv I poznawania §wiata.. Jaeopetti dał zresztą 
w lrońcu spektakularny dowód tego tY'Pu nasta
wienia. Podczas realizacji swojego następnego 
lilmu „Żegnaj Afryko", spóźniW1Sey si~ na egu.e
kucję zarząd~il dubel, powoduiąc - tylko dlla 
ipotrreb filmu - śmierć ki!>k:u dodatkowych osób. 
żeby &cetna byla stupTOoontowo realistyczna. N.ie
«tety, opililia publiczna nie doceni~ tyeh starań i 
w, aurze po.nurego skandalu Jaoopetti zmuszamy 

rrostał do zejścia ze sceny. Kierunek, który wsk.a
iza.ł, był jednak rz;byt dobrym interesem, aby o 
.nim zapomnial!lo. Na ry.nku wideo kirąży właśnie 
!kilka tytulów, które są prostą konty.nu.acją „Mon
do cane", tyle tyliko, że J.aik to rzwyJt!le bywa w 
przypadku kopi.i, kOIIltynuacją .nie do.rówinuiącą 
oryginalowi. I tak, D.11 przykład, „SzokuJąca 
Azja" prerentowała głównie, iale za to bez osło
nek, tajniki fycia seksualinego Dalekiego Wscho
du. z operacją zmia.ny plci włącznie. W jes'Zlcze 
trudmiejsq,ej sytuacji znaleźli się realizato!"ZY 
„Swkującej Afryki" normalną , 'koleją rzeczy 
ranu.szeni do przebicia istniejącej już konkuren
cji. Czy udaŁo im się osiągnąć cell? 
Cytuję sekwe.neje II crzęści filmu: chłosta cho

rego psychicznie członka plemienia, zabieg maso
wego i wyklonywa'!lego na żywca obrzezainia mę
&k:iej i żeńskiej populacji (w Pl"ZY'Padku &iew
ozynek polega ona na wycinaniu łechtaczki), 
operacja kastrowania wielbłąda, także - oczy
wiście - na żywca, piłowanie znów na tywea, 
przednicll rz;ębów, wyko.nywanie rytualnych nacięć 
.na skórze, nie mówią.c tut o wyglądającym dzie
cinnie w tym towarzystwie karmieniu krokodyla 
żywym drobiem m;y polyk.a'lliu skoopiona. A 
Wszystko to ilustrowane W1Padającą w u.cho mu
zyką, poetyo~mi 7ld.Jęciami pędzących przez pus
ty.n ię samochodów i po<l egidą samego s-Lefa llil
istytutu Etnologii w Mediolanie. Palce lirzać. 

Po projekicji tego pasztetu rodzi się jedl!lak -
Jak mawiali IIU!Si dawni przywódcy - pytanie: 
cxy rozszerza on i pogłębia wiedzę o riamieszka
nych przez bli:imioh, niezmierzonych IJ)Olaciacll 
Azji I =rnych ~luściaeh Afryki? Niewątpliwie 
tak, ale do.kladnie w takim samym st0pniu, w 
j.aikim poszerza j~ l pogłębia pilna obserwacja, 
skądinąd ważnego, aktu defekacji. strach pomy
śleć , oo będzie 11<> realizacji dzieł „Szokująca 
Ameryka" ,.Sziokująoa Australia", a rtwłaS'Zeza 
„Swkująca Europa''. W?;iąwaey pod uwagę, te id1 
ewentualni reallrLatorzy staną wobec koniecz
łll·oścl przekrocrrenia puł.a,pti wYtLnacronego na tak 
niebotymnycli wysokości.ach pmez ,.SZ,Okującą 
AzJę". 

Czy kiedykolwiek jes7JCZe Wll'Ócą cza,sy, kiedy 
przelotny pooałUłllek bądź odMonięcie na mgnie
mie Olka damskiego kolana, wywoływały ci.arki 
ma widoW1I1i? I C!'&'l w ogóle '2l0Stanie jeszcze coś 
tak.lego, oo potrafi takie ci.ark.I wywołać? 

RYSZAiRD NAKONJlECZINY 

"TWARZE BOLU" - „OSTATNI DZICY" -
„SZOKUJĄCA AFRYKA", scen. Guglielmo Gu
araglla, ret. Angelo 1 Alfredo CastigliQDli, muz. 
Franco Ga.IL 

Am ie do kina? 
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Znany z telewizyjnej rozrywki 
Jacek BROMSKI zadebiutował 

samodzielnym filmem kinowym, 
który dziś polecamy. „Za.bij mnie 

glino", to tilm rozrywkowy, o 

dobrej akcji, wykorzystujący 

wszystkie atuty tilmu gangster

skiego z plejadą gwiazd (Bogu-

sław Linda, Piotr Machalica, 

Jadwiga Jankowska-Cieślak, Piotr 

Fr0111czewski I in.). Jak przysta

ło na film tego gatunku osią je

go akcji jest pojedynek między 

przebiegłym przestępcą, no i, o

czywiście, przebiegłym, a tropią

cym go za wszelką cenę przed

stawicielem praw•· 

Bella Dawidowicz z synem Dymitrem Sitkowieckim Foto: Jerzv Kotwfes 

Kobiety ubrane były w suknie ociekające złotem. 

; 

łka ala w DC Cl 
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Prowadzony przez Bogusława Kaczyńskiego 
Festiwal Muzyki Łańcut '88 obejmował 22 im
prezy: recitale, koncerty, występy mistrzów 
sceny, estrady, itp. Odbywały się w sali balo
wej Zamku-Muzeum, w Teatrzyku Pałacowym, 
w sali łańcuckiego Domu Kultury, w Kościele 
Farnym w Łańcucie, w Filharmonii w Rze
szowie. 

Wielkich wrażeń i wzruszeń dostarczył reci
tal Belli Dawidowicz pianistki i Dymitra SH
kowieckiego skrzypka. Ongiś, w r. 1949, Bella 
Dawidowicz została laureatką pierwszego po 
wojnie Konkursu Chopinowskiego, który zapo
c~tkował jej wielką karierę. W r. 1952 na 
l&ilkursie im. Henryka Wieniawskiego w Po
zttaniu mąż jej Julian Sitkowiecki otrzymał II 
nagrodę. Zmarł, gdy ich syn Dymitr miał trzy 
i pół roku; pragnął gorąco, by chłopak również 
grał na skrzypcach, by kiedyś kontynuował 
jego karierę. Matka i syn byli entuzjastycznie 
przyjęci przez festiwalową publiczność. 

- Nie kryję swego szczęścia - opowiadała 
mi potem Bella - że wystąpiliśmy razem w 
Polsce, gdzie ja i mój mąż zostaliśmy tak wy
soko nagrodzeni, a teraz z synem kontynuuje
my rodzinną tradycję. Uwiozę w świat wspom
nienie o waszej publiczności i pamięć o tym 
deszczu kwiatów, jakim zasypaliście nas. 

Bella Dawidowicz dała jedynie dwa koncer
ty w Łańcucie: w marcu 1989 roku wystąpi w 
Warszawie, a następnie w Poznaniu. Syn grają
cy na autentycznym Stradivariusie, poczyty
wany za jednego z najzdolniejszych skrzyp
ków swojej generacji., w nocy po koncercie od
leciał do Bazylei, stamtąd do USA. 

Oczywistym wydarzeniem stał się występ Te
atru Wielkiego z Łodzi: niedługo po łódzkiej 
premierze, zaprezentował tu „Wesele Figara" 
Wolfganga Amadeusza Mozarta w inscenizacji i 
reżyserii Adama Hanuszkiewicza. Piękna i 
wielka sala rzeszowskiej Filharmonii (jedna z 
okazalszych w kraju), zmieścić musiała po trzy
kroć więcej ludzi niż miejsc. Teatr przywiózł 
w całości wystawne i przemyślne dekorację. 
Jedynie wielkie łoże, zjeżdiające na scenie ma
cierzystej gdzieś nieomal z obłoków, tutaj za
montowano od razu na koncertowej estradzie, 
bardzo udatnie przeobra!onej w scenę. Po 
każdej nieomal arii były sążniste oklaski, nie 
kończące się owacje, spektakl trwał znacznie 
dłużej niż podczas premiery. Akustyka tej saU. 
jak twierdzili wykonawcy, ogromnie wspierała 
ich śpiewacze popisy. Zaproszeniom do kolej
nych odwiedzin z nowymi operami nie było 
końca. 

A tymczasem ponad dwa tysiące dzieci u
uczestniczyło w przedstawieniu Baletu Coppelia 
w Domu Kultury w Łańcucie, gdzie wystąpiła 
primabalerina łódzkiego baletu Ewa Wycichow
ska. Na występ Poznańskiego Chóru Chłopię
cego pod batutą Jerzego Kurczewskiego przy
był Krzysztof Penderecki., którego dzieło wyko
nywali młodziutcy śpiewacy. 

Wywiadom prasowym, radiowym, telewi-
zyjnym - kilka wieczorów transmitowała Tele
wizja Polska, niektóre szły również w telewi
zjach zagranicznych - nie było końca. Dyna
miczna, świetna, ruchliwa Agnieszka Duczmal. 
dyrygująca tu dwukrotnie Orkiestrą Kameralną 
PRiTV wyznała: 

- W RFN zaproponowano nam przyjęcie no
wej nazwy ... To już prawie Amadeus Chamber Or
chestra. Prestiż i reklama wymagają przyjęcia i
mienia wielkiego Mozarta. Nie znaczy to oczy
wiście, że liczy się tylko Wolfgang Amade. 
Gramy przecież muzykę od baroku do współ
czesności i to już od dwudziestu lat. 

- O! My możemy bardzo długo! - zapewniał 
dyrygent Karol Teutsch, prowadzący mlodą, a 
świetną Orkiestrę Kameralną Leopoldinum z 
Wrocławia, z udziałem przybyłego z Belgii 
skrzypka Edwarda Zbigniewa Zienkowskiego. I 
rzeczywiście po zapowiedzianych programem 
„Porach roku" Vivaldiego, pod gradem okrzy
k&w, wołań o bisy, kwiatów Karol Teutsch 

powiedział z wzruszającą prostotą: - Po cói 
będę schodził z estrady i na nowo wchodził? Po
grajmy sobie od razu! Grali porywająco, utwo
ry wymagające tempa, wirtuozerii. 

Region, nawet cała ta część Polski południo
wo-wschodniej, znany jest ze swego patrioty
zmu lokalnego, z tego, że umie hołubić, to co 
wylansował. Tak właśnie jest z Festiwalem 
Muzyki w Łańcucie, który wszak tu rodził się 
i tu pod dyrekcją Bogusława Kaczyńskiego, 
przy energicznej współpracy rzeszowskich in
~tytucji kulturalnych; Filharmonii im. Artura 
Malawskiego urósł do - jak określił go Krzy
sztof Penderecki - najsławniejszego dziś w 
Polsce Festiwalu. Więc ciągną na ten Festiwal 
miłośnicy i protektorzy muzyki z przemyskiego, 
krośnieńskiego. Cały czas towarzyszą mu woje
wodowie: rzeszowski Henryk Ficek, przemyski 
AndneJ Wojciechowski, krośnieński Tadeusz 
Kruk. 

Dowód swego lokalnego patriotyzmu dali 
zwłaszcza rzeszowscy melomani podczas wy
stępu orkiestry Filharmonii Rzeszowskiej, 'z 
którą wystąpił świetny skrzypek młodego po
kolenia Michał Grabarczyk. Otóż po wykonanej 
z elegancją i maestrią Symfonii pożegnalnej J. 
Haydna, dyrygenta Józefa Radwana i solistów 
zespołu ściągnięto dosłownie z estrady; gdy 
znaleźli się wśród słuchaczy, obsypano ich 
kwiatami, gratulowano sukcesu, całowano. 
Było mnóstwo zagranicznych gości, panował 

gwar obcojęzyczny; wszyscy jakoś porozu
miewali się przy sporych zakupach w stoiskach 
muzycznej księgarni Domu Książki, przy fila
telistycznym stoisku z pocztowymi datownika
mi, skąd w świat leciały „uskrzydlone" pozdro
wienia. Apel festiwalowego zaproszenia o stro
je wizytowe został chyba, jeśli spojrzeć było 
na salę, na kuluary, na park zamkowy, wie
lokrotnie przemnożony w rejony wyszukanej 
elegancji. Coś niebywałego! Kobiety w sukniach 
ociekających dosłownie złotem. Złote lamy, zło
te tiule, brokaty, rywalizowały o lepsze z toale
tami osypanymi deszczem cekinów. Niektóre 
damy w tych złoceniach wyglądały niemal jak 
rycerze zakuci w 'zbroje. Prym wiodła włoska 
aktorka Alina de Simone; jej najelegantsza kre
acja była jednak ..• czarno-biała. 
Małe a nieoczekiwane sytuacje dodawały 

smaku imprezie. Agnieszka Duczmal z całym 
spokojem poinformowała publiczność, że pękła 
struna kontrabasu i reperacja zajmie trochę 
czasu. Czekano cierpliwie. 

Dyrektor Muzeum-Zamku Władysław Cza
jewski, oprowadzając po niezwykle ciekawej 
ekspozycji, poświęconej masonerii, objaśniając 
owe znaki tajemne, owe przedmioty masońskie
go kultu, zauważył iż brak tylko kielni. Na co 
pan, który co tylko wybudował trzypiętrowy 
domek jednorodzinny z dwustoiskowym gara
żem, oświadczył dobrodusznie: - mogę wam 
dostarczyć kielni ile chcecie, nieświadom, że 
chodzi tu o skarbonki na datki w formie ma
sońskiej kielni ... 

Gdy podczas wystawienia „Wesela Figara", 
w pewnej scenie tancerki-chórzystki nieco za
plątane w akcję czekając widocznie na jakiś 
rekwizyt, nie schodziły w porę ze sceny, sie
dzący akurat obok mnie A'tlam Hanuszkiewicz 
(a siedzieliśmy wysoko w górze, w dziesiątym 
rzędzie), wykrzyknął: - PARAWAN! Była to 
nie tyle .wskazówka autora inscenizacji, ile 
władczy okrzyk gdzieś wprost z Olimpu„. 

CECYLIA'. BiLO:RSKA 
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CZTIELNICY O PROBLEMACH NAJNOWSZEJ 
lllSTORII POLSKI 
• ·- ....... ~ • ~ '' ~. '. ', • • 1 

Wśród listów, -jakie napływają do rędakcjl jest -sporo takich, 
w których Czytelnicy podejmują problemy najnowszej historii 
Polski. Są to uwagi, próby zasygnalizowania peW111ych - nie do 
końca wyjaśnionych s.praw, a niekiedy przemilczanych - są 
Drośby o zajęcie się różnymi wydarzeniami z niedalekiej przesz
łości. 

MIECZYSLAW KOZAK z Loclzi podjął między innymi prob
lem ukształtowania granicy między Niemcami i ZSRR po upadku 
Polski we wrześniu 1939 roku. Temat ten szerzej omawiał Jan 
Babiński na lamach .,Odgłosów". 

JERZY PIASECKI ze Zgierza wylicza kilka tematów, o 
któr:vch mówi się, ale które nie są do końca wyjaśnione. Słyszał 
o nich w miejscowości Czarna w Bieszczadac1' podczas wyciecz
ki od tamtejszego księdza. Pobudził ciekawość słuchaczy, którzy 
~hcieliby dowiedzieć się teraz coś wię·cej. 

Oto rejestr spr.aw, które interesują Jerzego Piaseckiego; 
1. Jakie jest pochodzenie ludności, która zamieszkiwała lub 

zamieszkuje rejony wschodniej Galicji? 
2. Jakie były okoliczności zawarcia w sierpniu 1939 roku u

kładu między Trzecią Rzesza a ZSRR? (Pisał o tym 111iedawno 
Jan Bąbiński na łamach „Odgłosów"). 

3. Jaka była sytuacja ludności polskiej na terenach zajętych 
we wrześn'u 1939 roku przez ZSRR? (. .. ) 

4. Jakie były losy polskich oficerów Internowanych we wrześ
niu 1939 roku prze.z Armię Czerwoną? Skąd wzięły się masowe 
iroby polskich oficerów w rejonie Smoleńska? 

a. Z jakich Powodów wynikły tak duże różnice przy ustalaniu 
wschodnich granic Polski na k'onferencjl w Rydze w marcu 1921 
roku I na konferencji w Poczdamie w lipcu - sierpniu 1945-
10ku? 

Do tpraw tych bedziem:r chcieli powracać w publicystyce. Po
trzebna j4119t tylko cierpliwość. Tematy są trudne. Ukazują się 
ju:!J również ks·iążki poświęcone tym zagadnieniom. Na przykład 
o losach ludzi na terenach zajętych we wrześniu 1939 roku przez 
ZSRR można co nieco znaleźć w publikacjach: Piotr Zaroń „Kle
nmek wschodni w strategii wojskowo-politycznej gen. Wladysła
wa Slkon;klego 1940 - 1943" oraz Jan Czerniakiewicz „Repatrla
c.fa ludności polskiej 11 ZSRR - 1944 - 1948". Pomocną mogłaby 
bvć też książka Marli Turlejskiej „Prawcly i fikcje". Wydana 
dość dawno ! trudno dziś dostępna. Przydałoby się jej wznowie
nie. Pisze się też o tym trochę w czasopismach. 

Rozumiemy jedlllak, że Czytelnicy nie .zawsze mają czas poszu
kiwać materiałów w bibliotekach, grzebać w książkach przezna
czonych przede wszystkim dla specja>listów. Stąd pragnienie ar
tykułów publicystycznych, które odpowiadałyby na rodzące się 
wątpliwości I pytania. Postaramy się - w miarę naszych możli
wości - podjąć te tematy. Prosimy jednak o cierpliwość. 

WALENTY JARECKI z Sieradza wątpi wprawdzie, czy on -
emeryt nauczyciel - dowie się o tym wszystkim, co dziś się 
dzieje, czy też przeczytają o tym w „Odgłosach" jego prawnuki w 
2088 roku. Przede wszystkim dziękujemy za wiarę, że w 2088 ro
ku będą jeszcze wychodziły „Odgłosy", a po drugie - mamy 
niczym nie zmąconą nadzieję, że ukrywanie czegokolwiek przed 
ludźmi, narodem, społeczeństwem - jak kto woli to nazwać -
nie może mieć długiego żywota. Powtarzamy na naszych lamach 
nieustannie. tę prawdę, że aby bez większych przeszkód iść do 
nrzodu, w przyszłość, trzeba dobrze znać to, co pozostawia się 
u sobą. Inaczej nie molina. I to 'P02'lwala nam ufać, ż,e być mo
te Walenty Jarecki będzie więc.ej wiedz.ial dokładnie o tym, co 
ile teraz d7Jieje. życzymy dużo zd<rowia i długich lat życia! 

WITOLD AFELT przypomniał, że po wojnie krążyło wiele 
J>lotek na temat losów jednego z synów Józefa Stalina - Jakuba. 
Ponoć miał przeżyc :vojnę i zgi.nąć w tajemniczych okolicznoś
ciach dopiero w 194!5 roku. Myślę, że po ostatnich publikacjach 
na ten temat w prasie radzieckie.i i polskiej, sprawa jest jasna I 
ostatecznie chyba wyjaśniona. Przypomnę tylko, że „Express 
Ilustrowany" dru·koiwal na ten temat za „Wieczorem Wybrzeża" 
wsoomnienia Piotra Gabryeia, a wiele pism, w tym „Perspekty
wy" przedrukowały z „Nledieli" obszerny artyikul Siemiona Apta. 

STANISLAW u. ze Strzelec Opolskich próbuje w sposób kary
katuralny przedstawić, jak współczesny Czytelnik odbiera wiedzę 
o Józefie Piłsudskim. Jest w tym sporo racji, gdyż wiedza ta 
wypac/}ala prawdę o historycznej postaci. Gdyby wszystko, co 
na.pisał Stanisłaiw U. wziąć poważnie, wyszłaby karykatura, albo 
raczej historyczna masZJkara. Tylko że przytaczane prrez Stani
sława U. poglądy na temat Józefa Piłsudskiego to w większości 
poglądy minione, już dziś mało kto wierzy w tak jednorodnie, 
czarno naryso ana postać. Nikt też nie twierdzi, że to, co do 
niedawna wypisywano na temat całej II Rzeczypospolitej to „ab
solutna prawda". Również i obraz II Rzeczypospolitej rysuje się 
nam w sposób bardziej złożony. 

Na temat Józefa Pilsudsikiego ukazało się l!IPOro ksil\:f:ek, 11 
nawet wydano fragmenty jego pism i panegiryk, Mieczysława. 
Lepeckiego „Pamiętnik adiutanta Marszałka. Piłsudskiego". 
Również na lamach „Odgłosów" pisremy i pisać będziemy o 
Józefie Piłsudskim, narodzinach niepodległości w 1918 roku, cza
sach II Rzeczypospolitej, a także innych tematach z najnowszej hi
storii Polski. 
Stanisław U. pisz~: 
„Od lat grafomani, którym b~ak odwagi by „1sać o naszych 

stalinowcach, wyżywają się na Stanisławie Auguście, że nie po
trafił być doskonałością, że oprócz swych zalet miał również swe 
tak bardzo ludzkie słabości, że nie umrał poradzić sobie z roz
bestwioną magnaterią. Czy nie czas z tym skończyć? Na Wawelu 
go pochować czy w Lazienkach? Należy mu się g.rób, jeśli 1ą ja
szcze jego prochy, gdzieś w krypcie, tablic7Jka ku pamięci." 

Ot i załatwił sprawę w sposób ostateczny! Okazuje się, że I na 
temat ostatniego króla Poli'ki nie ma zgody w narodzie I wbrew 
nie znoszącej sprzeciwu opinii Stanisława U. jest o czym dysku
tować. Właśnie po to, aby poznać całą prawdę o przeszłości. 

Nieszczęście polega na tym, że wszyscy na ogól wiedzą lepiej 
i chcą tylko, żeby P. o t w i er dz ić ich na ten temat pogląd. To 
nie ma nic wspólnego z poznawaniem prawdyi 

Uczymy się już pisać wiele o byłych przywódcach. Nie mamy 
:leszcze odwagi, aby napisać coś krytycznego o obecnych, jeśli na 
to zasługują. A dla sprawnego funkcjonowania państwa i to jest 
niezbędne. Jak z tego widać wiele jeszcze przed nami. 

REDAKTOR DYŻURNY 

DWA RAZY TO SAMO? 

Od wcześnej młodości interesuję się stosunkami polsko-francu
skim!. Ponieważ jestem „pożeraczem książek", kupuję i czytam 
wszystko, co w tej materii u nas się ukazuje. Ostatnio kupiłem 
książkt> Henryka Kocója pt. ,,Wielka Rewolucja Francuska a Pol
ska (podtytuł: Zarys stosunków dyplomatycznych polsko-francu
skich w okresie Sejmu Wielkiego i powstania kościuszkowskiego 
(Wydawnictwo „Pax", Warszawa 1987). 

Jak nawsano na winiecie: ,.Książka z pewnośctq wzbogad na
azą wiedzę o stosunkach dyplomatycznych polsko-francuskich w 
okresie Sejmu Wielkiego i powstania kościuszkowskiego", Pro-
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szę o zwrócenie uwagi na czas przyszły: „wzbogaci", gdyż do te
go wrócę. 

W trakcie lektury książki pod tak interesującym t ·tulem rósł 
mój„. niepokój, który zaczął graniczyć z przerażeniem „Przecież 
ja to już kiedyś czytałem". 

Po niedługich poszukiwaniach w mojej bibliotece znalazłem 
książkę pt. „Francja a upadek Polski. Polskie ra~huby na pomoc 
Francji w czasie Sejmu Czteroletniego i Insurekcji Kościusz
kowskiej". Wydawnictwo Literackie, Kraków 1976. Tytuł inny, 
ale autor ten sam, Henryk Kocój. Obie książki prezentują omal 
identyczny tekst. Różnice, to retusze, poprawki (może) stylistycz
ne. - A oto przykłady: 

Akapit drugi, Rozdział I, w książce z 1976 r. ma brzmienie 
(s. 9): 

„Z niepokojem .~ledzil przebieg wojny rosujsko-tureckiej ce
sart austryiacki Józef II, który w liście z Wiednia z 20 kwiet
nia 1789 roku pisal do swego brata Leopolda, późniejszego ceso
rza Leopolda: „V,:iadomości, które otrzymujemy z Konstantynopo
la za pośrednictwem pana Choiseul-Gouffiera, ambasadora Fran
cji, świadczą o tym, :.i.c idea pokoju staje siq coraz bardziej od
legła, a Turcy nie tylko nie myślą o ustępstwach, ale chcą od
zyskać wszystko, co dotychczas utracili". 

W książce z 1987 r. (s. 9): 
„Z glębokim niepokojem śledzil p-q;ebieg wojny rosyjsko-ture

ckiej cesarz austryiacki, . Józef II, który w liście z Wieclnia (20 
kwietnia 1789 r.) pisal do swego brata, Leopolda: „Wiadomości, 
które otrzymujemy z Konstantynopola za pośrednictwem pana 
Choiseul Gouffiera, ambasadom Franc ii, swiadcz<1 o tym, że idea 
pokoju staje się coraz bardziej odległa, a Turcy nie tylko niP 
myślą o ustępstwach, ale chcą odzyskać wszystko, co dotychczas 
utracili". 

A oto ostatni akapit (Rozdział III) w książce z 1976 r. (s. 152): 
„Mimo, że rachuby na pomoc Francji w czasie powstania koś

ciuszkowskiego okazaly się złudne. to przyklad, jaki Francja 
dala Polsce, prowadząc wojnę z calą prawie Europą ,.i okazując 
światu, iż narody bijące się szczerze za wolność nigdy prawie nie 
mogą być zwyciężonymi", odżywał wraz z nadziejami w następ,
nuch polskich powstaniach, bo i wtedy oc.zy patriotów polskich 
kierowaly się nad Sekwanę, skąd znowu na próżno wyczekiwa
no pomocy". 

W książce z 1987 r. (11. 149): 
„Mimo że rachuby na pomoc Francji w powstaniu kościusz

kow·skim okazaly się zludne, przyklad, jaki Francja dala Polsce, 
prowadząc wojnę z całą prawie Enropq „i okaz.ując światu, ii 
narody bijące się szczerze za wolność nil(dy prawie nie mo1tą b~·ć 
zwyciężonymi", odżywał wraz z nadziejami w następnyck pol
skich powstaniach, bo i wtedy spojrzenia patriotów polskich 
kierowały się nad Sekwanę". 

A więc w książce z 1987 r. została opuszczona ostatnia ·linijka 
„skąd znowu na próżno wyczekiwano pomocy" i uczyniono jeden 
retusz. Takie przykłady można by cytować strona po stronie. 

A zatem książka z 1987 r. nie „wzbogaci naszej wiedzy", gdyż 
ją już wzbogaciła książka z 1976 r. Dlatego gdy stopka książki z 
1987 r. informuje, że to „Wydanie I", to tak nie jest. Nie wiem 
czy Wydawnictwo Literackie w Krakowie zrezygnowało z praw 
wydawniczych, ale to już jest jego sprawa. 
Dodać chciałbym tylko jedno, Książka z Hl76 r. przy nakl;:i

dzie 2.000 egzemplarzy kosztowała 35 (trzydzieści pięć) złotych, 
a książka z 1987 r. przy nakładzie 10.000 egzemplarzy kosztuje 
820 (osiemset dwadzieścia) złotych. Przeszło 20 razy drożej. 
Można by postawić pytanie: Który to etap reformy gospodarczej? 
Pytań związanych z książką z 1987 r. można by postawić więcej. 

LESZEK SLUGOCKI 

SPRAWY EWY CIĄG DALSZY 

Artykuł „EMIGRAQJA" A. Karolczaka jest typowym manipulo
waniem uczuciami Czytelnika (ciekawe ile osób się na to nabie
rze). Zareagować na artykuł powinni Ci, którzy znają choć trochę 
sprawę, inaczej trzeba będzie postawić pomnik ofierze, czyli 
menedżerowi po dwóch fakultetach. 

Tak sie właśnie składa, że sprawę znam od samego początku. 
Nie jestem w nią zaangażowana emocjonalnie, ale po przeczyta
niu trafił mnie gzlag. Pon•ieważ przestało ,być to sprawą osobi
sta i intymną dwojga ludzi, a stało się sprawą publiczną - po
zwalam sobie zabrać glo.s. 

Czy zamiarem tak tendencyjnie i jednostronnie przedstawionej 
sprawy ma być wyciśnięcie łez z oczu dobrych ludzi, którzy 
'bezmyślnie potrafią współczuć? Andrzej Karolczak powinien za
"Ooznać się z oceną sytuacji drugiej strony albo z zeznaniami 
świadków w toczącej się sprawie. 

Naletałoby :i;adać sobie pytanie: 

- Dlaczego c.zterd7Jiestoletni mężczyzna nie zalegalizował swo
jego związku z matką Ewy, przecież ona go bardzo kochała: (ni~ 
ma w artykule mowy o uczuciu menedżera do matki swojego 
dziecka - bo nie było tego uczucia, bo menedżer gardzi niżej 
urodzonymi kobietami). Mezalians nie mieścił się w g~owie tego 
człowieka. 

- Czy zrobił jakiś gest, :teby swojemu nie chcianemu dziecku 
stwo1rz;yć dom, 5koro już matka uparła się na urodzenie? Miesz
kała u niego - a gdzie miała mieszkać? W malutkim mieszkaniu 
swe.i matki 7 Czy obie .z Ewą były zameldowane w tym pięknym 
mie.szkani u? 

Matka Ewy nie miała wtedy 18 lat, była bardzo młoda, ładna 
i bardzo naiwna, ubiegali się o jej względy mężczyźni, jak w ży
ciu. Pozinała tego jednego, który jej bardzo zaimponował. Ile to 
dziewczyn kieruje się wtedy uczuciem, a nie chłodną kalkufacją. 
No i stalo się. Matka cały czas liczyła, że uda się Ewie stworzyć 
norma1ny dom, a człowiek którego bardzo kocha, opamięta się. 

Menedżerowi układ taki był chyba na rękę, miał w domu po
sprzątane, młodziutką kochankę i żadnych zobowiązań. Mógł w 
każdej chwili to towa•rzystwo rozpędZJi ć. I robił to, wyganiał, a 
kiedy był w potrzebie przyjmował znowu. A ona wracała, bo n ie 
bardzo wiedziała co ma zrobić. Byla zagubiona, zawieszona w 
próżni. nie mogąc sobie poradzić ze swoją „dorosłością" i w su
mie beznadziejną sytuacją. Oczekiwała od niego tylko miłośc i, 
poezucia bezc,ieczeń!twa i godności. 

Mi.ala il:y]ko jedni\ wadę, nie była cwaniakiem. Naiwnie powta
rzała - on jest przeciet ojcem Ewy, Słyszała za to - Ewa tak, 
matka - nie! 

Przed wyjazdem do Belgii mieszkała z Ewą u swojej mamy, 
I tam zostawiła dziewczynkę. Kochany i zapracowany ojcier za
brał i zameldował Ewę dopiero wtedy. kiedy dowiedział się, że 
matka tam wyjdzie za mąż. I natychmiast po zameldowaniu za
żadal alimentów w dolarach (złotówki odsyłał). Dla kogo więc 
Ewa jest interesem finansowym? 

Matka przyjeżdżała do Polski bardzo często. Co wtedy robił 
ten rozsadny ojciec? Niestety, chował dziecko orzed matką. In
formował, że mała wyjechała z babc i ą do sanatorium. matka jak 
oszalała szukała dziecka p0 Polsce, ono tymc.zą_sem apokojnie 
J:)rzehywało w Lodzi. 

Andrze j Karolczak tak słodko, tak mdło wylukrował bohatera, 
płacząceg.o czterdziestoparolatka, że się rol:ri niedobrze. Menedżer, 
zdrowr, normalny mężczyzna zrezygnował z kobiet, rozrywek, 
uciech, wyjazdów zagranicznych (to Andrzejowi Karolczakowi 
nie orzysyla widokówek z kolejnych wyjazdów, bo matce E:vy 
przesyła, nawet z widokiem Czarnego Krzyża). Tak, menedzer 
zna sposoby na zniszczenie człowieka, on jest mocny, i dobrze 
o tym wie. 

Spoglądając na to z innej strony. Ojciec ma czterdzieści kilka 
lat, Ewa 5, matka lat 23, mąż matki 26 (bardzo wartościowy 
człowiek. a nie cwaniak). Sprawa w sądzie toczy s i ę- już _2 lata. 
Jeśli wyl'(ra ojciec, który za punkt honoru, postawi! sob'e wy
graną. jak będzie wyglądać za 5 czy 10 lat wychowanie dziew
czynki przez starego kawalera? Czy l<'n człowiek może już stwo
rzył Ewie normalny dom? Czy normalnego domu nLe stworzy 
matka zz swoim mężem, który nigdy nie powiedzia ł: matka -
tak, Ewa - nie? Jeżeli wygra matka, kiedy to będzie, przecież 
czas pracuje na ich niekorzyść. Ewa nie jest przecież kawałkiem 
drewna. Matka nie pracuje, uczy się języka. Jej mąż znowu a
wansowa!, przesyłają paczki, dzwonią, ubierają Ewę (ojciec jest 
dumny, ludzie podziwiają ubranie dz ;ecka). przysyłają zabawki. 
Matka na dwa lata małżeństwa chyba z połowę spędziła w Pol
sce. W lei sprawie przegra tylko jedna osoba - Ewa (która 
kiedyś powiedziała cichutko - Ja i tak ucieknę do mamy!'. W 
chwili kiedv pis7ę ten list matka Ewy z mężem są na ur!op' 0 w 
Grecji. i tylko dz ię-ki - posprilu - opie,zało~ci.,naszych urzędów 
i ;dei \\·oli o.ica, Ewa nie jest na urlop ie z mJtb. 

J .P, 

Nawiązując do artykułu red. Andrzeja Karolczaka pt. „L.1 gra
cJa" opublikowanego w nr 19 „Odgłosów" proszę uprzejmie o 
przyjęcie stwierdzenia, że przedstawiona w nim opowieść zosta
ła oparta na wybranych okolicznościach - powołane.i w artykule 
scprawy Sądu Rejonowego w Lodzi - XI Wydział Rodzinny i 
Nięletnich. Autor artykułu, opierając się zapewne tylko na rela
cji ojcci dziecka oraz -: co je~t niewątpliwe - t:vlko na częśei 
O))inii Rodzi nnego Ośrodka Diagnostyczno-Konsultacyjnego znie
ksztatcit stan faktyczny spraw.'" dochodząc do konkluzji i ocen 
dla sadu krzywdzących ( .. dziwne ... bezduszne orzeczen'e, .„wyrok 
o orz:rmusowej emigracji' '). 

Przy zastosowani u metody red. A. Karolczaka mogla by PO\Vstać 
z teiże sprawy druga opowieść opisująca tragedię mlodej dliPW
czv1w uwiedzionej przez starszego o około 20 lat mężczyznę. k:tó· 
rv z uwagi na różnice wykształcenia i statusu społecznego (dyrek. 
tor i ona - goniec w tym samvm zakładzie pracy) n 'e che? p„
ślubić matki jego dziecka - dziecka wcześn'ej nie chci<:me<!O 
przez tegoż oica, a urodzonego dzięki wyr;iźne.i woli matk i. która 
n ie ~korzystata z propozycji - trans;ikcii przvjęc i<1 od ~wojego 
konkubenta małego „Fiata'' - w zamian za usunięcie klopotll· 
we1to dla ojca problemu dziecka n i eślubnego. 

Sad RodzinnJ' odrzuc;ając metodę red. A. Karolczaka, a kieru
iac. się powszechnie obowiązującą w sądach za;;adą - audiatur et 
altera pars - rozstrzygnął spra\vę, w ktprej postępowanie zostało 
orzcz Sąd Wojewódzki zawieszone na życzenie i zgodny wnio
sek obu stroń, o czym autor artykułu nie wspomina. 

Przedstawiając: powyższe proszę - stosownie do art. 31 /„ Pra
wa prasoweii;o·· o ~1U 1)likowanie niniejsi.ego sprostowania. 

Rzecznik Prasowy 
Są.du Wojewódzkiego w Lodzi 

Sędzia JERZY FRĄTCZAK 

CZY TO JEST W PORZĄDKU? 

' • • ' ,-· - <• • I ł ł._,. •.' ... ::·•, • ~· 

Zwracam si~ o udzielenie wyczerpującej informacji przez 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej Lódź-Górna Rejon 
Obsługi Mieszkańców nr IV ul. Karpia 65. Sprawa dotyczy gOll
oodarzy bloku. 

Wieżowiec przy ul. Naruszewicza 15 został oddany w listopa
dzie 1975 r. Gospodarzami tegoż VI klatkowego wieżowca zostali 
Ob. W. wraz z ójcem, Po paru btach ojciec staruszek nabywszy 
Prawo do emerytury zrezygnował z pracy (obecnie nie żyje). 
Wówczas Ob. W. zatrzymała sobie do sprzątania 3 klatki. Na
stepne tr?.y byty bezpańskie do chwili zaangażowania gospodarza 
na dochodne. Tak trwało parę lat. 

W 1987 r. z VI klatki wyprowadzono punkt apteczny, który od 
1975 r. mieścił się w bloku. Następnie ROM nr IV w ekspresowym 
tempie pięknie odnowił to 3-pokojowe mieszkanie: malowanie, 
wykładzinę i wszystkie urządzenia sanitarne. 1 sierpnia 1987 r. 
mieszkanie objęła nowa gospodyni Ob. F. z mężem i trojgiem 
dr.ieci. Poprzednio była gospodarzem w bloku J;)rzy ul. Odyńca 
67, gdzie zajmowała 2-pokojowe mieszkanie. · 

Ob. F. dumniP powtarzała lokat.nrom. że obecne mieszkanie 
przy ul. Naruszewicza 15 otrzymała z administracji w nagrodę 
za dobrą pracę. Pracownicy ROM również to potwierdzali, pod
kreśla.iac przy tym, jak to tera.z te trzy zaniedbane klatki będą 
lśniły czystością. 

Niestety op!nia supergospodyni z ul. Odyńca nie potwierdziła 
sie na ul. Naruszewicza. Zaczęły się zwolnienia lekarskie I po 
7 miesiącach od 1 marca 1988 r. Ob. F. przestała być pracowni
kiem 7. powodu choroby. Obecnie od maja pracuje w Centrum 
Zdrowia Matki Polki. Już jest zdrowa. 

Wszystko wróciło do stanu poprzedniego. Znów jest gospodarz 
dochodzący z tym, ze już na cały wieżowiec. Ob. W. również z 
powodu choroby wiosną obecnego roku przestała pracować. Być 
może ona po 13 latach pracy nabyła prawo do stałego zamiesz
kania? 

Czy to wszystko jest w porządku? Czyżby pracownicy ROM nr 
IV nie orientowali się, że Ob. F. zależy przede wszystkim na 
dużym mieszkaniu, a nie na pracy w charakterze gospodyni? 

I tak to w wieżowcu w Lodzi przy ul. Naruszewicza 15 dwa. 
pi ękne 3-pokojowe środko•we mieszkania są zajęte przez dwie 
gos!'odynie, które nie są już gospodyniami bloku. 

Czy jest jeszcze w Lodzi taki drugi przypadek? 

J.K.P. 
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N a twój telefon czekają redaktorzy: 
16 czerwca - JERZY KWIECI~SKI - godzi

na 10-16. 
23 czerwca - ANDRZEJ MAKOWJECKI 

godz. 10-16. 

Ulewny desz~ padający w ubiegły czwartek nie przeszkodził 
naszym czytelnikom w rozmowach z redakcją. Odebraliśmy wiele 
t~lefonów, dotyc~ących różnych, uciążliwych dla naszych czytel
ników spraw. Niektórymi z nich zajmiemy się bardziej szczegó
łowo. 

Pan Ko.lodziejczyk. mieszkaniec domu przy ul. Piotrkowskiej 
141, opowiedział nam, że jego dom - w którym mieszka 27 ro
dzin zamienił się w coś w rodzaju skansenu w centrum miasta. 
Jest to jedyna w tym rejonie kamienica w której lokatorzy po
zbawieni są wszelkich wygód - łazienek, c.o., gazu. Wokół wy
I'emontowano I zmodernizowano już wszystkie posesje - a tu 
obiecany 10 lat temu remont jakoś nie może się rozpocząć. ' 

M~eszk~ńc~ domu p_rzy ul. Gandhiego 8 (ROM przy ul. Tybu
ry) .1rytuJą się, że w ich budynku od ponad pół roku stoi puste, 
zaib1~ deskami mies2lkanie po pożarze. Jego właściciel zmarł w 
wYI111ku zaczadzenia, od tej pory administrcja budynku nie prze
prowadziła remontu - a przecież na mieszkania czek.a wielu 
chętnych. 

Mies:z~cy. ~~ ~ W; Piowkawskiej 24 pr~zą o poonoc 
Sa;n.-.Ep1d., m1il10Ję bądz administrację. Na dole ich budynlru mie
ści su: restauracja Peszt i opuszczający lą w godzinach wieczor
nych goście strasznie zanieczyszczają klatki schodowe awantu
rują się. zacr.eplają miesllkańców, a nierzadko na nie oś~ietlonyeh 
schodach natknąć się można na szukającą samotności parkę. 

O bll:fme 7.ajęcie się tym, co dozieje się w l..ód7Jkiej I S'l'ódm~ej
skiej Spółdzielni Ml;szkan.iowej, prosi autora artykułu „Bezrad
n~ć na Manhattanie' red. Gębarowskiego pani. której córka od 
·wielu już lat oczekuje na mieszkanie. Ta sama czytelniczka 
zwraca uwagę na -ba~agan - góry śmied I piasku, byle jak za
łatane dziury w nawierzchni - jaki panuje pod wiaduktem przy 
!Jl. Tramwajowej. Ostatmio trudl.lo tamtędy już przejść czy prze
Jechać samochodem. 

W bardzo trudnej sytuacji znalazła się mieszkanka Zgierza 
(dane znane redakcji), która jest matką dwóch dziewczynek z 
porażeniem mózgowym Odpowiednia dla nich terapia - jazda 
konna - prowadzona w stadninie koni w Lućmierzu okazała się 
nieooiągaili;a. Skierowanie na tego rodza,ju rehabilitację wydaje 
TPD Lódz-Bałuty, gdzie nie chcą z czytelniczką rozmawiać po
nieważ nie mieszka w l..odzl, w TPD w Zgierzu - jeszcze ~- ta
kiel możliwości leczenia nie słyszeli, I nie mogą pomóc w załat
wieniu miejsca. Proponują natomiast wyjazd do odległych o kil
kaset kilometrów Swoszowic. 

In~erweniowaliśmy .również w sprawie pana B., który skarżył 
sie •. ze został karnie I •przed zakończeniem leczenia wypisany ze 
sz!'1tala, ponieważ skrytykował zachowanie jednego z pacjentów, 
lezącego na tej samej sali. Po rozmowie z ordynatorem oddziału 
ok~ał~ s!ę j~dnak. że stan ~rowla pana B. nie wymaga hospi
tahzacJ1, l o zadnym „karamu" pacjentów w ten sposób nie ma 
mowY. 

Matki dzieci mieszkających przy ul. Retkińskiej proszą o za
stosowanie środków zaradczych, aby ich dzieciom nie groziło 
niebezpieczeństwo. Pod nr BO na tej ulicy usytuowany jest kiosk 
z lodami i dzieci, nie zwracając uwagi na samochody, często do 
niego przebiegają z przeciwnej 'Strony ulicy. Doszło już do 4 
wypadków, w tym jednego śmiertelnego. Może przydałoby się 
założyć na tym odcinku łańcuchy, odgradzające jezdnię od chod
nika? 

Właściciel działki w gminie Wodzierady (woj. sieradzkie), a 
wraz z nim ponad 100 innych dziaŁkowiczów, którzy nabyli swoje 
ziemie od Urzędu Gminy, z PFZ jest oburzony wezyvaniem, jakie 
dostali wszyscy działkowicze, wzywającym Ich do stawienia się 
w Wojewódzkim Biurze Planowania Przestrzennego w Sieradzu 
z kompletem dokumentów. Po co ciągnąć do Sieradza 100 osób, 
mieszkających przeważnie w l..odz! - pyta czytelnik - skoro 
kopie wszystkich dokumentów znajdują się w Urzędzie Gminy 
w Wodzieradach, w jednym segregatorze i logiczniej byłoby 
wezwać do Sieradza jednego tylko urzędnika z gminy? 

Pan Grenda, mieszkaniec osiedla Czerwony Rynek postanowił 
dorobić do pensji, świadcząc usługi z dziedziny instalatorstwa 
ł reperacji sprzętu gospodarstwa domowego, w godzinach popo
łudniowych, w domach klientów. Chcfał tę działalność prowadzić 
legalnie, uzyskał więc wszystkie niezbędne zaświadczenia i zgody 
z cechu, Izby Rzemieślniczej, Wydziału Handlu I Usług dzielnicy 
Górna. NiestetY., nie może rozpocząć działalności, brakło bowiem 
jednego papierka - zgody kierownika osiedla. Odmówił on, o
świadczając, że usługi takie nie są w tym rejonie miasta po
trzebne. Jest to oczywista bzdu'l'a I sądzimy, że znajdzie się ktoś 
mądrzejszy, który w zastępstwie kierownika wyda panu Gren
dzie konieczny, ostatni już papierek. 

Zmotoryzowany czytelnik prosi Wydział Ruchu Drogowego 
WUSW w Lodzi o przeanalizowanie sytuacji na skrzyżowaniu 
ulic Narutowicza, Sienkiewicza I Wschodniej, Zwykle stor' tu 
funkc.ionariusi MO. kierujący ruchem. ale.„ często przeprowa
dzane są kontrole pojazdów, które - odstawiane na bok - ta
rasują wąską ulicę I dodatkowo utrudniają pokonanie zatłoczo
nego skrzyżowania. Może więc - proponuje czytelnik - zatrzy
mywać samochody do kontroli w mniej za.tłoczonym miejscu, a 
tu - ustawiać w kolejkę tylko tych kierowców, którzy popełnHI 
wykroczenie drogowe i zasłużyli na mandat? 

Pan Grzegorz O. oburzył się po obejrzeniu prog.ramu w TV z 
1>rzedstawioielami Polmozbytu, z którego dowiedział się, że sa
mochody nowe, lekko uszkodzone, sprzedawane są przez Polmo
zbyt w drodze przetargu, po cenach giełdowych. Takie postępo
wanie nazywa pan Grzegorz państwową spekulacją. Z określe
niem tym zgadzamy Stię w całej pełni. (Kilka miesięcy temu red. 
D. Drożyński pisał w „Odgłosach" o takiej giełdzie w l..odzi). 

O poprawę warunków w Wojewódzkiej Przychodni Reumatolo
gicznej prosi czytelniczka chora na gościec. Większość pacjentów 
tej przychodni porusza się z trudnością, a tymczasem mieści 1ię 
ona w trzypiętrowym budynku bez windy. 

I wreszcie sprawa ostatnia - czytelniczka, któ~i nazwiska 
celowo nie podajemy - postanowiła za naszą pomocą rozprawić 
3ię z nie lubianym sąsiadem, który - rzekomo - wykorzystuje 
swoje stanowisko służbowe dla osiągania osobistych korzyści (o 
czym czytelniczka wie tylko ze słyszenia). Donosami jednak zaj
mować się nie będziemy. Wstyd, proszę pani I 

TERESA JERZYKOWSKA 
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Wystarczy nam ulewa 

GRZEGORZ GAŁASIN'SKI 

Tak (9 czerwca) wyglądały uli
ce w rejonie Dworca Kaliskie
go. Na skutek gwałtownej bu
rzy, przy zbiegu al. Włóknia
rzy i uL Karolewskiej powsta
ło wielkie rozlewisko, które 
prawie całkowicie uniemożli
wiło przejazd w tej tak bardzo 
ruchliwej części naszego mia
sta. Na al. Mickiewicza i al. 
Włókniarzy utworzyły się gi
gantyczne, sięgające centrum 

miasta korki samochodowe. 
Sparaliżowana też została w 
tym rejonie miasta komunika
cja tramwajowa. 

Tradycją jut chyba zostanie 
zalewanie przejazdu pod mo-
stem kolejowym na ul. Karo
lewskiej, którego przyczyną jak 
zwykle są niedrożne studzienki 
kanalizacyjne. 

I ,;.. r ' I) ' ł -,; • ~ „ • • •: • _'':, • • • • ~· • • ! • 

Łódz: historia, wspomnienia, relacje 

Losy książki polskiej 
odczas okupacji 
W okupowanej w czasie osta

tniej wojny przez Mtlerowsikich 
najeźdźców Łodzi z zaciekłą 
nienawiścią niszczono wszelkie 
ślady, świadczące o polskości 
miasta. Po wyburzeniu pomni
ków zasłużonych Polaków, po 
zamknięciu szkół polskich, oku
panci przystąpili do likwidacji 
polskich księgozbiorów i biblio
tek. Zagładą książki polskiej 
w Łodzi kierował szef miejsco
wego Urzędu Propagandy, łódz
ki volksdeutsch - Bautze. 

Systematyczne niszczenie ksią
źek polskich rozpoczęto od „o
czyszczenia" wszystlki0h księ
garń i bibliotek łódzkich z li
teratury marksistowskiej, żydo
wskiej i o charakterze naxo
dowo-politycznym, a zwłaszcza 
z dzieł Adama Middewicza i 
Henryka Sienkiewicza. Nasitęp
nie nakazano sporządzenie w 
księgarniach szczegółowego spi
su książek. Dzieła zakazane o
kupanci przeznaczyli na prze
miał. 

Jurt w pierwszych dniach o
kupacji hitlerowskiej wszystkie 
księgarnie polskie w Łodzi zo
stały zamknięte, a ich właści
cieli najczęściej airesztowano, a 
następnie wysiedlano. Taki los 
spotkał zasłużonego księgarza, 

Kazimierza Pawlaka, właścicie
la księgaxni „Czytaj", którego 
najpierw osadzono w obozie na 
Radogoszczu, a później wysie
dlono wraz z rodziną do Ge
neralnej Guberni. InnY: księgarz, 

Karol Neumiller, zginął w get
cie łódzkim w czasie jego lik
widacji. Najtragiczniejszy los 
spotkał księgarza i właściciela 
drukairni Romana Tylko. Po 
półtorarocznym pobycie w wię
zieniu został on ścięty toporem 
we Wrocławiu. 

Mniejsze księgairnie zamienia
no na składy materiałów piś
miennych. Właściciele ich zo
stali wysiedleni do Generalnej 
Guberni lub też wywiezieni na 
przymusowe roboty do Niemiec, 
a ich miejsce i:ajęli komisa•rycz
ni zarządcy. Podobny los spot
kał przeważającą część polskie
go pers0tI1elu księgarskiego, 
ohociati; peW'Ila liczba pracow
ników z braku wykwalifiko
wanych księgarzy - Niemców, 
była nadail zatrudniana w księ
garniach niemieckich. 

W trakcie wywożenia ksią
źek na przemiał do papierni 
księgarze polscy, nie zważaJąc 
na grożące im surowe kary, 
włącznie z obozem koncentra
cyjnym, zdołali pewną ich część 
uchronić od zniszczenia. Spore 
ilości książek zostały uratowa
ne od zagłady w księgarni Szar
lotty Seipelt (dawniej Ludwika 
Fiszera). Na początku wojny 
pracownicy tej księgarni J. Ro
goziński, W. Pfeiffer oraz A. 
Angelius i J, Glerańczyk za 
cichą aprobatą właścicielki u
~ryli w piwnicach część naj
bardziej zagrożonych wydaw
nictw i nie ujawnili ich wobec 

niemieckiego komisarycznego za
rządcy księgarni. Wśród tysięcy 
ukrytych książek znajdowały 
się podręczniki szkolne oraz 
wartościowe dzieła z historii i 
literatury polskiej. Książki te 
różnymi drogami przekazano 
tajnym kompletom szkolnym o
raz innym zainteresowanym 
czytelnikom polskim. 

Inaczej potoczyły się losy 
największej księgarni łódzkiej 

Gebethnera i Wolffa. Dotychcza
sowy je] kierownik G. Paul, w 
okresie międzywojennym osten
tacyjnie podkreślający swą pol
skość i patriotyzm, po zajęciu 
miasta przez Niemców naraz 
stał się zagorzałym hitlerowcem. 
Na tej podstawie objął księgar
nię jako komisaryczny zarząd
ca, a następnie odkupił ją od 
władz niemieckich. G. Paul 
przez cały okres swych rządów 
bezl!tośnie tępił polską książkę, 
totez z bogatych zbiorów tej 
księgarni nic nie zdołano ura
tować. 

Władze niemieckie wydały 
polecenie ujawnienia wszyst
kich większyoh księgozbiorów, 
tak publicznych, jak i prywat
nych. W przewidywaniu ich de
wastacji ofiarni ·pracownicy 
l\~leJ.skiej Biblioteki Publicznej, 
B1b}1oteki Pedagogicznej, Biblio
teki Wolnej Wszechnicy Pol
skiej i Archiwum Miejskiego, 
nie zważając na konsekwencje 
swego czynu, najcenniejsze księ
gozbiory naukowe ukryli przed 
okupantem, ratując je w ten 
sposób od zniszczenia. 

Nienawistny stosunek hitle
rowców do dorobku naszej k·ul
tury sprawił, że mimo ogrom
nych wysiłków czynionych przez · 
pracowników książki dla rato
wania od zagłady polskiego sło
wa druikowanego. likwidacji u
legły ogromne ilości ksiażek 
znajdujących się w łódzkich 
księgarniach, bibliotekach i wy
potyczalniach. W bezlitosnym 
niszczeniu ksiażek pomocni byll 
okupantowi łódzcy volksde'U't
sche. a iwłas:i:cza 'księgane po-

chodzenia niemieckiego, jak: 
choćby G. Rupperł i G. Paul. 
Należy jednak wspomn1ec, ze 

wśród księgarzy memieckicll 
znaleźli się - choć nieliczni -
ludzie uczciwi i przychylni pol
skiemu społeczeństwu. Wytnie
nić by tu można M. Kramme
ra, współwłaściciela księgarni 
Urbanowicza, który wprawdzie 
został volksdeutschem, ale mi
mo to nie tylko ratował ool
skie książki od zniszczenia, ale 
ponadto prowadził przy księ
garni nielegalną ich wypoży
czalnię. Trudnił się on także 
dostarczaniem książek szkolnych 
kompletom tajnego nauczania. 
Podobnie wdowa po księgarzu 
niemieckim Grajlichu uchroniła 
od zniszczenia i przez okres 
okupacji prz.echowywala 32 tys. 
książek polskich, które po wy
zwoleniu Łodzi przekazała Głó· 
wneJ Księgarni Wojskowej. 
Wśród wielu pracowników 

książki w Łodzi, którzy w nie
zmiernie trudnych warunkach 
niewoli hitlerowskiej z samo
zaparciem ratowali książkę pol
ską od całkowitej zagłady, na 
szczególne wyróżnienie zasłu
żyli Włodzimierz Pfeiffer i Jan 
Rogoziński. Duże uznanie nale
ży si~ również ówczesnemu pra
oowmkowi Archiwum Miejskie
go, a późniejszemu dyrektorowi 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 
im. L. Waryńskiego - Roma• 
nowi Kaczmarkowi, który po
zostając na swym stanowisku 
zdołał uchronić od zniszczenia 
cenne wydawnictwa i do: • ..imen
~Y .ar~hiwalne. Zarówno oni, jak 
1 m.m tutaj nie wymienieni, 
swoJą postawą i konkretnym 
działaniem przyczynili się w 
znacznym stopniu do ratowa
nia polskiego słowa d·rukowa• 
nego, do zachowania dorobku 
naszej kul-tury. 

WACLAW PAWLAK 
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Polska festiwalowa i prowincjonalna. 

• 
Każ~y sobie coś 
tam skrobie 
Co~ się s nami porobiło dziwnego. Dochodzi do głosu coraz 

bezwzględniej chciwość i chciejstwo. Pierwsze - wzięło począ
tek z natura·lnych ludzkich pragnień docnodzenia do czegoś, a 
ponieważ drogi dochodzenia, osiągania, oddalały się bądź były 
zbyt pokrętne, więc i prowadziły do karykaturalnych namiastek. 
Drugie było - i jest - skutkiem pierwszego, wszak nie ma n ic 
bardziej podatnego na arogancką pychę jak namiastka dająca 
.1ludzenia. 

Rodowód chciwości, wyrażającej się coraz większym nabzct y
ezeniem, nietrudny jest do odnalezienia. Niegdyś ludzie także 
i yli pragnieniami. Dąży].i do zdobycia lepszej pozycji, społeczne j, 
iawodowej, dorównania komuś, stania się kimś od kogoś czerpali 
wzory zachowania, postępowania, dochodzenia do własnej pozy
cji prestiżowej. Jest w tym coś naturalnego tęsknota za 
czymś lepszym, co byłoby ukoronowaniem życia. 

Czas burzy i naporu zniszczył bądź zdewaluował wszelkie 
:wartości i gradacje, wszystko było w zasięgu ręki, traciło na 
znaczeniu. Trudno bowiem marzyć o czymś, co jest tuż, tuż. 
Dawniejsze naturalne pragnienia dorównania komuś przeistoczy
ły się w chęć prześcignięcia kogoś w czymś: oii ma syrenę -
j& mam fiata, on ma poloneza - ja mercedesa muszę, o.n M-3 
- ja chatę! Ona ma szmatę :i:. „Olimpii" - ja shetlanda z haf
tem u 40 patoli, jak mawia się w tych kręgach. I chodzimy na
cięci w ciapkowatych szmatach z pogardą dla przyodzianych w 
masową konfekcję! I obnosimy się w pobielanych dżinsach, w 
których staruszka udaje podlotka, a dziadek - żółtodzioba. 

Pan z nimi, moż.na by rzec, gdyby nie to, że te i podobne za
chowania przemieściły się do społecznego obiegu rozumowania, 
gdyby nie zawładnęły rozpowszechnionym myśleniem. Wszak to 
z pozycji pobielonych portek ocenia się widziany świat; to przez 
pryzmat stanu posiadania widzi się własną ubogość, a nie po
przez ocenę potrzeb. To wreszcie takie rozumowanie prowadziło 
do małego chciejstwa w ocenie rzeczywistości. 
Chciwość i chciejstwo wprzęgnięte w społeczny obieg myśli i 

rozumowania zaowocowało nadętą pazernością, pyszałkowatą 
ambicją: co!, oni mają a my nie!? A bośmy to sroce spod ogo
na ... ! 

No I zaowocowało nam życie spoleezno-kuNmralne dziesiątka
mi, ba, setkami rozdętych imprez i świąt, które, poza tym że 
da.ią lepsze notowania chciejcom, niczego pożytecznego swoimi 
treściami nie wnoszą. Poza kosztami! 

Wystarczy prześledzić, przyjrzeć się najrozmaitszym imprezom, 
'wietom organizowanym z takiej czy innej okazji ... W tym miej
scu oowinienem się zastrzec, że nie mam nic przeciwko różnym 
dmprezom i świętom, i tu winien nastąpić dłuższy wywód po
twierdzający prawdziwość intencji, jednakże nie będę tego 1vy
wodu toczył - niech kto i co chce sobie myśli! Im więcej za-
1trzeżeń, tym więcej podejrzliwości. 

Jest rzeczą naturalną, że kiedyś, gdzieś podjął się ktoś jakiegoś 
przedsięwzięcia artystycznego, które stało się znaczącym wyda
rzeniem. Takiemu przedsięwzięciu najczęściej towarzyszy coś z 
natchnionej pasji. Tak było z Tadeuszem Sygietyńskim, który 
stworzył „Mazowsze", czy Stani,sławem Hadyną - twórcą „Slą-
1ka", z twórcami pierwszego Konkur.rn Chopinowskiego, War-

. szawskie.i Je.sieni, festiwalu jednego, drugiego_ czy imprez, które 
w krótkim czasie zyskały sobie wysoką renomę w kraju, a nie
'l'zadko n.a świecie. No i stało się! Jak Polska długa i szeroka w 
różnych zakątkach gmin, miast i województw zaczęły rodzić się, 
niczym przysłowiowe grzyby, najrozmaitsze zespoły (tzw. ludo
we), które, jakże często, stłamsiły wieloletni żywot licznych chó
rów, przegrywające z modną konkurencją. 

Nie mam nic przeciwko rozśpiewanym i roztańczonym dzie
ciom, młodzieży i starus:tkom. Mam za zle swoistemu chciejstwu 
l tym, którzy bardziej dla honoru domu niźli pożytku, kreowali 
domorosłych Sygietyńskich i Hadynów. Dobrze, jeśli zdołano za
szczepić bakcyla śpiewu i tańca, gorzej gdy wraz z plajtą i roz
wianymi nadziejami na światowy sukces, przyszło zgorzknienie. 

W wieloletnim klimacie chciejstwa obrodziło nam w kraju ty-
1iacem zespołów z zawodowym zadęciem, które można oglądac! 
'Przy okazji dziesiąbków przeglądów, festiwali, świąt takich i sia
kich. bo i owych świąt, przeglądów i festiwa1i, pretendujących 
do WYDARZEŃ ARTYSTYCZNYCH, namnożyło się nie mniej niż 
zespołów. Dziś. jak Polska długa i szeroka, przez qkrągly rok, 
w ~minach, mias.tach, dzielnicach, województwach, w szkołach, 
zakładach i domach kultury trwają święta, przeglądy i festiwale, 
konkursy i quizy, a każdy z nich z prowincjonalnym nabzdycze
niem. Od Koszalina, Fromborka, Elbląga, poprzez Lowicz, do 
Tarnowa, Nowego Sącza, od Olsztyn'a po Legnicę trwają prze
glądy i festiwale: filmów muzycznych, przygodowych, animowa
nych. oświatowych, naukowych, społecznych, amatorskich, zawo
dowych; festiwale i prżeglądy muzyki klasycznej, nowoczesnej, 
gitarowe.i, skrzypcowej, młodych i starych talentów. Od Tarnowa 
poprzez Katowice, Opole, Wrocław, Jelenią Górę, Kalisz, Poznań 
i Bóg raczy wiedzieć gdzie jeszcze organizowane są przeglądy i 
festiwale teatralne, aktorskie, a na większości z nich wieje tą 
sama nudą wyrażaną na tych samych twarzach. Doszło do tego, 
że w 37-miliono-wym kraju odbywa się rocznie ... 600 (!) feSJtiwa
li. przeglądów, konkursów, tygodni, dni ogóllilopolskich i mię
dz.Ylllarodowych. Po dwa dzięnnie! I po 12 na każde województwo 
w roku! Ile z nich można zaliczyć do prawdziwych i znaczących 
wydat"zeń artystycznych? A najrozmaitsze dni, tygodnie, organi
zowane tu i tam wedle schematu: przytupujący, bądź bujający 
sie z·$pół, solista-amaitor, grajek i grajkowie, hafciarka, samo
rodny talent malarski, hobbista, kiermasz, na przeciąganiu liny 
wcale nie kończąc, a wszystko to okraszone sprowadzanym smo
kingowym zapowiadaczem, i równie strojną, co głośną i ch"Oill 
gwiazdą z wojewódzkiego importu. Nic tylko płakać! Nad brakiem 
smaku, wyobraźni, wydanymi milionami i tym prowincjonalnym 
chciejstwem. 

Jakiś czas temu, gdy z;apowiedziano Dni Kultury Jtolbotni!eHj 
ożyly moje nadzieje, że wreszcie pojawi się coś nowego, r.naczll
cego, że to wydarzenie - nawiązując do pięknych tradycji się
~a.iących początków naszego wieku - stanie się zaczątkiem cze
goś rewelacyjnego, nie tylko w skali !;;raju. Wyobrażałem sobie, 
że zawodowe sceny ustąpi ą na ten czas miejsca produkcji tea
tralnej amatorów. galerie - otworzą podwoje dla utalentowa
nych twórców-robotmików, że z czasem witać będziemy w mieś
cie twórców z zaprzyjaźnionych krajów, obwodów i miast. No, 
cóż. widziałem maszerującą przez Piotrkowską orkiestrę ... 

A propos Piotrkowskiej. Jedynym wyróżnikiem na mapie wy
darzeń w mieście i kraju stalo się Swięto Piotrkow~kiej. PomY!ll 
ten ma w sobie coś z natchnionego zamier:z;enia. Oby tylko pewne 
wvświechtane formuły (owe kiermasze, waty na patyku) nie :r.<lo
minbwaly oblicza świętującej ulicy. Moż~ w pr.tyszłości wzbogaci 
sie ono o jakieś nowe wartości nawil\Zujące bSJrdzi•l wyiNŹJ\i• 
do tradycji miasta? Zobaczymy! 
Całe to polskie festiwalowo-prz,eglądowe jwiętowanie ma pe-

1mak czegoś dawno odtrąconego, choć, jak się o~azuje, żałośnie 
funkcjonującego: pan na zagrodzie równy wojewodzie, a woje
woda.„ No i w ten ~posób, każdy sobie coś tam skrobie. Szkoda, 
te bardziej na własny niźli &połeczny użytek. 
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Trudny 
wybór 

Lewym 
okiem 

Kiedy pierwszy ulepiony z 
gliny człowiek Adam obeschnął 
należycie i stanął na własnych 
nogach stworzył Pan Bóg Ewę 
i powiedział: - Patrz, Adamie, 
to jest Ewa, a teraz wybierz 
sobie żonę ... 
Taką rajską ordynację wy-

borczą &tasowaliśmy z powo-
dzeniem do niedawna. Ludzie 
nie miewali rozterek, kiedy 
wręczano im kartki wyborcze 
podchodzili do stołu, - rzucali 
kartkę gdzie trzeba i spokojnie 
wracali do rodzinnych piele
szy. Unikało się w ten sposób 
losu nieszczęsnego osła, które
mu w żłoby dano, w jednym 
owies, w dru~· n siano i nie
borak z nadmiern ie poważnego 
podejścia do sprawy zdechł z 
glodu. To bvła ponura bajka. 
Dawniej bajki bywały o wiele 
bardziej ponure niż normalna 
rzeczywistość, dzisiaj. wydaje 
się. że jest odwrotnie. Ale i 
dawniej i dzisiai cale życie 
człowieka polega na nieustan
nym wyborze, ciągle się wybie
ra i ciągle się zda ie jakiś e
gzamin. Mało. ludzie od dawna 
uzależnili swoje samopoczucie 
od tego, czy mają możno ' ć wy
boru, czy nie muszą się w nim 
ograniczać. czy nie muszą się, 
co gorsza. czemuś bezwolnie 
podporządkowywać. Nasi turyś
ci stają zafascynowani przed 
wystawami sklepów w krajach 
zachodnich obficie zaopatrzo
nych, stoją oniemiali przed stu 
pięćdziesięcioma gatunkami se
ra. wiedząc, że i tak mogą ku
pić jeden gatunek, że żvją tam 
ludzie. którzy nigdy t~'ch wszy
stkich serów nie spróbują. ze 
wystarczyłoby tylko dziesięć. 
Ale jak to jednak przyjemnie, 
kiedy za szybą leży sto p:ęć
dziesiąt różnych osel~k. vude
lek, paczuszek. kiedy człowiek 
czujP się jak dysponent wszela
kich możliwości. 
Możliwość wyboru jest dla 

człowieka konieczna. tym bar
dziej. że tylko tą drogą może 
on mniej lub bardziej wpływać 
na to, jak mu się żyje na tym 
najlepszym ze światów. Czyta
łem dawno temu serię artyku
łów o Szwajcarii. Dowiedzia
łem się. z jaką ogromną po
wagą przystępuje się tam do 
v.ryboru samorządów lokalnych, 
które właśnie w Szwajcarii 
stanowią wielką silę i przesa
dzają fakltycznie o wielu bie
żących, najbardziej istotnych, 
bytowych sprawach. Ba1rdzo 
byśmy chcieli. żeby nasze sa
morządy lokalne osiągnęły ta
ką sprawność i taką skutecz
ność działania. jak im to pro
i!ramowo zakreślono. Byłoby 
nadmiernym optymizmem 
twierdzić, że jesteśmy przeko
nani, iż tak na pewno będzie. 
Czy możemy coś zrobić, żeby 
ten ideał przybliżyć? 
Możemy wpłynąć na wybó:

tych ludzi, którzy będą za nas 
w tym kierunku działać. To 
jest pośredni wp!yw na bieg 
rzeczy, a.le iest. Adam nie miai 
ta<linego wyboru i mote dlatee:o 
tak wszystko nie najlepiej po
szło. Gdyby sobie wybrał żonę 
spośród dwóch cz,- trzech pięk
ności, może nie poczęstowałaby 
~o zdradzieckim jabłkiem ... 

WLODZI'MIERZ 
KRZEMINSK.I 

T ., 

Czego nam 
naprawdę 
brakuje? 
!tu pa ras daje się słysze~ 
~ narakania na to, :.!lt cze-

goś nam w Polsce brakuje 
dlatego„. 

Brakuje ropy naftowej, więc 
benzyna musi być na kartki. 
Brakuje papieru, przeto „Od-
głosom" i innym pismom trze
ba było swego czasu odgórnie 
obciąć nakład. Brakuje jakichś 
komponentów z importu, nie da 
się zatem wyprodukować pasty 
do zębów na przyzwoitym, eu
ropejskim poziomie. Brakuje ... 

Kiedy słucham tych narzekań 
różnych dyrektorów, a nawet 
ministrów, odnoszę czasem wra
żenie, że właściwie brakuje nam 
wszystkiego i tylko dlatego ma
my dziś w kraju ostry kryzys. 
Bo gdy'qy nie brakowało, to ... 
ho, ho, pokazalibyśmy wtedy 
światu na co nas stać! No, ale 
co zrobić, jak brakuje ... 
Proszę wybaczyć, szanowni 

panowie dyrektorzy, ale ja w 
to nie bardzo wierzę. Po pierw
sze dlatego, że były lata, kie
dy nie brakowało, a i tak nie
wiele z tego wyszło. A po dru
gie, że - moim zdaniem 
kluczem do dostatku surowców, 
półproduktów i tak zwanych 
dóbr konsumpcyjnych jest prze
de wszystkim dobra organiza
cja. I tej właśnie głównie nam 
trzeba 

Przyjrzyjmy się na przykład 
naszemu budownictwu. Od lat 
z uporem maniaka w nowych 
mieszkaniach instaluje się naj
prostsze, ostro brzmiące dzwon
ki, które co najmniej połowa 
ludzi otrzymujących klucze wy
rzuca zaraz na śmietnik, aby w 
ich miejsce założyć sobie coś 
lepszego, co ładnie.i br7.mi. Zda
wałoby się - drobiazg. Ot, kil
kaset złotych. bo . tyle taki 
dzwonek kosztuje. Ale jeśli te 
kilkaset złotych pomnożyć przez 
połowę tylko liczby mieszkań 
oddawanych rocznie .w całym 
kraju, to okaże się, że w grę 
wchodzą już miliony. Miliony, 
które beztrosko wyrzucamy. 

O ileż lepiej byłoby w porę 
zapytać przyszlel!o lokatora. ja
ki też życzy sobie mieć dzwo
nek u drzwi. I taki mu zain
stalować - oczywiście obciąża
jąc go kosztami, co nie ma 
większego znaczenia, skoro i tak 
pieniądze le musi wydać, ku
pując dzwonek sam. Czy na
prawdę nikt o tym nie pomy
ślał? 

Podobnie nalei'ałóby - uwa
żam - pytać ludzi, czy ohcą w 
mieszkaniu na podłodze płytki 
pcw, parkiet, mozaikę... Pytać 
każdego - dla jego wygody i 
zadowolenia, ale także - z 
myślą o oszczędnościach w spół
dzielni, przedsiębiorstwie budo
wlanym. I niech mi nikt nie 
wmawia, że tego nie da się 
zrobić, że nie można. Bo można 
i niektóre spółdzielnie - jak 
wiem - próbują nawet już to 
robić. Czy nie mogą więc wszy
stkie? 

A są to naprawdę drobiazgi 
w porównaniu z innymi strata
mi, jakie ponosimy w budow
nictwie - znów przede wszy
stkim przez złą organizację 
pracy. 

Tak samo zresztą nie wierzę, 
że w końcu XX wieku list z 
Łodzi do Szczecina czy Krako
wa wędrować musi aż trzy do
by, a za ocean - trzy tygod
nie. Nie wierzę, aby inwenta
ryzacje i przyjęcia towaru w 
sklepach musiały odbywać się 
w godzinach ich otwarcia. Nie 
wierzę, aby z polskiego mleka 
nie dało się wyprodukować do
brego tworogu. Ze nie da się 
przystosować polskich automa
tów telefonicznych do żetonów, 
których wprowadzenie raz na 
zawsze wyeliminowałoby konie
czność ciągłego ich przerabia
nia w związku ze wzrostem cen 
usług telekomunikacyjnych. 
Proszę przy tym zważyć, te 

są to naprawdę banalne sprawy. 
Problemy, z którymi w innych 
krajach, wcale od Polski nie za
sobniejszych, zdołano się już 
dawno uporać, a zaoszczędzone 
dzięki temu fundusze przezna
czono na poprawę zaopatrzenia. 

U nas jakoś ciągle nikomu na 
tym nie zależy. Marnujemy tak 
dużo, że aż strach bierze. Z 
drugdej strony, proszę mi wytłu
maczyć, jak t-o się dzieje, że 
choć benzyna jest reglamento
wana, na tak zwanym czarnym 
rynku można ją dostać w do
wolnych ilościach? Skąd się 
ona tam bierze? Skąd różne in
stytucje dostają papier na ko
sztowne zaproszenia na impre
zy, których ranga jest żadna i 
na które można zaprosić gości 
np. telefonicznie? Po co w tylu 
dyrektorskich gabinetach telewi
zory, nierzadko kolorowe, skoro 
korzysta się z nich może parę 
razy w roku? Dlaczego ... 

Tu pozostawiam wolne miej
sce, aby katdy móitł wpisać 
następne przykłady marnotraw
stwa i złe.i or~mnizacji. Oba
"1'.'ill.m się w~zakże, że miej~ca 
jest lłbyt mało. Niesb&t~ w-ięaed 

nie możemy przeznaczyć. Przez 
oszczędność. 

JÓZ'EF RETMAN 

• 
Nagłe 

Cytat 
z „Potopu" 
z pewną obawą zasiadam do 

maszyny, żeby napisać ten fe
lieton: na sw1ec1e wielkie, hi
storyczne wydarzenia jak np. 
szczyt moskiewski, a ja nic na 
ten temat nie mam do powie
dzenia... Albo takie przemiany 
na Węgrzech - pierwszą osobą 
w państwie został Karoly Grosz. 
Kadar odszedł elegancko, na 
honorową, zaszczytną funkcję. 
W Polsce to się nie zdarza. 

Nie mam też nic do powie
dzenia na temat ostatnio świę
towanych dni: Matki i Dziecka. 
Chociaż ... mam tu swoje trzy 
grosze. Zacznijmy od retrospek
tywnej anegdoty: W zamierz
chłej przeszłości parałem się 
nauczaniem w pewnym prowin
cjonalnym liceum. W tzw. gro
nie pedagogicznym była pewna 
niesłychanie dystyngowana i 
wiekowa dama, nauczająca ję
zyka obcego. Podobno była wy
chowanką instytutu dla „błago
rodnych diewic" w Sankt Pe
tersburgu. (Czyżby · Smolny?). 
Owa dama na każdym posie
dzeniu rady pedagogicznej wy
głaszała tyradę o zgorszeniu i 
rozpasimiu seks1Jalnym młodzie
ży, które to rozpasanie jest e
fektem koedukacji, lekc.ii WF 
oraz... biolo!(ii. Jak wiadomo 
informacje na temat techniki 
rozmnażania pierwotniaka, pan
tofelka, czy innych tam motyl
ków powodują u młodych lu
dzi wilczy apetyt seksualny i 
niezdrową a niepohamowaną 
chęć do uprawiania gwałtów i 
dewiacji. Tfy ... 

Otóż ostatnie posunięcia mi
nistra edukacji narodowej nie
odparcie mi się z ową damą 
kojarzą„. Minister Bednarski 
stanowczo nie chce być mm1-
strem koedukacji, skasował° 
gorszący podręcznik, a teraz za
jął się ro.in. nieszczęsnym wy
chowaniem fizycmym. 

Dotarło do mnie, że już w 
przyszłym roku szkolnyrtl 
(a więc za dwa miesiące!) rady 
pedagogiczne będą władne ogra
niczać ilość godzin lekcyjnych 
poszczególnych przedmiotów. 
Założenie tego pomysłu chwa
lebne jest, od dawna przeciet 
wiadomo, że uczniowie należą 
w Polsce do ludzi najciężej pra
cujących, bo po kilkanaście go
dzin dziennie, bez dodatków za 
nadgodziny i pracę szkodliwą. 
Natomiast niebezpieczne jest 
wyposażenie w takie kompeten
cje rad pedagogicznych. To tak, 
jakby walne zebranie z11.łogi 
jakiegoś przedsiębiorstwa, doto
wanego :i: budżetu, miało pra
wo ograniczać al>bie czas pra
cy i produkcję bez us!Czerbku 
dla płac. Bez sensu! · 

Dowiaduję się także, że naj
prawdopodobniej ograniczenia 
dotkną w pierwszym rzędzie go
dzip WF . • Przedmiot nie najważ
niejszy, promocji nike>mu nie 
wstrzyma, nauczycieli brakuje, 
sal gimnastycznych brakuje itp., 
itd. . 1• 

Od czterdziestu lat szkolni
ctwo nasze wypuszcza w świat 
kolejne pokolenia z pokrzywio
nymi kręgosłupami i innymi 
przypadłościami, które tylko 
ćwiczenia korekcyjne mogą zli- · 
kwidować. Róbta tak dalej! Po
dobno już tylko 30 proc. aktual
n!~ . pobierającej nauki popula
c.i1 Je.st w J?ełni zdrowe i spraw- . 
ne. f1zyczr:1e. Ograniczanie go- · 
dzm WF Jeat w tej sytuacji za
machem na zdrowie narodu że 
się tak pompatycznie wyrażę. o 
przykładach z innych kraj6w, 
a zwłaszcza sąsiadów zza Odry 
jut wspominać nie_ będ~ ... 

Z tego samego ducha poczę
te jest także rozume>wanie (ra:
czej „rozumowanie"), z kt6re11:0 
wynika, że należy w liceach 
medycznych o~aniczyć ii;odz:iny 
wykładów, protrAm i ćwiczenia 
1 przedmiotu. którr &i4' mazywa 

uczenie kinezyterapia po 
polsku - „leczenie ruchem". W 
sytuacji ograniczania wuefu w 
szkołach automatycznie rosną 
potrzeby w dziedzinie leczenia 
tych pokręconych kręgosłupów. 
A tymczasem absolwenci szkół 
medycznych, także ci, którzy 
zdobywają specjalizację z reha· 
bilitacji ruchowej będą gorzej 
przygotowani do zawodu. Chy
ba nie muszę dodawać, że nadal 
dbać się będzie o ich wiedzę z 
dziedziny ekonomii politycznej. 
Godziny przedmiotów społeczno
-politycznych nie podlegają o
graniczeniom! 

Czytelnik, bez względu na to, 
czy się ze mną zgodzi czy me, 
ma teraz prawo zapytać: A 
gdzie tytułowy cytat z Potopu? 
Oto on: 

Zwracam się do PP ministrów 
edukacji i zdrowia: .,Kończ 
pan, wstydu oszczędź", jak ma
wiała Olel'l.ka Billewiczówna do 
księcia Radziwiłła. 

ANDRZEJ KAROL 

li 

Rys. Slawomir Łuczyński • 



W blasku słonecznego ranka 
i wysokich obwałowań widział 
Dago karne szeregi swoich kon
nych wojowników 1 karne sze
regi tarc1J0wników Zobaczył 
td jak z poszczególnych szere
gów wyrywa się ten i ów, na
wet dwóch władyków ze swoi
mi ludźmi, I zaczynają sztur
mować podgrodzia. Widział na
stępnie rzeź wielu swoich wo
jowników albowiem podgrodzie 
Gniazda było znowu nie do 
zdobycia. 

W południe dziesiątki trupów 
leżało na przesmyku I ko~o 
bramy podgrodzia. A dalej w 
ponurym milczeniu stały szere
gi tych, co posłuchali rozkazu 
Pałuki. Wówczas to otwarła się 
brama podgrodzia i po pochy
łości gruntu w kierunku wojsk 
Piastuna, podskakując na zwło
kach zabitych, zaczęły się· 1lo
czyć beczki z piwem i syconym 
miodem. A było ich aż czter
dzieści. W tym czasie wyszedł 
bramą wojewoda. Awdaniec. 
Naprzeciw niemu Pałuka ru
azyl konno. 

Awdaniec oświadczył Paluce 
I karnie stojącym żołnierwm: 

- Dago, pan i Piastun, Daw
ca Wolności i Sprawiedliwości 
własną mocą i czarami zdobył 
warownię i całe Gniazdio. Oka
zało się jednak, że na skutek 
oblężenia i zlej wody, w gro
dzie panuje Mor. Tylko ci Lest
kowle, co byli z Piastunem 
przeciw Mardom są bezplecznl 
od zarazy, gd~ żywili się su
rowym mięsem żmij. Nie po
zwolił więc otworzyć bram 
Piastun, abyście -nie zginęli od 
Moru jak to się stało z Dziki
mi Kobietami. Wielu nie po
słuchało rozkazu wojewody Pa
łuki, aby stać na miejscu i cze
kać na rozkazy Piastuna. Nie 
będziemy opłakiwać ich śmierci 
ponieważ okazall się nieposłu
sznymi woli Piastuna. Obiecuje 
Wam Piastun, że wszystkie do
bra, które są w Gnieździe, w
staną rozdzielone między was ' 
wedle sprawiedliwości. Do gro
du zaś wejdzie tylko ten, kto 
udowodni, że jadł surowe mię
ao żmij. Wojsko musi się cof
nąć od f:>ram grodu o cztery 
wystrzelenia z · łuku, tółn-!erze 
niech zajmą się poszukiwaniem 
t pożeraniem żmij. Niech także 
wezmą ciała zabitych i je spa
lą. Niech także piją wino i pi
wo, które nie jest zatrute przez 
Mor, gdyż jeszcze preęd zara
zą zamknięto je w beczkach. 
Tak więc wolno się radować 
zwycięstwem, ale o . cztery 
strzały z łuku od Gniazda. Kto 
zaś zbliży się do grodu i nie 
udowodni, że jadł mięso tmij, 
zostanie zabity. 
Następnie wojewioda Pałuka, 

kt6ry w Wysokim Grodzie jadł 
mięso żmij, dosiadł konia i 
wziął ze 'Sobą białego ogiera 
Piastuna oraz jego strój i wje
chał do grodu Gniazdo, a wo
jewoda Awdaniec pozostał, aby 
dowodzie! całym wojskiem i do
pilnowac! polowania na imije. 

W międzyczasie uwolniono • 
więzów Normanów, zabierając 
Im jednak broń i doradzając, 
aby nie pokazywali się na wa
lach warowni, gdyż wof sko Pia
stuna może zażądać ich 
gmiercł. Niechaj siedzą Po swo
ich domach, przylegających do 
wałów. Dago obiecał im życie 
ł wolność, on zaś .cawsze do
trzy· iuje przyrzeczenia. 
Wezwał też do siebie Dago 

owego dziwnego Spicimira i 
siedząc w sal! przyjęć na tro
nie Popiołowłosego, zapytał go 
czy słys1y jego ·niewypowiedzia
ny rozkaz. 

- Nie - pokręcił głową 
Spicimir. - Nie zawsze udaje 
mi się ta sztuka. Zależna jest 
ona bowiem od woli bogów. 

- Co robiłeś u Helgundy?
sapytał go Piastun. 

- Byłem, panie, jej uszami. 
Jeśli usłyszałem jakieś niewy
powiedziane przez kogoś słowa, 
powtarzałem je jej. Czyniłem 
to jednak tylko pod przymu
sem. O tobie, panie, też mówi
łem jej rzeczy dziwne i prze
rabjące. Od twojego kanclerza, 
Herima, otrzymałem .z:a to róż
ne dary. 

- Czy umiesz przyrządzać 
trucizny? 

- Nie, panie. Słabo znam 
się na tych sprawach. Ale u
mie je robić karlica księżnej 
Helgundy. 

- Każ jej przyrządzić dzban 
trującego miodu. Czy słyszałeś 
m6j niewypowiedziany rozkaz? 

- Teraz już go słyszę, panie. 
Nocą p6jdę między twoich żoł
nierzy zajętych piciem piwa i 
miodu. Będę nalewał ze swego 
dzbana tym, którzy nawet nie 
wypowiedziawszy żadnych sł6w. 
noszą w sercach gorycz, że nie 
pozwoliłeś im złupić Gniazda 
i zabić Helgundy. 

- Czy dużo ludzi umrze tej 
nocy od zarazy? - zapytał Da
go. 

- DZ'ban nie będzie duży. 
Najwyżej piętnastu - odparł 
Spicim!r. 

.16 ODGLOSJ 

- Czy wiesz, co o tobie my
~lę? 

- Wiem, panie. Czujesz do 
mnie wstręt - skłonił się Spi
cimir i odszedł, aby odnale:tć 
Milkę. 

Potem przyjął Dago wojewo
dę Pałukę, który z i>oczątku 
był chmurny, gdyż widział jak 
wielu ludzi zginęło od strzał i 
włóczni obrońców Gniazda. 
Tymczasem Dago przebrał się 
już w strój Piastuna, pozłacany 
pancerz, biały pas I biały 
płaszcz. Z sakwy białego ogiera 
wyjął zwinięty w rulon płat 
kory brzozowej, na której He
rim, na podstawie wielu wie
ści, wyrysował plan dawnego 
państwa Popiołowłosego, za
znaczał grody i warownie. Z 
tym rulonem w ręku powitał 
Pałukę i rozmawiał z nim sie
dząc na tronie Popiołowłosych. 

- Kiedy zdobędziemy Pozna
nię i Ląd, wojewodo Pałuko, 
kraj nasz i nasze wojsko po
dzielę na trzy części - oświad
czył Dago rozwijając przed Pa
łuką brzozoWY rulon z map21. 

ZBIGNIEW NIENACKI 

.a 

Gniazda Awdaniec. Przyniósł 
wieść, że w wojsku panuje 
wzburzenie z powodu śmierci 
tylu wojowników a piwo ł 
miód sycony jeszcze bardziej 
mieszają im w głowach i roz
lu:tn!ają porządek. 

- Ohcą, Piastunie, wiecu 
ludowego i sądu ludowego nad 
Helgundą I Aslakiem, których 
trzymasz w Gnieździe. 
Zamyślił się na chwilę Dago, 

a ,potem rzekł krótko: 
- Jutro otrzymają do sądze

nia Helgundę i Aslaka. Powiedz 
ludowi, że zawsze byłem tylko 
jego wiernym sługą. 
Wręczył Awdańcowi kawa

łek kory brzozowej, co z po
czątku rozśmieszyło Awdańca: 

- To cała moja nagroda, pa
nie? · 

A gdy jego prosty umysł po
jął, że ten kawałek kory ozna
cza ogromny obszar lasów I łąk 
aż po rzekę Odrę, dziesiątki 
wiosek i grodów oraz warow
nię w Gieezu - padł na kolana 
podobnie jak Pałuka i ucało
wał skraj płaszcza Piastuna. 

- Ja, jako Piastun wezmę pod 
swoją osobistą opiekę Gniazdo, 
Kruszwic i .Boznanię oraz jed- +---1--...-+-~...ł'_.;:,......::i-.....; 

obdaruję tet hojnie Norman6w, 
że dobra wszelakiego nie wez
mą nawet na czterdzie~cl wo
zów. Ale będą musieli pójść 
stąd wraz z żonami, dziećmi, 
całym swoim dobrem I dar·a
mi. Ominą Kruszwic I w miej
scu gdzie Włoclaw buduje gr6d 
i port przedostaną się przez Vi
sulę. Otrzymałem od Herima 
wieści, że Włocław nękany jest 
od Estów, którzy mieszkają po 
drugiej stronie Visuli w głębi 
lądu. Normanowie zdobędą tę 
ziemię aż po rzekę Drwęcę i 
staną się jej panami, niewoląc 
tamtejsze kobiety i niewoląc 
mężczyzn. W miejscu dogod-

• nym nad Drwęcą Hodon zbu
duje gród obronny i nazwie go 
Golub przez pamięć tego, któ
ry dał mi Swiętą Andalę. Tak 
Włocław będzie broniony od 
północnego-zachodu, a tym sa
mym bezpieczne stanie się mo
je państwo. 

I minęły lata, rozpłynęli się 
w miejscowej ludności Norma
nowie księżnej Helgundy, a 
Ziemia Golu1bska pozostała przy 
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ną trzecią część wojowników, 
samych Lestków. Tobie zaś, 
Pałuko, oddam w piastowanie 1-..._-t-_-+..._-+--h~~t--"~~"""':~-t>""""-"'--
całą p6łnocną część naszego 
kraju, między Noteczą a Wełną, 
gdyż chcę być bezpieczny od 
ludów zwanych Pomorcami. 
Zbudujesz gród nad Noteczit w 
Nakle, na swoją siedzibę WY- 1 

bierzesz Żnin i tam rozbudu-
jesz gród. A wszystko wokół bę-
dzie się nazywać Ziemią Pału-
ków. Nie !tobie ją jednak na-
dam, ale twojemu synowi, któ-
ry zwie się Wszechsław. Ty 
zaś musisz tylko tę ziemię so-
bie oswoić i uzbroić, niepokor-
nych grododzierżców wyrżnąć i 
na ich miejsce wyznaczyć swo
ich krewnych. Nie ciebie bo
wiem zamierzam wywyższyć, 
ale twój ród. 

- A Awdaniec! 
- Otrzyma ode mnie inną 

część kraju I warownię w Gie
czu. Jemu też zacznie podlegać 
Kalisia, jeśli ją zdobędziemy. 
Będzie mnie Awdaniec bnonił 
od południa i na ten cel od
dam mu trzecią część . naszego 
wojska. Jest w składach Gniaz
da dużo sukna, tak samo dużo 
sukna jest w składach w Kru
szwicu, a pewnie i w Poznani!. 
Tedy uszyjesz dla swego woj
ska kaftany z sukna zielonego, 
Awdaniec z sukna brązowego, 
moje wojskto zacznie nosić suk
no czerwone i białe płaszcze, 
jak na Lestków przystało. 

To mówiąc Dago rozdarł płat 
kory brzozowej na trzy części. 

- Wróć do wojska, Pałuko 
- powiedział wręczając mu 
kawałek kory brzorowej. - I 
przyślij ml Awdańca, aby o
trzymał swój płat kory wra7 
ze swoją ziemią. Jakie daniny 
będziecie mi płacić I kiedy, to 
sprawa do omówienia, kiedy 
zwyciężymy Duninów i Labę
dziów. 
Ukląkł Pałuka przed Pia

stunem na obydwa kolana, u
całował skraj jego szaty. Nie 
wiedział, że ponad tysiąc lat 
przetrwa Ziemia Pałuków ze 
stolicą w Żninie. 

Przed wieczorem powrócił do 

/ 

- Jednego tylko nie pojmuję, 
panie. Czemu nie Pałuce, ale 
jego synowi dalej Ziemię Pa
łutków. Czemu nie mnie, ale 
memu wnukowi ofiarowałeś 
warownię w Giecm i wszystkie 
ziemie podległe? 
Wzruszył ramionami Dago: 
- A kim t::r jesteś, Awdań

cu? Czy nie zwykłym kowa
lem, który dobrze umie ma
chać młotem? Jakże mam wy
wyższyć ciebie a nie twój ród? 
W żyłach Wsze<:hsława Pałuki 
płynie krew olbrzymów. Twój 
wnuk, Dabóg, zrodził się z woli 
bogów i też ma krew olbrzy
mów. Będziesz musiał dla nie
go wywakzyć Giecz i podległe 
mu ziemie, a może nawet daru
ję mu Ląd, albowiem go uko
chałem, tak samo jak ukocha
łem jego zmarłą matkę. 

- A co poczniesz z Norma
nami, Piastunie? - zastana
wiał się głośno Awdaniec. -
J eśl! pcślesz ich ze mną albo 
z Pałuką, dojd.z!e do walki, bo 
są przez nasze wojska zniena
widzeni. Nie zostawiaj też ich 
przy sobie, ~yż jak ~ już 
kiedyś pcw!edziałeś, nie można 
wierzyć najmitom. 
Odpowiedział Dago, pan I 

Piastun: 
- Nie zdarto jeszcze 1 żad

nej brzozy tego kawałka, na 
którym· będzie rządził POjewo
da Hodon. Obdaruję go tym 
tytułem 1 białym płaszczem. _..... 

Piastach. C2y wiedział o tym 
Dago, pan i Pias bun? Cz::r at 
tak daleko patrzył w przysz
łość? 

Tej nocy Dago stal na aczy
cie obwałowań Gniazda i pa
trzył na dziesiątki ognisk w 
jego obozie, gdzie żołnierze roz
bijali beczki z piwem i mio
dem, pili na umór, wrzeszczeli 
- aż wrzaski dochodziły do 
uszu P)astuna. Pląsano też 1 
głośno klaskano w dłonie do 
wtóru bębnom i piszczałkom. 
Dago Pan myślał o Splcimirze, 
który między bawiącymi się 
krążył z dzbanem miodu. 

O północy udał się Dago do 
komnaty He!gundy, która wy
kąpana przez Miłkę w won
nych ziołach i namaszczona 
pachnidłami czekała na niego 
przy swoim łożu z nożem w 
ręku. 

W sieni zabiegła Dagonowi 
drogę piękna karlica. Uklękła, 
objęła jego nogi I prosiła: 

- Spójrz na mnie, panie. Cz1 
mnie nie poznajesz? 

Odtrącił ją mocnym kopnię
ciem aż straciła przytomność 
uderzając głową o podłogę. 
Nienawidził bowiem ludzi, któ
rzy mieli w sobie krew kar
łów. 

Trzy kaganki paliły się w 
komnacie Helgundy. A ona sta
ła naga, z twarzą wyrażającą 
gniew i z nożem w ręku. Długo 
iycił oaey je.,j urodą ai od 

wielkiego pofądania na chwilę 
zakołowało mu się w głowie. 
Potem bez trudu wyjął jej nóż 
a dłoni i szarpiąc się z nią, 
rzucił ją na ło!e, a ona bro
niła sl1t mocniej nit w nocy, 
aby doznał jeszcr.e większego 
szczę~cia I słodkiego smaku 
gwałtu. Potem nagle znowu 
stawała się powolną niewolnicą, 
silniej nit nocą objęła go ra
mionami, mocniej całowała w 
usta ł ściskała go mięśniami 
swego wnętrza, ponieważ prag
nęła dać mu do zrozumienia, 
że nikt nie ofiarował jej tyle 
rozkoszy, co on. I choć z po
czątku tylko udawała„ to po 
chwili pojęła całym swoim cia
łem, że nigdy przed tym nie 
miała w sobie takiego mężczyz
ny, bo nikt w niej dotąd je
szcze nie był tak długo I tak 
głęboko. A kiedy wreszcie legł 
obok niej i wdychał zapach jej 
potu i wschodnich pachnideł, 
widział pagórki jej piersi I roz
rzucone na poduszce włosy, ru-
dawe, ale teraz podobne do 
złota, bieliło się przed nim 
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ciało podobne do marmurów w 
!Pałacu cesarza Rhomajów, po
czuł, ż.e znowu znalazł się w 
mocy miłosnych czarów. A 
choć jest nasycony, to przecież 
jeszcze pożąda. Zaczął więc ca- . 
łować jej kirągłe rozchylone 
uda, lekko zaznaczony brzuch 
i skórę tak gładką i przyjemną 
jak jedwab utkan::r przez mo
tyle. Posmakował językiem jej 
słodko-kwaśnego potu, prze
dziwnie pachnącego i oszoła
miającego. Uderzyła mu do gło
wy silna woń pożądliwego kro
cza - przykra u wielu innych 
kobiet, a nawet odrażająca -
a u niej jak gdyby nie z kobie-
cego łona pochodząca, ale z 
naczynia wypełnionego la-
wendą, i żądza stała się jeS%cze 
silniejsza. At chciał ją posiąść 
po raz drugi, lecz ona już nie 
broniła się a leżała bezwładna, 
z rozłożonymi nogami, oddy
chając gwałtownie jak wyrzu
cona z wody ryba. Dlatego mo
że nie posiadł jej po raz drugi, 
ponieważ się nie broniła i nie 
mogła 'mu dać smaku zwycię
stwa, Zrozumiał, że przy niej 
traci wolę i rozum, g<lyż ona 
posługuje się jakąś dziwną 
sztuką miłości, której nigdy do
tąd nie poz.nat 
Odsunął się od niej f uwai

n!e patrzył na jej coraz równiej 
unoszące się piersi & dużymi 
różowym! brod;.wkami, na 
wilgotne małe i pulohne wargi, 
na białą twarz · i zafllknięte 
oczy; od czasu do czasu trze.pa
czące rzęsami jak skrzydełka
mi jakichś dziwnych owadów. 
Dość szybko zorientowała się, że 
opuściło go podniecenie, leży 
obok I jej się przygląda. Stłu
miła więc w sobie ostatnie 
drżenie rozkosz1, podniosła po-

wieki f uważnie spojrzała na 
niego swymi zielonymi oczyma. 

- Obiecałam księciu Visu
lan, :!e zostanę jego żoną. Ale 
Karak to młodzieniec, ty ia• 
jesteś mężczyzną. Zdobyłeł 
już Kruszwic i Gniazdo Dam 
ci siebie I tron książęcy. Ra
z.em pokonamy Duninów, a 
potem podbijemy cały świat. 

- świat jest duży - obojęt
nie przyjął jej słowa, całą siłę 
woli skupiając na tym, aby od
pędzić od siebie czary, w któ
re, jak sądził, wcią~ go opląty
wała. 

- Zdobędziemy Kalisię i jej 
bogactwa, pokonamy Długogło
wych i Skrzydlatych. pokłoni 
się nam Gedan Weźmiesz ko
ronę czterech księstw. Czego 
możesz chcieć więcej? 

- Obieeałem ludowi walkę z 
książętami I możnymi, wziałem 
lud w swoje piastowanie, sta
łem si~ Piastunem, rozumies1.? 
Muszę clę wydać żołnierzom. 
Ciebie ! Aslaka. Rozsiekają 
was mieczami. 

Strach poderwał ją z łoża. 
Chwyciła przegub jego ręki, 
wpiła się w niego paznokciami. 

- Aslak umarł wczorajsze
go dnia. Jego im wydaj. ale 
mnie sobie zostaw. Możesz zo
stać księciem żeniąc się ?.e mną. 
Nie masz innego wyboru jeśli 
nie zechcesz, aby cię nazwano 
samozwańcem. 

Miała łzy w swoich zielo
nych oczach. Ale ani jej strach, 
ani łzy nie robiły na nim żad
nego wrażenia Uczono go, że 
litość jest wrogiem wł1dcy. 
Szkoda mu było tylko jej pięk
nego ciała i jej dziwnej sztuki 
kochania Czy warto było tak'e 
dobro. taką. niezwykłą cenn<-ść 
oddać prostakom pod miE>cze? 

- Wystarcza mi święta An
dala - powieclzl?ł niepewnie. 
- Nie czułaś jak twojego czoła 
i twoich włosów dotykał złoty 
kamień? 

- Popiołowłosy miał świętą 
Andalę, a przecież lud go nie 
bronił, kiedy go osadziłam w 
wieży. 

- Wziąłem lud w swoje pia
stowanie.„ 

- Czy ty im, czy oni tobie 
mają służyć i być powolni? 

- Jestem Piastunem. 

- Co to znaczy? 

- Jeszcze nie wiem. 

- Jeśli tego nie wiesz, to 
jutro i ty znajdziesz się w wie
ży jak Popiołowłosy Chcesz 
zawierzyć ludowi? Będą tylko 
wciąż żądać i żądać coraz no
wych uciech, a kiedy raz od
mówisz, zapomną natychmiast 
o wszystkirm co dobrego dla 
nieh uczynił~. Gdzie jest twoja 
własna wola? Kiedy ją oka
żesz? 

- Jak stanę się bardzo sil
ny. 

- Nigdy nie będziesz silny 
własną siłą, ale siłą twoich żoł
nierzy. Biada ci, jeśli to zrozu
mieją. Moja karlica, Miłka, mó
wiła mi, że rozpoznała w tobie 
chłopca, który zrodził się :ze 
zwykłej kobiety i olbrzyma. 
Mówiła mi, że pochodzisz z 
karłowatego rodu Zemlinów, 
ale masz krew olbrzymów. Mo
że cię pomyliła z kimś innym, 
jeśli tak się boisz ludu, że 
chcesz mnie wydać pod mie
cze. 

Uderzył ją w twarz. Zerwał 
się z łoża i zaczął pośpiesznie 
zakładać na ramię pasek z 
pochwą i mieczem. 

- Jestem Piastunem - mru
czał do siebiE' - Jestem Pia
stunem, Dawcą Wolności f 
Sprawiedliwości, Strażnikiem 
Qbyczajów.„ 

- Jesteś sługą sług - krzy
knęła w jego stronę. - I znaj
dziesz się w wieży, ty głupi 
samozwańcze„. 

C.D.N 
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